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„ Pragnalbym wielce, by wszyscy idąc podobna 
iak ia droga., niezbaczali od nauki zbawiciela. 
Zamyka ona bowiem w sobie straszliwy 1iakiś 
Maiestat, a przytém równie iest zdolna do po= 
ruszenia tmysłów tych ludzi, co od prawéy obłą-- 
kali się drogi, iak napawa słodyczą serca onych , 
którzy ia rozważaią.* 
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UKŁAD DZYBŁEA, 


Bl ninieysze czasowe wychodzić będzie 
corócznie w zeszytacii eztérech , składa- 
lacych się razem z 24 do 50 arkuszy, na pa- 
pićrze nie złym, — Cena przed płaty ustaz. 
nawia się tylko na 2 f1. 50 xr. Kon, Mon. rocznie. 
Wzialem dla tego pod strych ostrzeyszy le cene, 


bym się mógł stać dla liczby większćy czytelni» 


ków użytecznym. 


Skład wewnętrzny dziełka taki 
zachowa sie: 


4. Zgóry będzie zawsze rzecz o iakićyś waznéy 
prawdzie religii; 

2. Potóm powić się nieco w przedmiocie tyczą- 
cym się obyczayności. O oboygu mówiąc, 
zachowa się wzgląd na potrzeby chrześcian kae 
tolickiego wyznania. 

5. Daley nastąpi albo rozprawa krótka o przy» 
miotach lub powinnościach dusz 
pastérza, albo wyłożysię iaka część litur- 
gii naszćy, ićy obrzędów etc. 

4. Znacznieyszą część dziełka zaymować zawsze 
będzie wiadomość o Życiu, pismach, 


(y MERIT 


' 
dzialaniach Męża którego znakomi- 
tego. w kościele katolickim, z czasów dawniey- 
szych i nowszych; poczćm. porównanie obie- 
dwóch nastapi. 

5. Rubryka: Literatura zawićrać będzie wso- 
bie doniesienia o wyiściu użytecznych dzieł, 
zatrudni się rozbiorem tychże, zachęceniem 
do podiecia się pożytecznćy iakićy pracy dla - 
kościoła etc. R 

6. PodRubryką: Rozmaitości umieszczać się 
będą listy pastérskie, doniesienia o promo- 
cyach, o zgonie osób duchownych w Galicyi, 
wiadomości o Missyach, o ważnieyszych zda- 
rzeniach w kościele etc. 

Spis prenumeruiących w ostatnim zeszys- 
cie każdego roku będzie umieszczonym. - 


I 
WSTĘP. 
ZAMIAR DZIEŁKA. 
..O wewnętrznćy dzielności, a dziwnéy 


skuteczności S. naszéy Religii. 
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Gdy ledwie nie każdy kray oświeceńszy, róZ- 
ne, mnieysze nawet Dyecezye od dawna uczone 
pisma czasowe o religii posiadaia, schodzilolra- 
iowi i narodowisnaszemu zupełnie na podobnego 
rodzaiu piśmie; nie przeto, iakoby u nas mnićy . 
ceniono religią, — ów łańcuch wiążący czło= 
wieka z stwórca, swiat widomy z niewidomym, 
zmysłowy z nadziemnym, lub iakoby mnićy 
u nas poważano i pełniono zbawien- 
2 néy religii przepisy, iak w obcych kra- 
fach; lecz przypisać ten niedos ek należy róż- 
nego rodzaiu trudnościom , które od dawna 
zastanawiały u nas postęp i wzrost: wszelkićy 
oświaty wyZszóy, szczególnićy zaś literatury na>" 
rodowéy w iakićybądź gałęzi. j 
Odważam ia się na wydawanie o religii w 
ięzyku polskim, pisma uczonego czasowego, 
którego naród nasz dotąd nie miał, bom prze- 
konany, iż w rzeczach użytecznych 
chwalebno iest uczynié przynay- 
 mnićy pocz atek; który aczkolwiek z razu 
błahym, oczekiwaniu nie odpowiadającym się 
bydź wyda, wzbudzić może z czasem w mężach 
s 1 
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biegleyszych i zdolnieyszych ochotę, 1: chwy- 
ciwszy za pióro, wykrzesali dziełko mnićy 
zgrabne i rozprzestrzenili zbyt ciasno zahré- 
ślone przedsiewziecie. —. A, 
Zamiarem dziełka mego będzie: wy- 
kazaé skarby mądrości, wykryć: bogactwa, wiel- 
kość, dzielność prawd i przepisów $wie- 
tćy, zbawienućy chrzesciańskićy religii, 
obeznać lepiéy dusz pastćrzy:, umysły wiernych 
z chrześciaństwem, czyli z Chrystya- 
'niz mem; wykazać, ile ten wielkiego poczynił 
1 czyni ciagle, w osobach poiedynczych, w fa- 
miliach, narodach, w świecie nawet całym, 
Nie żamierzyłem ia sobie zbićrać 
subtelne dowody na popićranie prawd obia- 
wionych; lub wdawać się w zawiłerozpra- 
wyo powinnościach: cehrzescinń sk ich; 
— okazać ich wielkość ,- dzielność, piękność, 
swiętość , dgeroeeynnoge to moiém będzie zaga- 
niem. ; 
i Ani umyśliłem wprawiać w za P as y szer- 
mierskie z różnowięrcami'czytelni- 
ków moich, Zarzutów, wątpliwości względem 
każdego przedmiotu foliały spisać może każda 
w dowcipy płodna głowa. Mnieysza oto poznać 
zarzuty podobne, i czas nad ich rozwiązaniem 
trawić. Oświćcić, utwierdzić, zbudować, to so- 
bie ułożyłem. Pokazać nareszcie umyśliłem 
wielkich nieboszczyków w ich dziełach, 
pracach ; okazać ile wielkiego, dobrego wy- 
konali za pomocą religii, która wyznawali ; iak. 
swiat przeistoczyli na lepszy ;. poprawili go, o- 
swićcili, iak ludy „grube wywiedli z ciemności, 
zabobonów, zepsucia, okrucieństwa i uczynili ie 
swiatlemi , Tzadnemi ,lepszemi, poteZnemi -— 


a. s 


n Wreligii Jezusa Xsa ukryty iest dziwny 
ogień, czyli dzielność i noc niepoięta, 
za pomocą ktoréy Yozeszła się szybko po świe- 
cie, i przerobiła postać iego zepsuta na lepsza. 
Mamy wszystkiego tego dowód w dzieiach na- 
rodów -dzikich, grubych, które przyiawszy 
wiarę Chrystusa, stały się wraz ludzkiemi, po- 
lerownemi. Widzimy to samo z dzieiów kraiów, 
które odstapiwszy od: Chrystusowéy wiary, upa- 
dły, w cywilizacyi, w ludzkości, w hunsztach 
nawet iak Afryka, Tureczczyzna, Azyi część 
znaczna, 

- Filozofowie pogańscy swiadomi tego, 
iąk mało mądrość ludzka bez obiawienia Chry- 
stusowego dokazać mogła nad ludźmi, swiadkami 
oraz będac zmian zbawiennych, iakie Chrystusa . 
religia w umysłach nayzepsutszych ludzi i naro- 
dów w krótce poczyniła, oddawali ićy za to 
hold i poszanowanie naywiększe, iż talia posiada 
dzielność, wielmoóżność, Majestat tak 
potężny , Że nakształt miecza bystrego przeraża 
duszę grzósznika aż doićy gruntu; a znowu bo- 
goboyae serca napawa pokoiem słodkim , pocie- 
"cha niepoiętą. Ktokolwiek i dzisiay serce swoie 
przywiąże szczćrze do Chrystusa Pana, ieżeli był 
wprzód grzesznikiem , dozna po niepoloiu, po- 
ruszenia. gwałtownego iak ze snu głębokiego , 
potćm zaś pod tarcza téy religii uczuie w sobie 
beśpieczeństwo ; swobodę i pokóy, iakiego filo- 
zófia świecka niema, i dać go nie może ; nie 
zachwieie on się w donen wśrod przeciwności, 
ani się wahać będzie położyć głowy pod topor 
za wiarę. Patrząc na dziwne, nagłe rozszérzenie 
się chrystyanizmu , namniepoiele skutki i zmiany 
iakie on bez pomocy ludzkićy ,, owszem przeciw 
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woli potężnych ludów , kapłanów i „Mocarzy 
wszędzie poczynił, wyznać musimy, iż iedynie 
mocą swą wewnętrzną, dzielnościa 
nadludzką utrzymać się na świecie potrafił, 
i panowanie swe ugruntował nad DEPOROCZE: 
mi narodami i kraiami. 

Mocowa ukryta a dzielna Chrystusowćy re- 

ligii działa w duszach dziwne skutki; 
przerahiaiąc nieużytych na dobroczynnych; twar- 
dych na miłosiernych; rozpustnych na wstrze- 
mięźliwych; blużnierców lub niedowiarków na 
dobrze myślących; występnych na cnotliwych; 
pociesza ona stroskanych, łagodzi nienawiści, 
u$miérza rozpacz, nadaie niewolnikóm występ= 
ku, wolność Synów bożych, słowem: odmienia 
ona na lepsze; przeistacza, odradza człowie- 
ka.co do duszy, co do rozumu, serca, co 
do sposobu myślenia, sądzenia i życia. Do téy 
dziwnóy skuteczności nauki swoiéy odwolywat 
sie Jezus i Apostolowie iego. Chrystus Pan za- 
pewnia, iZ prawda, któréy naucza, wyswo- 
^-badza człowieka z niewoli grzecho- 
wéy na wolność Synów bożych (Jan. VIII 
32,50.)że ci cosię zciała zrodzili są cias 
łem (grzósznikami,).odrodzić się im 
więc należy z nówu, by ogladać mo- 
gli królestwo niebieskie; a odrodzić 
się z wody izducha. (przez chrzest i łas- 
kę ducha S.) Jan. III,6. III, 3, 

To samo powtarza Piotr 8. "Miłuycie 
się zszczórego serca, uprzeymie iedni: 
drugich, wy którzyście się odrodzili 

„nie z skazitelnego nasienia, ale z na- 
sienia nieznaiącego skazy, przez sło- 
wo Boga żywego i trwaiacego.na wie- 
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ki., (1.4. r.I, 25.) Paweł nareszcie S. dzielność 
i skuteczność religii Isa Xsa tak opisuie: Ży- 
we iest słowo bożei skuteczne, prze- 
raźliwsze nad wszelki miecz bystry 
obosieczny,przenika bowiem czlowie- 
ka aż dorozdzielenia duszy od ducha. 
(Żyd tv, 12.) Byliśmy i my niekiedy 
głupi, niewierni, błądzący, służący 
pożądliwościóm i rozkoszóm rozmai- 
tym,zostawaiąc w złości, żyiącw zaz- 
drości, staliśmy sie obmierzłemi, 
nienawidzącemi iedni drugich; lecz 
gdy sięokazała dobrotliwośći miłość 
ku ludziom Boga zbawiciela naszego, 
—zbawił nas przez obmycieodrodze- 
nia (przez chrzest) przez odrodzenie 
z Ducha S., którego wylał na nas ob- 
ficie przez Isa Xsa zbawiciela nasze- 
go, abyśmy będąc usprawiedliwieni 
łaską iego, stali się dziedzicami 
według nadziei żywota wiecznego: 
(Tyt. III, 3—7.) kr 

Co za szczęście przeto dla nas Kapłanów 
bydź stróżami, opowiadaczami, tłumaczami sło- 
wa tak zbawiennego, nauki niebieskićy tyle 
dobroczynnóy, prawdziwie boskićy. |^ Nieupa- 
dnie ona, ani ugaśnie, bo iuż znaną iest 
światu z dobrodzićystw swoich ; bo bez niéy 
nieobeyda się ludzie, równie iak ciała obćyść 
się bez posiłku nie moga. Raz poznana, raz 
zakosztowana zostanie zawsze w uwielbieniu u 
dobrych nayprzód, a potóm u grzészni- 
ków, którzy przez czas dłuższy nawet zbo- 
czywszy z drogi prawéy, ku zachodowi życia 
szukają zwykle uspokoienia, beśpieczeństwa od 
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straszliwóy 1 nie tak gruba zasłona polrytćy : 
wieczności , by ićy nieprzewidywali. Na téy 

przedniości, na wewnętrznćy skuteczn o- 
$ci, na czystości, wielkości religii Isa. 
Xsa wszystko buduymy, po niéy wszystkiego 
się spodzić éwaymy. Poznaymy ia tylko lepiéy 
nayprzod sami; potóm ia szanuymy ; umićymy 
daléy w konfessyonalach, na kazajaicech ude= 
rzyć w stronę należytą tćy lutni niebieskićy, a 
prace nasze przyniosą owoce Bogu miłe. Umićy- 
my zapalić ogień ten boski, umićymy iskrę iego 
przynaymnićy w serca nieszczęśliwych , rozpa- 
czaiacych, w serca złych i dobrych umieiętnie 
zapuścić, a roznićci się ztad płomień paźadany, 
wiary, ufności, pobożności, męstwa , miłości- 
Xńskićy. Polkochaia tak; dobroczynną religią 
wsżyscy: uczeni i prości, szczęśliwi i 
nieszczęśliwi, zdrowi i chorzy, cnot- 
liwii zepsuci; bo każdy znaydzie w nićy 
to co dlań iest nieodbicie potrzebnóm: Sw ia- 
tło, pociechę beśpieczeństwo, łaskę, 
wielkie nadzieje. Ta religia tworzy szla- 
chetne uczucia, utwićrdza w dobrych zamysłach, 
uprząta z serc występki, rozpędza ciemności, 
przerabia ludzi na anioły, zbliża nas do bóstwa. 
Nie można prawdziwie w 10tym. wieku-naszy m, 
nic gruntownieyszego, nic prawdziwszego o 
Religii Isa Xsa powiedzićć , iak napisał Justyn 
S. około r, 140. w swéy mowie do Greków po- 
gan, (Orat. ad Graecos. n. 8.),, Przystąpcie Grecy, . 
stańcie się uczestnikami prawéy, niezrównanćy 
madrosci; czórpaycie naukę ze źródła bożego ; 
poznaycie króla nie podlegaiacego śmierci, Nie 
mićycie za Bogi ludzi, co w boiach okropna. 
xzezią wslawili się; pozaaycie wodza, który nie- 


-— HM] — 


domaga się po nas ani waleczności w boia, 
ani gładkości urody, ani zacności urodzenia, ani 
wzniosłego umysłu, ale iedynie czystości duszy 
tchnącćy pobożnością. Poznaycie wodza, które- 
go hasłem są piękne uczynki. Szukaycie, proszę 
was, boskiego nauczyciela, którego słowo gdy 
ogniem niewidomym duszę człowieka .przeni» 
nie, nie roznieci w nićy szału wieszezbiarskie- 
go, nie przetwarza go na wybornego mowce, 
filozofa, ale z' uleglych śmierci uczyni nie- 
śmiertelnych i podobnych Bogu. Szukaycie 
nauczyciela, którego słowo przenosi duszę od. 
ziemi do mieysc wyższych nad szczytne wasze 
Olimpyl Przystapcie. więc Grecy, daycie się 
nakłonić. Stańcie się tém , czćm ia dziś iestem; 
wszak i ia tém niegdyś byłem, czém wy iesteście, 
Lecz przynecily mię do Xsa i boska dzielność 

iego słowa; i nowéy tćy nauki cudowna sku- 

teczność. Jak bowiem biegły zaklinacz wywa- 

biwszy węża z brzydkiego łożyska, precz go 

wypedza: tak Xwe słowo z taiemnych serca 

kryiówek wypłasza. obrzydłe namiętności, a 

nayprzod pożądłiwość, z' którćy wylęga się 

wszystko co jest nayobrzydliwszego: nienawiści, 

zwady, zazdrości, zawiści i. t, p. złe. Potóm 

zaś uprząłnawszy z duszy. żądze wysiępne, 

zaszczópia w nićy pokóy i słodką pogodę. Gdy 

nareszcie koniec nadćydzie ucisków, których 

ciężar gniótł tutay człowieka, doprowadza du- 

szę na łono tego , który ia stworzył. Potrze- 

ba bowiem, by do tego wróciła, od którego 

„wyszła. ,, j 

= Chluba więc z tad dla nas Kapłanów, 

iż iesteśmy ze strony nauki, która bez pomocy 
miecza, albo raczéy mimo stérczacych i naieZo- 
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nych ma siebie mieczów, z małego zakątka 
ziemi przedarła się do narodów wszystkich; |. 
podbiła je, przerobiła na lepsze, na świętsze 
na mocnieyszel Ale oraz potrzeba z tad dla 
nas wynika, byśmy się iey duchem wskrás 
przeniknęli, byśmy, czérpali ićy poznanie z pis- 
ma $.,.2 pism mężów. wielkich kościoła, z 
któremi w porównanie iść niemogą nayzawo- 
łańsi mędrcy dawni i teraźńieysi wszystkich | 
lraiów. Ani się troszczmy o przyszłość na- 
szę, 6 los religii! Głęboko w sercu i w 
duszy człowieka tkwi potrzeba, czuć się daie 
pragnienie religii świętćy , czystóy, pocie= 
szaiacéy , oświćcaiącćy , zaspolkaiaiacéy wzglę= 
dem tego, czóm iesteámy, czém będziemy, co 
czynić, czego się spodziewać mamy. Powiedział 
Tertullian barzdo mądrze: Dusza ludzka rodzi się 
'chrzesciańską. (De an.) "Dopóki znaleść będzie 
można naziemi ludziułomnych, nieszcze-- 
śliwych, Błądzących, złych i do- 
brych, dopóty uginać się będą miliony kołan 
rzed pięknością, prawdą, wielkością, przed | 

swiatłem, Majestatem. X wey religii, która czło- 
wieka prowadzi naybeśpiecznićy w po- 
śród zepsucia i ciemności do Istoty 
owéy maywyższćy , któréy bytności, potęgi, 
wielkości, mądrości i łaski rozlane są dowody 
po całym świecie widzialnym | 
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Ze rozum ludzki bez $wiatfa. obiawienia 
"nie był w stanie dobrze poznawać, co złe, 
co dobre, czego się chronić, co czynić 
należy aby się "Bogu podobać. Że dzie: 
sięcioro przykazania. przechodzą wielce- 
mądrością swych ustaw, prawodawców 
wszelkich nayświatleyszych narodów ; nau- 
ka zaś Isa Xsa tycząca się obyczayności, 
dziwną celuie czystością, wznioósłością, i 


w zadumienie wprawia nayzácietszych na- 


, wet przeciwników chrystyanizmu, 


: Mniéy przychylni Reli igii MUTO twićr= 
dzić zwykli: Na coż nan waszego obia- 
wienia, gdy rozumem dostatecznie poznawa- 
my, co złę co dobre; czego się chronić, co 
czynić należy. * Można więc i bez obiawienia 
prowadzić życie Bogu się podobaiace, można bez 
wiary, byleśmy zachowali rozumu Przepisy, 
bydź zbawionym. zę 
' ; Nie iestem ia przyiacielem rozpraw wdzić= 
raiacych się w taiemnice, których znaiomość 
sam sobie stwórca zachował; przykro té£ zawsze 
iest słyszeć wyrokuiących śmiele o zbawieniu 


“Jub potępieniu osób pojedynczych lub narodów 
całych. Ale przeciwnicy religii naszćy dwoie 


twićrdzą śmiele: Nayprzód, iż rozum dostate- 


„cznie człowieka naucza, co złe, co dobre, co - 


należy p: co pełnić. Powtáre, iz żyjąc 
1 


— LĄ — 


według rozumu, bez przyimowania obia» 
wienia zbawionym bydź można. 

Odpowiem na. oboie. — A nayprzód za- 
cznę od tego, czyli utrzymywać należy: Ze 
bez Ńsa wiary zbawionym bydź mo- 
znał ' . 

Prawda, iż nauczyciel narodów Paweł S. 
w liście do Rzymian, zdaie się mówić to samo, 
gdy zapewnia. (II, 41 — 46.) Niemasz u 
boga względu na osoby; bo którzykol- 
wiek bez zakonu (bezznaiomości prawa da- 
nego od Boga przez Moyżesza) zgrzészyli, 
* Żywot nieprawy wiedli „ bez zakonu po- 
gina; a którzykolwiek w zakonie 
zgrzeszyli, przez zakon będą sądzeni 
( potępieńi ) Albowiem nie słuchacze 
zakonu sprawiedliwemi są u Boga, 
ale ci, cozakon pełnią,ci będa uspra- 
wiedliwieni. Bo gdy poganie,którzy 
nie maia zakonu, z przyrodzenia 
(zZz rozumu samego ) czynia'to, co ma z a- 
kon, tacy niemaiacy zakonu, sami sa 
sobie zakonem, okazuiąc dzieło za- 
konu napisane na swych sercach, 
gdy im sumienie ich daie świade- 
ctwo, i myśli między soba różne 
albo ich oskarzaia, albo téZ wyma- 
wiaia, w dzień gdy Bóg sądzić be- 
dzie taiemnice ludzkie, według E- 
wanieli moiéy przez Isa Xsa, Zape- 
wnia tu Apostol, iz Bóg sadzić będzie Zydy 
i pogany według zasad osobnych. Od 
Żydów domagać się będzie rachónku, iak 
zachowywali przykazania dane im w zakonie. 


z 
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Pogany będzie sądził, czyli szli za glósem 
rozumu i sumienia. łdąc przeto za Apostoła 
słowy zdawać się może, iż dla osią gnie- 
nia zbawienia dosyć iest trzymać 
się, światła rozumu i głosu sumienia. Lecz 
Apostoł mówi tu tylko o zakonie Moyżesżo- 
wym, danym dla narodu Żydowskiego; 
mówi o poganach, którzy nie znali, áni- též 
przyimowali tego prawa. Możnaż atoli to sa- 
mo rozumieć o Religii Xwey, którćy głos 
rozszedł się po całćy ziemi, która cudami 
niepoliczonemi, krwią tyłu „wielkich męczen- 
ników, opowiadaniem wyznawców i nauczy= 
cieli ogłoszoną została prawie całemu światu? 
Możnaż to samo rozumieć o osobach, fa- 
miłiach, miastach ; krainch, w których 
światło dobroczynnéy nauki Jezusowéy iaśnieie, 
ale go przyiac niechćą albo przyiete opu= 
szczaia ludzie -leni wi, ludzie wystepni, 
lub ohoiętni względem: prawdy, cnoty, nie- 
śmiertelności P MoZnaZ. to samo powiedzić o 
tych , co światła tego zbawiennego nien a- 
widzą, bo potępia złe ich uczynki? Jahże 
mysléé, Ze  takie' osoby, kraie, sadzić Róg 
będzie tylko według tego, co im zepsuty ich 
rozum, lub skażone ich sumienie podawały, Ze im 
ich opieszałości w szukaniu potrzebnéy prawdy, 
lub nienawiści obiawionćy mądrości za złe nie 
poczyta? Przeciwko takim oświadcza” sie Xs 
(Jan. VII, 8.) Maia mię w nienawiści, 
iż uczynkiich są złe. Lubo więc rozmai- 
te bydź moga drogi, któremi Bóg do siebie 
ladzi i narody rozliczne przywodzi; ało co nam 
zda się bydź niepodobnóm, łatwóm iest u. Ro- 
ga; łubo i to nie zaprzeczoną iest zasadą chrze 
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ściaństwa, AŻ nikogo hie należy sądzić, pote- 
/aé; nad własnóm raczśy. zbawieniem ;praco- 
wać ze drżeniem i boiaźnią potrzeba; sąd: swiata: 
Bogu samemu zostawiwszy — wszelako *niepo- 
dobna pisać się na to, iż Bóg o wiarę Xńską 
wcale się ludzi pytać niebędzie. Od- 
powiedzą owszem Bogu za nie. ci wsżyscy:, /co 
iu poznać 'mogłi, a poznać mie chcieli, dub 
poznawszy iey wielkość ,; zbawienność , światłość, 
pogardz.li.mia,, bo się przeciwiła ich uczynlom; 
co. dla zysku, dla. występków swoich: gasili w 
sobie światło, utłumiali przekonanie , odwracali 
oczy i uszy od poznania godności Xsa., i-wiele 
kości: dzieł iego. W tóm: zapewne znaczeniu wy= 
rzekł, zbawiciel: (Jan. Il, 48,) Afto nie uwie- 
rży, iuż iest potepionym, bo nie wie- 
rzy w imie iednorodzonego Syna: Bo- 
3 „ sę) 
zego. FZSZY HL 8 Si AR 06 616 
Gdyby Religia: Xsawa: nie; była światu oglo- 
szoną była, ani tóż ma ićy poparcie: nieto stało 
„się było tyle eudów,: gdyby za mię: hie po- 
degli byli śmieccią walócznych: męczennicy. nie- 
policzeni, gdyby dziwne i dobroczynne ićy sku- 
tki nie były talk iawne ,*tak* głośne, anoZeby 
twićrdzić można, iż Bóg będzie wielu są- 
dził tylko według tego, co napisane 
było na'sercu ich,'cósim za prawo rozum 
ich podawał ; „ale: o chrześciańskich  kraiach:, 
o osobach: między chrześciany Zyiacych, iakże 
co podobnego: twićrdzić można? Do. nas tedy 
ściąga się, co wyrzekł Xs. (Jana. XV, 22.) Gdy- 
bym byłnieprzyszedł, gdybym im był 
'nieopowiadał (nauki) niemie liby grzé- 
chu; lecz teraz niemaia wymówki z 
grzechu swegol, Bym był mię dzy nimi, 


t ;md , 


uczynków nie czynił, których. ĝar 
den inn y nie czynił, nie mieliby grzé- 
chu, lecz terazi widzieli i nie nawić- 
dziliomie-iO yca mego. — Chyba więc do 
wysp, nayodlegleyszych. sciagać się. dziś, mogą 
Apótsola. słowa: Bez, zakonu .-zostaią; do 
naszych kraiów należą: Bez wiary nie podo- 
hna iestrzecząBogusię podobać. (Żyd. 
Xin dE deas Bs ai 
Równie mylą sie. nieprzychylni naszćy. T e= 
ligii, gdy twiérdza, 1iZ.za pomoca samego 
nozumu:poznaie człowiek, co złe, co 
dobre, czego się.chronić, co czynić 
ma,.abkysię Bogu podobał. 1,1. 
- < To prawda iż 'nam Xścianom oświćcohym 
przez wiarę Xsa: przychodzi -teraz ze | wszelka. 
łatwością oznaczyć, co złe; co dobre, cze- 


go Bóg zakazuie czynić, czego się domaga; wszak 


u nas dzieci, lud nasz.nawet prosty maig nie raz' 
więcćy wiadomości o. powinnościach człowieka, 


| o naywyźszóm szczęściu naszém, niżeli ich posiadali 


niektórzy "uczeni poganie. Gdybyśmy atoli niebys 
li: zrodzeni z rodziców: XXslich, gdyby w mas 
mie wpájano od dzieciństwa -zasad  przystoyności, 
ludzkości, cnoty , czylizby rozum. nasz sam sobie 
zostawiony był dla nasiw téy mierze wodzem bes 
śpiecznym ?. Dlaczegoż żeglarze odkrywszy kraie 
nowe , znaydywali często ludy , u ktorych to kra- 
dzieże, to dziatek porzucanie, to. rozpusty ro- 
dzaiu wszelkiego , to ludożerstwa , to zemsta nay- 
wściekłeysza powszechnie panowały P. Przema- 
wiaż tedy zawsze «rozum względem obyczayności 
do człowićka iak należy?  Bynaymnićy! Ależ 


 przynaymnićy greccy, Rzymscy, pogańscy 


filozofowie byli dobremi nauczycie: 
lami obyczayności, Wiele wprawdzie pię- 


` 


. 
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knego, prawdziwego zawióraią w sobie plsma: 
ich; 'ale wiele także dozwalaia złego: zemsty ,' 
rozpust, samoboystwa. Cnota cicha, skromna . nie- 

znaną prawie była poganóm , pićrwsze prawa na- 
tury wielu z nich deptało śmiele; do przylazni na» 
wet nayczystszćy ileZ razy mięszały się u nich. 
naybrzydsze występki ? Czego zas nauczali le psi, 
to znowu drudzy zli, psuli naukami swemi. Sofisci 
szydzili zarówno z cnoty iak z występku, Epiku- 
reyczykowie ciała poZadliwosciom iedynie służyli, 
Nie było u pogan nauczycieli ludu, Filozofowie w 
szczupłych zgromadzeni domach uczniom tylko 
ulubionym udzielali swćy nauki. Nayzawolaiiszy ch: 
pogańskich mędrców nauka nie miała wpływu ža- 
dnego na lud prosty, który wierzył w Bogi ze- 
psute i występkami naysprośnieyszemi chwalił ie. 
Nikt nie daie rzetelnieyszego wyobrażenia o medr- 
cach' Greckich i Rzymskich iak Paweł s. (Rzym.. 
I, 21 — 31) „Jedni poznali Boga, ale go 
nie chwalili iako Boga, ani mu teź dzię- 


„kowali. Drudzy znikczemnieli w swych zdaniach » 


zaćmiło sie bezrozumne ich serce, mieniac sie me- 
drcami, 'glupiemi się stali; bo zamienili Majestat: 
Wielkiego i Wiecznego Boga w obraz człowieka 
śmiertelnego, w ptaki, w czworonóżne £wiérzela, 
kłamstwo w prawdę zmienili , miasto czczenia Bo- 
gai służenia stwórcy blogoslawionemu na wieki, 
służyli stworzeniu. Popadli przóto z dopuszezenia 
Bożego w namiętności sromotne. Niewiasty ich 
odmieniły używanie przyrodzone w używanie 
przęciwko naturze. Także i męszczyzni opuściwszy 
używanie przyrodzone niewiasty , zapalili się po- 
Zadliw oscia ieden ku drugiemu , męszczyzna z mę- 
szczyzną sromotę płodząc, a zapłatę słuszna błędu 
na sobie odnosząc. Podał ich Bóg w umysł bezro- 
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*£umny, iż czynili co nie przystoi, napełnieni 
„wszelka : niesprawiedliwością ;- złością, porub- 
stwem, łakomstwem, złoczyństwem, zazdrością, 
morderstwem , swarem, zdrada, sprośnych oby- 
-czaiów , zausznicy, obmowce, Bogu przemierźli, 
potwarce, pyszni, chlubni, wynalazce złości, 
rodzicom  nieposluszni , bezrozumni, nieukła- 
dni, bez litości przyrodzonéy, nieprzeiednani, 
«mie miłosierni. „, Taka to była obyczayność po- 
gan, pod filozofii przewodnictwem, pod pano- 
waniem rozumu. Naoczny świadek Paweł s. wy- 
konterfetowal stan ićy rzetelnie, bez wszelkićy 
przesady.; 5:5... = 
O nieudolności rozumu ludzkiego w 
rzeczach nawet mayłatwieyszych, w rzeczach 
tyczących się pićrwszych zasad obyczay- 
ności, przekonać się możemy inną prościeysza 
wcale drogą. Weźmy naypićrwszych pra- 
wodawców pogańskich ustawy obyczayności, 
porównaymy ie z dziesięciorgiem przy- 
kazań, iak pozioma okaże się ludzka mądrość , 
a niezmiernie nad nią wyższe prawodawstwo 
Boskie? Chateaubriand w dziele o Jeniuszu Reli- 
gii chrześciańśkiey w T.4. w czę. II. ksi. II. rozd. 
4, zebrał ustawy obyczayności prawo- 
dawców, Hapłanów, mędrców różnych narodów 
pogańskich przed przyiściem chrystusowém. Zo- 
baczmyż, na co się zdobyć mogły rozumy piér- 
wsze bez obiawienia pomocy. ZE 


! [4 
PRAWA ZOROASTRA WTOREGO. 
Zoroaster miany od wielu za dawnieyszego od 
Abraama, co miedzy Persami naukę i religia był 


zaszczópił, co w Persyi dotąd. czczonym iest od 


Y 


Gebrow, czyli od tych Persów pogańskichy:co 
nie przyiawszy Izlamizmu czczą Boga w ogniw, 


ES obyczayności con zawarl w tych za= 


sadach 
Stwórcą wszystkiego e CZ88, CZAS nie stwo- 
rzony inie maigcy granic.: F ; 
Córka czasu iest słowo, z niéy narodził się 
Oromaz Bóg dobry i Ariman Bóg zły. 
Wzyway byka mip ibaie go; Moy iest Oycem 
człowieka i ziół, ros 
| Niczém: więcóy nie zasłużysz się: dobrze, 
iak dobróm uprawianiem twćy roli, 
Wsród modlitwy zachoway czystość w my- 
es , słowach i uczynkach. 
Ucz Syna swego co złe, co dobre , gdy lat 
pięciu dóydzie. 


Za niewdzięczność ma spa na wipowaycę 


-cała surowość: prawa. 

Syn, który po trzy kroć. pokazał się A 
-nie posłusznym, da gardło. 

Jeżeli niewiasta wstąpi w powtórny związek 
małżeński, za plugawą miana będzie. 

Fałszćrz pod rózgi poyść ma. 

Rłamcę spotka wzgarda: 

‘Koniec starego, początek nowego roku przez 
dni 10. obchodź uroczyście. 


USTAWY STAROŻYTNYCH  INDYAN. 


r . 

Świat iest Bogiem Wisznu. 

Co' bylo, . co iest, co będzie wszystko iest 

Wisznu. 
Ludzie! utrzymuycie równość między sobą. 
Miłuy cnotę dla nićy saméy ; zrzécz się ko- 

irzyści z uczynków twoich.: . T 
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Kochay się w mądrości, człowiecze, siła twa 
wyrówna w ten czas dziesięciu tysięcy słoniów. 
Dusza a Bóg iedno sa. i 
RÓ . , . 
Wyznaway przed słońcem i ludźmi prze- 
winienia dziatek twoich, oczyszczaiae siebié w 
wodach Gangesu. 


PRAWA EGIPCYAN. 


Hnef iest Bogiem naywyZszym, niedostep- 
ną otchlanía, nocą niezgłębioną. : 

Ozyrys iest Bogiem dobrym, Tyfon zaś zło- 
czynnyin. : 28 

Pilnuy rzemiosła iakiego był Oyciec twóy. 

Bądź cnotliwym, sędziowie bowiem pod- 
ziemni po twym zgonie wydadzą wyrok o twych 
sprawach. : Ę 

Obmyway twe ciało dwa razy we dnie i 
tyleż razy w nocy. 

Umićy przestać na swoićm. 

Nie wydaway taiemnic religii. 


PRAWA MINOSOWE. 


Nie przysięgay się na Bogi. 

Młodzieńcze, nie szpćray w prawach , ani 
ich roztrząsay. 

Prawo. stanowi karę niéczci na każdego , co 
przyiaciela nie ma. 

O cudzołostwo przekonana niewiąsta, w 
wieńcu wełnianym sprzedaną bydź ma. 

Obiaduycie publicznie, Zyicie umiarkowa- 
nie, tańce wasze niech tchna boiem, 

Lykurga ustawy Sa w wielkiéy części te 
same, 
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PRAWA SOLONA. 


Dziecko nie stoiace o pogrzéb oyca, lub 
Syn nie broniący go, śmiercią skarani bydź 
maia. : 
Winnym cudzolostwa zabronić należy przy= ` 
stępu do swiatyn. Lus 

Urzędnik opiły ma bydź trucizną zgładzo- 
ny ze świala. 

Zolniérz trwożliwy na śmierć ima bydź 
‘skazanym. 

Prawo dozwala na życiu ukarać obywatela, 
który w czasie domowych rozlérek zostawa bez- 
stronnym. 

Nim sobie kto Życie odbierze, oświadczyć 
się z tém wprzód ma przed Archoniem, po 
czóm umrzóć może. ; 

^ Swiętokradća ma bydź na gardle skaranym. 

Żono wódź ślepego męża swego. 

Złych obyczaiów męża, nie należy przy- 
puszczać do sprawowania urzędów. 


PRAWA NAYDAWNIEYSZYCH RZYMIAN. 


Boginię śczęścia mićy we czci. 

Męszczyzna ma roli i boiu pilnować, 

Wino ma bydź dla starców zachowane, 
: Rolnik, coby zabił wołu swego, ukaranym 
bydź ma na gardle. ; 


PRAWA GALLOW POGAN, CZNLI PRAWA 
Druidów , Kapłanów i Medrców tychże. 


Swiat jest wiecznym, dusza nieśmiertelną. 
Miéy w poszanowaniu naturę. 


i n. 


Potykay się w obronie twćy matki, oyczy- 
aus i ziemi, 

+ Zona twa ma rależćć do narad wiał 
Czcii przychodnia; w czasie Żniwa odłóż dlań 
cząstkę. 

Ten co żył niecnie, pogrzeban bydź ma w 
bagnisku. 

Nie stawiay Bóstwu światyń, ani powiérzay 
dzieiów oyczystych komu bądź, prócz własnćy 
twéy pamięci. 

C złowiecze, wolnym urodziłeś się, nie przy- 
wiezuy się do własności. 

. Cześć starości! Młodzieży nie. wolno iest 
świadczyć przeciw starcom. 

Waleczny odniesie po śmierci nadgrodę ; 
 Zaleczego serca. człowiek karę. 


PRAW A PITAGORESA. 


Czcii nieśmiertelnych Bogów, iakich uznaie 
kray twóy. 

Szanuy twe rodzice. 

Czyń to, coby wewnątrz nie dręczyło twéy 
duszy, 

Nim dozwolisz, by sen zmorzył twe powie- 
ki, przebiegnii wprzód myślą trzykroć dzienne 
sprawy twoie. 

Baday sam siebie : Gdzie bytem ? ? com u- 
czynil? co powinienem był zrobić. 

. A tak żywot pobożnie „przepędziwszy , gdy 
ciało twe na powrót wrócisz Zywiolom, sta- 
niesz się sam nieśmiertelnym , nieskazitelnym , 
niepodpadaiącym więcćy śmierci, — 

O tóż to były ustawy i prawa naypićrw- 
szych prawodawców! Pomiiam przykazania Al- 
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koranu; co bowiem w nim dobrego świę- 
tego znayduie się, Żywcem wzięte iest z ksiąg 
świętych; co prócz tego zawićra się ustaw, 
iest po naywielszéy części mięszaniną Rabini- 
zmu i innych zabobonnych zdań. 

Poganie więc nayrozumnieysi coż utrzymy- 
wali, co poświęcili w tych ustawach? Jedni Bo- 
ga mienia bydź ciemnosćią, drudzy go za 
iedno maia z światem. Jedni uznawać każą, 
Że Świat iest odwiecznym, drudzy go po 
prostu mienia bydź Bogiem; ieszcze inni sta- 
nowili osobnego Boga dobrego, osobnego złego. 
Tu dozwolone było samobóystwo, ówdzie od 
czci odsadzony zostawał niemaiący przyiaciela.: 
Jak mało zaś widzieć w ustawach samych do- 
lladnoéci, ile przepisów błahych, ile ustaw 
mniéy znaczących, ile znowu kar surowych 
za mnieysze przewinienia? Co większa! Były 
to wszystko, prawa ludzkie, ludzką tylko maia- 
ce powagę. Dla tego dla ziednania im posłu- 
szeństwa do iednych przyłączyli prawodawcy 
karę śmierci, do. drugich chłostę, wyzu- 
cie ze czci, odmówienie pogrzebu przystoyne- 
' go. Tu i: owdzie wspomniana’ iest wprawdzie 
nieśmiertelność, sad w wieczności, 
przyszła szczęśliwość, lecz któż z ludzi może - 
co podobnego obiecywać z pewnościa , iakie 
zapewnienie, iala rekoimia nadać może swym 
obietnicom, iaki fundament swym groźbom ludz- 
ki prawodawca ? : 

Wśród tylu sprzóczności, niedokładności, 
niepewności ludzkiego prawodawstwa, coż za 
przykazanie dał Moyżesz, albo raczéy Bóg na- 
rodowi żydowskiemu, cudownie z niewoli E- 
gipslióy wyprowadzonemu? Prawa wielkie, 
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obeymuiace piérwsze zasa dy obyczayno- 
ści, zabeśpieczaiące człowiekowi nayistotniey- 
sze i naydroZsze dobra ; prawa proste , do 
zrozumienia łatwe, mogace wszyskim narodom 
służyć za skazówkę obyczaiów, zawićraiące w 
sobie nayważnieysze powinności człowieka w 
pożyciu domowém i towarzyskiém. O to są te: 
prawa: ` 
1. Niebedziesz miał Bogów innych oprócz mnie. 
Nieuczynisz sobie ryciny, ani Zadnego obra- 
zurzeczy znayduiacych sie na niebie, ani tych 
co są na ziemi, ani z tych rzeczy które są w 
wodach, pod ziemią, Nie będziesz się in lda- 
niał ani służył, —— ; 
2. Nie bedziesz brał imienia Pana Boga twego 
nadaremnie (na kłamstwo) (Nie będziesz krzy- 
woprzysięgał.) 
- Pamiętay abyś dzień sobotni święcił. Sześć dni: 
robić będziesz, i będziesz czynił wszelkie dzieła 
twoie, ale dnia siodmego Szabbat iest Pana 
Boga twego. Niebędziesz weń czynił Zadnéy ros 
boty,tyisyn twóy i córka twoia, sługa twóyi 
służebnica twoia, bydlę twoie, gość który 
iest między ścianami twemi, le 
Pićrwsze mieysce powinności zaymuią wzglę- 
„dem Boga stwórcy i Pana. Dla tego spisane 
nawet były te przykazania na tablicy osob- 
néy. 
4. Czcii Oyca twego i matkę twoie, byś długo 
Żył na ziemie, i dobrze ci się powodziło. 
"Po Bogu piérwsze mieysce trzymaią rodzi- 
ce. Tych powagę bierze Bóg przeto w szcze- 
, gólną opiekę i dołącza do zachowania tego 
przykazania pićrwszą obietnicę. Zoroaster, So- 
lon stanowi na nieposłusznych rodzicom ka-. 
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-rẹ śmierci, Bóg obiecuje posłusznym długi 
Żywot i dobre powodzenie. 

Daléy zabeśpiecza Bóg człowiekowi to, co 

niu iest naydroższćm: życie, towarzyszki przy- 
> siegléy wierność, całość dobytku, i dobrego 
' imienia, krótko przykazuiąc ale zrozumiale. 
5. Nie będziesz zabiiał. 
6. Nie będziesz cudzołożył. 
7. Nie będziesz kradł, 
8. Nie będziesz świadczył fałszywie przeciw 
bliźniemu twemu. 

Nakoniec gdy żaden prawodawca nie śmiał 
ścieśnić prawami ludzkiego serca, nieporzad- 
nych iego żądzy, Z których , ieżeli się ich na ; 
wodzy nie utrzymuie, rodzi się przecież ze- 
psucie wszelkie, Bóg przez Moyżesza stano- 
wi: 

9. Nie pożąday Żony bliźniego twego: 
40. Ani słagi, ani służebnicy, ani wołu, ani 
osła, ani Żadney rzeczy iego. 

Rozumiem, iż z tego wszystkiego, co. się 
dotąd powiedziało, pokazuie się dostatecznie, iż 
rozum ludzki sam sobie zostawiony, w ustawach 
swych , obyczayności się tyczacych, iest daleko 
niższym od prawodawcy Moyżesza, albo raczćy, 
Şe rozum ludzki sam sobie zostawiony, jak po- 
błądził wielce względem poznania i chwalenia 
Boga, tak nie mnićy słabym się okazał w usta- 
nowieniu tegó, co złe, co dobre, co nagany co 
chwały godne. Jeżeli dziś rozszérzone iest wię- 
céy światło względem obyczayności prawideł, 
winniśmy to Xsowi -Panu , którego naukę oby- 
czaiów Świat cały poznał, a która celuie dziw- 
ną czystością, świętością, przednio- 
ścią nareszcie swych przykazań - wprawia w 
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züdtümienie nayzaciętszych nawet przeciwni 
ków Chrystyanizmu! To cokolwiek obszérniéy 
udowòdnié myślę. 

Jezus Chrystus w-względzie nauki obyczay= 
ności dwoie ńczynił: prawa boskie nada- 
ne przez Moyżesza żydom, a przez Fa- 
ryzeuszów zeszpecone, przekręcone, wyiaśnił 
doldadniéy , do czystości ie przywrócił; potém 
zaś dał nowe, doskonalsze obyczayności 
prawidła, dla tych, co imię iego wyznaią. 

à Zastanówmy sie nayprzód nad tém, iak Je- 
zus przekrecane przez Faryzeuszów boskie pra- 
wa przywrócił do świętości i do czystości 
ich piórwszćy. Rozumieli Faryzeusze, iż Bóg 
zabóystwa, cudzolostwa, kradzieży w uczynku 
tylko zakazuie, dozwolali. przeto rozwodów, 
modlili się, pościli, jałmuźny dawali dla oka; 
daleko wyższych rzeczy domaga się po swych 
uczniach Jezus: „wewnętrznóy cnoty; we- 
wnętrznego posłuszeństwa; „ (Mat. V.) 
Jeżeli sprawiedliwość wasza niebędzie 
obfitowała wiecéy niz doktorów zakonnych i 
Faryzeuszów , nie wnidziecie do Królestwa nie- 
bieskiego. Słyszeliście , iż rzeczono iest sta- 
rym, niebędziesz zabiidl, a ktobykolwiek zabił, 
winien będzie sadu. Lecz ia wam powiadam, iż 
każdy, który się gniéwa na brata swego, be- 
dzie winien sadu, a kto rzecze bratu swemu 
Raka, będzie winien rady, a kto mu rzecze 
szalony , będzie winien ognia piekielnego, i 
( Nie zabóystwo same, ale nienawisé, gniéw , 
złość, zelżenie brata sadzone i karane, będą. ) 
Jeżeli tedy ofiaruiesz dar twóy u ołtarza, a 
tam sobie przypomnisz, iz brat twóy ma dion 
przeciw tobie, zostaw tam dar twóy przed ol- 


tarzem, a idź piérwéy poiednać się z bratem 
swym, a potém wróciwszy ,ofiaruy dar twóy.* 

„Słyszeliście iż powiedziano starym: Nie 
będziesz cudzołożył, aia powiadam wam , iż każ- 
„dy który patrzy na niewiastę, aby ia pożądał, 
iuż ia zcudzołożył w sercu swoićm.* (Można 
cudżołostwo popełnić oczymai sercem.) „Znowu 
„powiedziano, ktokolwiek opuści Zone swo- 
ię, niech ićy da list rozwodny, a ia wam po- 
wiadam, iż wszelki który opuści Żonę swolę , 
oprócz przyczyny porubstwa, przywodzi ia w 
cudzolostwo, i kloby opuszczoną poiął, cudzo- 
lozy.** — 

„Słyszeliście , iż iest powiedziano starszym, 
niebędziesz krzywoprzysięgał, ale oddasz 
Panu przysięgi twoie, a ia wam powiadam, aby- 
ście zgoła nie przysięgali..... Niechay mowa wa- 
sza będzie, tak, tak, nie, nie, | A co nad to 
wiecéy od złego iest. * 

„Strzeżcie się abyście sprawiedliwości wa- 
szćy nie czynili przed ludźmi, dla tego abyście 
byli widzianemi od nich, bo inaczćy zapłaty 
mieć nie będzięcie u Qyca waszego, który iest 
w niebiesiech. Gdy tedy czynisz ialmuZne , nie 


trąb przed sobą, iako obłudnicy czynia w bóż- ' 


nicach i po ulicach, aby byli poważani od ludzi, 
Zaprawdę powiadam wam ,*iż wzięli zapłatę 
swoie. Ale ty gdy czynisz iałmuźnę, niechay 
niewić lewica twoia, eo prawica twoia czyni, 
aby iałmużna twoia była w skrytości, a Oyciec 
twóy który widzi w skrytości, odda tobie.“ 
(Matt. VI.) l l 

» A Gdy sie modlicie, niebądźcież iako o- 
błudnicy , którzy się radzi w bóZnicach i 
na rogach ulic stoiąc, modlą, aby ‘byli wi- 
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dziani od ludzi. Za prawdę powiadam wam, 
wzięli zapłatę swoię. Ale ty gdy się modlisz, 
wnidź do kómory swoićy, a zawarłszy drzwi, 
módl się Oycu twemu w skrytości, a Qyciec 
twóy, który widzi w skrytości odda tobie, « 

Pódzmyz do nowych przepisów obyczaynó- . 
ści chrześciąńskićy : RE 

Za podstawę swéy Religii położył Jezusprzy- 
kazań dwoie: (Matt. X XIII, 57,40) „Miłuy Pa- 
na Boga twego ze wszystkiego serca 
twego, i Ze wszystkiéy duszy twoićy i ze wszyst= 
kićy myśli twoiéy. Toć iest naywieksze i pićr- 
wsze przykazanie. A wtóre podobne iest temu: Mi- 
luy bliźniego swego Tako siebie same- 


"go. Na tém dwoygu przykazaniu wszystek zakon 


i prorocy zawisnęli.* à 
' Miłość ku Bogu nie przez same modli- 
twę, pobożność, affekt serca, okazywać on każe , 
ale nadewszystko przez posłuszeństwo 8y- 
nowskie. (Matt. VII, 21.): ;, Niekazdy , który mi 
mówi: Panie, Panie ; wnidzie do lrólestwa nie- 
bieskiego, ale który czyni wolę Oyca mego 
który iest w niebiesiech, ten wnidzie' do króle- 
stwa niebieskiego.“ W z ględem miłości Bi. 
źniego takie stanowi prawidło : CVET 
»Wszystko tedy, cob yście chcieli, aby 
wam ludzie czynili, i wy im czyńcie. « : 

Za bliźniego zaś każe poczytywać 
każdego człowiek a, iakićybądź wiary, każ- 
dego narodulub kraiu. Łuk. X, 50,37. Nieprz y- 
iaciół nadewszystko, ile bliźnich miłować 


„rozkazuie. (V, Af H7.) „Miłuycie nieprzyiacioły 


wasze, dobrze czyńcie tym, którzy was maia w 

nienawiści, a módlcie się za temi, którzy was 

przésladuia i potwarzaia; abyście byli synami 
: Q * 
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Oyca waszego, który iest w niehićsiech, który 
słońcu swemu dopuszcza wschodzić na złe i na 
dobre, i spuszcza dószcz na sprawiedliwe i na 
niesprawiedliwe. Albowiem gdybyście miłowali 
tych, co was miłuią, co za zapłatę mieć bę- 
dziecie? Azaż i celnicy tego nieczynia? A ieśli- 
byście pozdrawiali tylko bracia waszę, cóż: wię- 
céy czynicie? Azaż i poganie tego nieczynią? 
Bądźcież wy tedy doskonali, iako i Oyciec wasz 
niebieski doskonałym iest.** 

By zaś nierozumiano iż Xs radzi tylko 
odpuszczać nieprzyiaciołom i dobrze im 
czynić, ale nieobowiązuie nas ściśle do pełnie- 
nia tak trudnéy powinności dodaie zaraz. (VI, 
1%, 15.) „Bo iezeli odpuścicie ludziom 
występki ich, odpuści też wam Oyciec nie- 
bieski grzóchy wasze. Lecz ieżeli nieodpuścicie 
ludziom, i Oyciec wasz niebieski nieodpuści wam 

rzéchów waszych. *, 

Podobnie świętćy, pożytecznćy, wyniosłćy 
obyczayności nikt z ludzi niepodal, a co więk- - 
sza, nikt do ićy pełnienia Życiem i śmiercią 
swą niedał przykładu podobnego, iaki dał Jezus 
modlący się z krzyża do Oyca: (Euh. 25, 54.) - 
Oycze odpuść im, boć niewiedzą, co 
czynią. Słasznie przeto zowie Jezus przyka- 
zanie swoie o miłości, przykazaniem nowćm, 
a zachowanie i wypełnianie iego stanowi bydź 
znamieniem prawego chrześcianina. „,,Przy* 
kazanie nowe daię wam, abyście się| 
społecznie miłowali iakom ia was umi- i 
łował, abyście sięi wy pospołu miło- 
wali. Potém poznaią wszyscy, Zes$cie 
uczniami moiemi, ićżli miłość mieć : 
będziecie iedni ku drugim.“ (Jan. XMI, 
34.) : i 


l 
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Możnaż nareszcie pomyśleć co większego , 
$wielszego , sprawiedliwszego nad te, i nad po- 
dobne tym Xsowe przykazania: Nie sądźcie, 
'a niebędziecie sadzeni,n iepotep iaycie,a nie- 
będziecie potępieni, odpuszczaycie, a be- 
dzie wam odpuszczono ? (Łuk. VI, 27.) ' 

Błogosławieni miłosie rni, albowiem oni 
miłosierdzie otrzymaią. Błogosławieni czy ste- 
go serca, bo oni Boga oglądaią. Błogosławie- 
ni pokóy czyniący, albowiem nazwani 
będa synami bożemi. (Matt.V, 7, 9.) Nie skarbcie 
sobie skarbów ma ziemi, gdzie rdza i mól psuie i 
złodzieje wykopuią i kradną. Skarbcie sobie 
skarby w niebie | (Matt. VI. 9.) Dawaycie, a 
będzie wam dano, miarę dobrą i natłoczoną i 

otrzęsioną i oplywaiaca dadzą na łono wasze. 
(Łuk. VI, 58.) zd 

Możeż bydź co dla serca milszego nad o- 
bietnice Chrystusowe? Raduycie się i we- 
selcie, albowiem zapłata wasza obfita iest w nie- 
biesiech. Nie troszcie się o Żywot wasz, co- 
byście iedli, ani o ciało wasze, czómbyście się 
odziéwali? Azaż Żywot nie iest ważnieyszy ni- 
želi pokarm ,i ciało niż odzienie? ( Matt. V, 12. ) 
Weyrzyicie na ptaki powietrzne, iż te niesieją ; 
ani Źną , ani do gumien zbićraią, a Qyciec wasz 
niebieski Żywi ie. Azażcie wy niedaleko waż- 
nieysi, niż oni? I któż z was troszcząc sig, 
przydać potrafi do wzrostu swego łokieć ieden ? 
A o odzienie przez co się troszczecie? Przy- 
patrzcie się liliom polnym, iako rosną, niepra- 
cuiąc ani przędząc. A powiadam wam iZ'ani Sa- 
 lomon we wszystkiéy ozdobie swoiéy niebywał 
tak przybranym iako iedna z tych! A ieżeliż 
trawę polną, która dziś iest, a iuiro w piec 
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będzie wrzucona, Bóg tyle przyodzićwa, iakoż 
daleko wiecéy was małowierni | Nietroszczcie 
się tedy mówiąc: cóż będziemy ieść, albo co 
będziemy pić, albo czóm się będziemy przyo- 
dziówać, boć się o to wszystko poganie troskaia ; 
albowiem Oyciec wasz niebieski wić, że tego 
wszystkiego potrzebuiecie. Szukaycież tedy nay- 
przód królestwa bożego i sprawiedliwości iego, 
a to wszystko będzie wam dane: (VI, 25.) 
Prawidła obyczayności, których nauczał Xs, 


tak są madre, sprawiedliwe, wyniosłe, 

czyste, a razem tyle uymuią, tyle pod-. 

biiaią serca, tyle się zalócaią swa prostota,“ 
G o G [3 


świętością, wielkością, iż nieprzyiaciele nawet 


nayzaciętsi Religii Xsa, woiownicy pałaiacy ie=| 


dynie Żądza sławy i panowania nad nowemi co 


raz kraiami, ludzie maiący wszelkie religie o- 


biawione za dzieło ludzkie, uginać musieli kola- 


na, przed nauką obyczaiów, która podał Xs.: 


Swiadezy Las Cases w pamiętnikach swoich, iż 
zmarły Cćsarz francuzów w spokoynych chwilach 
na wygnaniu odczytywał często Matt, swiętego 


Ewanielii rozdziały V, VI, VAI, zawsze z nowém. 


podziwieniem i zachwyceniem serca. Rousseau 


zaś w Emila księdze 4, o Jezusie i nauce. 
iego takie nad spodziówanie daie świadectwo : : 


» Wyznaię, iż Maiestat pisma w, podziwienie mię 
wprawia, iż Ewanielii świętość przemawia do 
mego serca. Weźmii do rak dzieła naypićrwszych 
mędrców, iak poziomemi wydadzą się obok E- 
wanielii? Księga tak wzniosła a razem prosta, 


czylizby mogła bydź ludzkićm dziełem ? Ten- 
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zaś którego ona w sobie Żywot zamyka, czy- - 


hz bydź może prostym człowiekiem ? Jestże ie- 


80 sposób postępowania podobny do sposobu po- 
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słępowania obie ek lub sektarzów łasych na 
poklaski? Jaka słodycz, iaka czystość w iego o- 
byczaiach, iak uymuiaca przyiemność w naukach, 
iaka wwzniosłość w iego zasadach, iak głęboka 
mądrość w rozprawach, iaka umysłu przyto- 
mność, iaka w odpowiedziach trafność i przynale- 
Żyłość, co za panowanie nad affęktami duszy? 
Gdzież znalé$é człowieka lub mędrca, coby po- 
dobnie działać, cićrpieć, ponićść śmierć bez 
boiazni i chełpliwości potrafił? Gdy: Platon z wy- 
obraźni swéy stawia obraz męża doskonałego god-: 
nego za swe cnoty nadgrody naywyZszéy, zesro- 


moconego - nayniesprawiedliwićy  nayobelżywsza = 


winowayców śmiercią, iest to Żywy obraz Chsa. 
Podobieństwo to tak iest uderzaiące „iż go wszy-: 
scy Oycowie s.s. doslrzégali, tak trudno dest 
pomylić się na tych rysach. Smieć zaś równać sy- 
na Sofróniski ze synem Maryi, iest to dać się za- 
ślepić przesadom. Wrzeczy saméy iaka przestrzóń 
zachodzi między obadwama nimi? Sokrates u- 
miéraiacy bez mak, bez'hańby, mógł łatwo aż do 
końca utrzymać się w mędrca roli. A przecież 
gdyby nie ta śmierć z siebie nietrudna nieuczy- 
nila go była w świecie znakomitym, watpićby 
nunożna, bylZeli Sokrat, mędrzec ów zawołany , 
płzyiacielem prawdy, lub raczéy udatnym szal- 
bierzem. Ale Sokrates utworzył naukę 
obyczayności! Nim uczyć poczał Sokrat cno- 
ty, byli przed nim tacy; co cnotliwie Żyli. Z 
lego co ci czynili, z dobrych przykładów tych, 
utworzył Sokrat naukę i prawidła obyczayności. 
Wprzód był sprawiedliwym Arystyd, niżeli sly- 
szano z ust Sokratesa: co iest sprawiedliwość P` 
Wprzód Leonidas za Oyczyznę poległ, niż Sokra- 
tes wykładał powinność o miłowaniu Oyczyzny. 
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W przód Sparta słynęła z wstrzemieźliwości, ni-' 
Żeli te Sokrat: pochwałał. Wprzód miała Grecya 
cnotliwych mężów podostatkiem, niżeli Sokrat 
piórem: skróslił znaczenie enoty. Lecz mógłże Je- 


zus od rodaków swych nabydź prawideł owéy 
wyniosléy, nayczystszćy cnoty, któréy sam ićden ze 
wszystkich ludzi i nauczał słowy, i przykład $wia- 
tu. zostawił? Toż z pośrodka nay wściekleyszego 
fanatyzmu mogłoby powstać słońce światłości, a 
lud naypodleyszy ze wszystkich wydaćby wzór 
przeczystéy cnoty zdołał? Zgon Sokratesa ro-' 
zmawiaiacego społecznie z przyiaciolmi iest słod= 
kim, i pragnąć takiego należy ; gdy śmierć Jezusa 
konaiącego w mękach,  wposród obelg, naigra- 
wań, wśród przekleństw całego ludu, iest nayo- 
kropnieysza, iakićy się lękać można. Sokrat bio- 
rac w' rękę kubek zaprawny trucizną, błogo= 
sławi temu co. mu go podaiae, płacze ; Jezus w 
pośród okropnéy. męki krzyżowóy, modli się za 
rozżartych swych katów. Jeżeli w życiu i przy 
zgonie widzisz w Sokratesie mędrca, w Zyciui przy 
zgonie w Jezusie widzisz Boga. Powiész może, iż 
Ewanielia napisana iest z domysłu; móy przyia- : 
cielu, takich rzeczy niepodobna wymyślić, prócz 
tego czyny Sokratesa, o których nikt nić watpi, 
niémaia za sobą części owych świadectw, które 
ma po sobie Xs. 

Nieźmierna wyższość mądrości pra- 
wodawcy Xsa Jezusa nad wszelkich nauczycieli 
obyczayności i mądrości, stanowiła zawsze u lu- 
dzi umieiacych myśleć, umieiacych. rzeczy nale- 
Życie ocenić, istanowić będzie az do końca świa- 
ta niewzruszone przekonanie o poczgt- - 
ku niebieskim téy nauki. Cuda i proroctwa. 
mogą wątpliwości podpadać, potrzebuią one świad- 


ków, nie od wszystkich mogą bydź widziane; Za- 
cność, świętość ustaw obyczaynych 
chrześciańskich, na iakie się mędrcy nay- 
zawołańsi nigdy zdobyć niezdołali, niepotrzebuią 
świadków, dosyć o nich usłyszeć, by poznać Że są 
przyniesione Z niebios. Cuda i proróctwa dane 
były dla przekonania niewiernych. Gdy ci w wiel- 
kićy się nawrócili liczbie, ustały cuda po więk- 
széy części w kościćle , została tylko przed- 
niość, świętość” nauki, przykazań, wyższa 
widocznie nad ludzkie wszelkie ustawy, zosta- 
Ja nauka, o któréy Zydzi zeznawali, iż nigdy 
Záden człowićk takićy nienauczał | (Jan. VII, 46.) 
Sprawiedliwie przeto odzywa sie Chateau- 
briand : ',, Ol iak dalece różnią się. przykazania 
Naywyższego od ustaw ludzkich! Sa one wie- 
czne, niezmienne, czyste równie iak źródło, ź 
którego wypłynęły. Niech uplywaia wieki po 
wiekach | Ani czasu przeciąg, ani prześladowcy, 
ani zepsucie narodów całych nie potrafią ich 
zatrzóć. Zostanie zawsze w podziwieniu prawo- 
dawstwo naszćy religii, istnieiace wpośród tylu 
różnie rządzonych kraiow, niezmienne wśród 
zmiany losów narodów. Przechodza panowania, 
zmieniaią się kształty rządów, władza koleyno 
z rąk iednych do drugich, iak los zdarzy, prze- 
nosi się; towarzystwo Xcian, niezachwiane, w 
pośród burzy stoi, służac wiernie Panu, słucha- 
iac praw iego, nierozumieiac się bydZ wolném 
od zachowania wierności, choć ludów powsta- 
mia, upadki państw, złe przykłady szérza się 
po ziemi. HtóraZ religia starożytna utraciwszy 
kapłany , świątynie, ofiary, pokazała się podo- 
bna do naszéy, by nieutraciła wpływu na umy- 
sły ima uobyczaienie ludów? Gdzie się dziś ta- 
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jemnice podziały EleuzyńskieP Z upadkiem Del- 
fów zniknał Apollo, z upadkiem Babilonii, Te- 
bów, Iapitolium , runely Bale, Serapisy, Jowi- 
sze pogańskie. Jeden  Chrystyanizm przetrwał 
gruzy swych światyń, w których oddawała sie 
chwała Nay wyższemu. Choć xiiemial świątyń nje- 
rozchwiał się przecie. Nie zawsze posiadał Xtus 
Pan kościoły ręka ludzka stawiane, ale będąc 
Bogiem Żywym, wszędzie miał swe świątynie, 
w pieczarach, grobach, w górach, a nadew- 
szystko w sercach wiernych, sprawiedliwych. Nie- 
zawsze ołtarze Jsa lénily sie od złota , błyszczały 
od porfirów, niezawsze ściany świątyń iego mar- 
mor i cedry zdobiły, niezawsze słudzy iego do- 
znawali pomyślności, lecz lada kamień : posłu= 
Żył za oltarz, lada pień zastapił brak kazalmicy, 
w pośród bain na łożach temi 203 peł- 
nili Xcianie rozliczne cnoty, ** 
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IJ. 
Jaki ma bydź żywot kapianów. 


{ 
y listu 34. s. Hieronyma do Nepocyana. 
; 

Kaplani zowia się z grecka klerem, co 
znaczy część, może dla tego, iż sldadaia wła s- 
ność Pana naywyższego, albo raczćy dla tego, 
iż Pan iest ich częścią. Czyli zaś tak zwani 
sa od tego, iż sa własnością Pana, czyli że Pan 
iest ich d ziedzictwem, wypada im zawsze 
taki Żywot wieść, by wartali posiadać Pana, by 
zasłużyli stać się własnością iego. Dlaczego , za- 
Minam cię, byś kapłanów niekład ł na ie- 
dne szalę zdawnemi Zolniérzami, byś 
nieszukał w stanie duchownym korzyści iedynie 
*świechich. U stołu twego chudopacholskiego niech 
znaydzie mieysce ubogi i przychodzień , niech 
wraz z temi będzie u ciebie gościem, Xs. Strzeż 
się zaś nalsztalt zarazy morowćy szukać han- 
dlowych zysków, z ubogiego zakrawać na Pana, 
z niskiego chcieć się wzbić w honory wysókie. 
Niech w progi twego domu rzadko albo nigdy 
białogłowy niewkraczaią. Co się zaś panien ty- 
czy, i dziewic Xowi poświęconych, z tymi albo 
zarówno nierób znaiomości, albo iemiłuy wszyst- 
kie iednaka miłością. Nieumieszczay Zadnéy pod 
tym samym, pod którym przemiészkiwasz, da=. 
chem, wiele rozumiejąc o twym wstrzemięźliwo- 
ści darze. Nieiesteś pewnie nad Dawida bogoboy- 
nićyszym, ani mędrszym od Salomona. Pomnii, 
i$ rodzica naszego wyzuła niewiasta z posiedze- 
nia raiu. Gdy zachoruiesz, niech ma o tobie 
staranie którybądź z braci, lub siostra, matka 
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lub iaka twa maleZaca, znana powszechnie ze 
statku. Gdyby na razie niebyło podobnéy osoby 
krwią zlaezonéy z toba, Żywi kościół podostat- 
kiem staruszek, który e usłużą, a za usługę 
dobrodziéystwo przyima, a tak choroba twoia 


stanie ci się do nadgrody za iałmużnę okazyą. 


Znam ia nieiednego, co podniósłszy się z nie- 
mocy ciała, zapadł na duszna chorobę, Niebe- 
śpieczeństwem tćż zagraża choremu, gdy go pie- 
lęgnuie osoba, którćy gładkość urody oczy ku 
sobie zwabia. Jeżeli z obowiazku powołania masz 


odwićdzić pania lub wdowę iaka w domu ićy , 


udaway się tam w towarzystwie drugiego mę- 
szczyzny. Za towarzyszów dobićray sobie takich 
ludzi, z któremi Zyiac, nie odniesiesz szwanku 
na sławie. Niewdaway się z białogłowami w roz- 
mowy osobne bez świadka, Niebadź powodem, 
by cię źle sądzono , owszem by na cię niepadło 
iakie podeyrzenie, wcześnie uprzatay wszystko 
z drogi, coby w kimbądź o tobie złą myśl 
wzbudzić mogło. 

Przegladay się często w piśmie S., owszem 
zrąk go nigdy niewypuszczay. Staray się nabyć 
światła, byś był w stanie Pok go udzie- 
lać. Nobya mądrości, którą Paweł święty 
wierną nauką zowie, byś potrafił według 
zdrowóy. nauki upominać i odpór dać przeci- 
wnikom wiary. Trway niewzruszony w tóm, co 
powziąłeś z wiary, co ci poruczono, pamieta- 
iac od kogo powziąłćś naukę; gotowym będąc 
zawsze do zadosyćuczynienia komubądź , doma- 
gaiącemu się od ciebie sprawy względem téy 
wiary i nadziei , która Zyiesz. 


Niech nadewszystkó sprawy twoie nieprzy= . 


noszą wstydu naukom, które miéwasz, by snadź 
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ktobądź z ludu słysząc cię kaZacego w kościele, 
niewyrzekł: Przez coż więc miepełnisz sam ie- 
go, co tak Zarliwie zalécasz drugim ? Pocieszny 
to kaznodzieia, co należycie dogadzaiac brzu- 
chowi, rozprawia. o pożytkach postów. Przeciw 
łakomstwu powstawać i łotry moga. 

Badź podległym dla twego Biskupa, 
iako dla pastérza twéy duszy. 

Nie o to sie staray, byś oklaski ludu 
wśród nauk mianych przez siebie odnosił , lecz 
"byś łez z oczów, westchnień z piersi słuchacza 
dobywał. Łzy słuchacza stanowić maia twa chlu- 
bę. Zawsze nauki twoie krasić ma znaiomość 
pisma świętego. Brón Boże, byś się miał po- 
czytywać za mistrza dobróy wymowy; za wie- 
lomoweg buynego w koncepta, sieiącego słówka 
pieszezone głaszczące uszy |! Należy ci nade- 
wszystko biegłym bydź w taiemnic wykładzie, 
świadomym zbawiennćy dzielności sakramentów 
Pana twego. 

Co się ubioru tyczy, zachoway slu-, 
szny środek. między brudném niechluystwem, a 
przesadą w stroiach. Duchowny brudno usmolo- 
ny, lub iako stroyniś wymuskany, ńa rów- 
ną zasługuie naganę. Pićrwsze iest wyniosłości, 
drugie pieszczotliwości dowodem. Niewypra- 
wuy wielkich biesiad, niespraszay na ucz- 
ty osób napuszonych wielkością i godnością 
swoią. Zgroza iest widzieć u drzwi kapłana , słu- 
Żącego ukrzyżowanemu i chudobnemu. Jezuso- 
wi, który nie raz posilał się darowanym chle- 
bem , uwiiaiace się pachołki lub Żołnićrstwo 
zostaiące na usłudze osób wielkich; albo też sły- 
sze. , iak urzędnik lub pan wysoki w kraiu 


etr 


chwali cię, iż u ciebie smacznićy zićść można 
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niżeli u Magnata. Jeżeli się wymawiasz, Ze to 
czynisz, byś się do Wielkich tém śmieléy mógł 
za uciśnionemi, za nieszczęśliwemi udać, wie- 
rzay mi, iŻ urzędnik wysoki wiecéy mieć be- 
dzie względu na proźbę skromnego, niżeli na 
wstawienie się kapłana szumno Zyiacego, i prze- 
niesie świątobliwość nad okazały przepych | 
Niechay niezalatuie od ciebie wi- 
no, by ci ktoś z filozofem nieprzynówił, a 
więc niecałuiesz ale wina dawasz| Winopilców 


potępia Apostol, (I. Tym. III, 5.) ba nawet stary 


zakon (Lew. X, 9,) zabrania kapłanom tego, mó- 
wiac, ci co I służą, wina i Si- 
cery pić niegfaią. Sicera zaś w Zydowsliém 
zowie się wszelki trunek upalaiący, czy on ze 
zboża, czy z owoców, czy z soków lub słod- 
kiego miodu iest przygotowanym, słowem: pić 
nienależy tego co głowę zawraca a rozum od- 
biéra. Niepotępiam ia nic ztego, co Bóg stworzył; 
domagam się iedynie zachowania w użyciu na- 
poiów slusznéy miary, stósownéy do potrzeby 
zdrowia, do wieku i do temperamentu każdego. 
Jeżeli mię bowiem i bez wina pali młodości 
Żądza, ieżeli czuię płomień w Żyłach moich, ie- 
żeli ciało obfituiei w zdrowie i w siłę, obéyde 
się słuszńie bez wina, w htóróm łatwo truciznę 
znalazłbym. Dobrze przytém grecy mówili: Gdy 
brzuch natkany, niesnuią się po głowie dowcip- 
ne koncepta. Co się postów tyczy, bierz 
ich tyle na siebie, ile wytrzymać podolasz. 
Niech będą chwalebne, umiarkowane, czyste, 
nieprzesadzone, dalekie od zabobonności. Na 
"coż się przyda odmawiać sobie użycia magła:, 
le. zato dobiéraé potraw, których sporządzenie 
iest niełatwe; mozólnie wyszukiwać . rzeczy da 
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dostania trudnych, ryb, owoców przednich, . 
wybornych legumin; plondrować sady, ogrody, 
lasy, sadzawki, by wynalóść na post coś lep- 
szego od codziennego chleba? Awięcw postach 
naszych szukaiąc pieszczot, oddalamy się od kró- 
Jestwa .... Nayprawdziwszym postem zostanie 
używanie chleba i wody. 

Niełaknii pochwał ludzkich, byś 
nieprzyszedl ku obrazie Naywyższego. Apostoł 
mówi: Gdybym się ieszcze ludziom po- 
dobał, niebyłbym Chrystusowym słu- 
ga. (Gal. I. 10.) Widzisz iak Apostoł zaprzestał 
się ludziom podobać, a natomiast stał się Chry 
"stusowym sługa. = E : : 

Prawdziwy woiownik Xsow idzie tu przez sla- 
wę i przez niesławę, w prawo i w lewo, ani 
go pochwały podnoszą w wyniosłość, ani mu 
pogardy odbićraia odwagę. Skromnym iest wśród 
dostatków ; wśród niedostatków rak niezałamuie, 
umić bydź wyższym had pomyślność i złe po- 
wodzenie. Ani upada pod skwarem słońca, ani 
się trwoży wśród grubych ciemności. 

Nieodprawiay modłów twych po 
rogach ulic, ani tóż dła pozyskania ludzkich 
pochwał puszczay się prawego sposobu modli- 
twy. Broń Boże , byś idąc torem obłudnych 
faryzeuszow, przybierał na się postawę nabo- 
Znisia, lub w biiał się w wyniosłość faryzeyska. 
Jak daleko szczęśliwszym ten jest, co sobie wię- 
céy łaskę Boga, niż ludzkie waży pochwały ? 

Przywdzii na się roztropność, wstrzemięźli- 
wość, męstwo. Te cnoty doprowadzą cię do 
błogosławionego kresu, iak konie drogi świa- 
dome, wśród nocy ciemnéy stawiaią nas u do- | 
mu. Powinnością twoia bydź ma, odwićdzać. 
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chorych, znać domy i dziatki poważ- 
nych matron, niewyiawiać taiemnic osób zna- 
komitych, zachować skromność w spoyrzeniu, 
czystość w mowach. ~ 

Niewdaway sie w dyskursa o urodliwości 
niewiast, ani téĉ z iednego domu do drugiego 
przenoś, co się w tamtym dzieie. Lepićy iest, 
gdy nas uyrzą przychodzących do swych do- 
mów, dla pocieszenia nieszczęśliwych w utra- 
pieniach, niżeli gdy w czasie pomyślności maią 
' pas ustawicznie przy wykwintnych swych sto- , 
łach. Łatwo lekce ważonym będzie u swieckich 
ten Kapłan, co często «wzywany do stołu, nigdy się 
nie wymówl, = 

Łask i dobrodzićystw ile bydź może 
nieszukaymy , owszem ofiarowane sobie z umiar- 
kowaniem tylko przyimuymy. Błogo temu co ra- 
czóy dawa, niż bierze. | E 

Niech madewszystko kapłan niepodeymuie 
się koiarzyć małżeństw między osobami Żyiącemi 
wstrzemięźliwie. Nierozumiem, iak się tego po- 


deymować można, wiedząc o upomnieniu Apo- 


stola. (Kor. VII, 29.)Pozostaie, a by ci tak- 
Że, cożony maią, tak byli, iakobyich 
"niemieli; iak można nakłaniać panny by. opu= 
szczały stan doskonalszy. Jak ten, co był iednćy — 
tylko żony mężem, doradzać może wdowie; by - 
szła za drugiego męża? 

Nareszcie iak się mogą podéymowaé dozoru, 
rządów cudzych domów , maiątków , , wiosek, 
kapłani, którzy. powinni pogardzać umieć do- 
statkami swiata ? ; 
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Chroń się z daleka ludzi takich, co na po- 
zór ciało w surowe kuia pęta, co włosy niedbale 
zapusciwszy , pomićrżwiwszy sobie brodę, cho- 
dzą brudno przybrani, ledwie nieboso wśród 

"zimna. Takiego miał dawnićy Rzym w Antymie, 
takiego niedawno z Żalem wydał z siebie w So- 
froniusza osobie, Ci zakradłszy się chytrze do 
znacznieyszych domów, zawrócili głowy niewia- 
stom poczuwaiącym się do wielu grzéchów cięż- 
kich, niewiastom, co to zawsze się ucza, a do 
poznania prawdy nigdy przyiść niemogą. Umie- 
ią podobni ludzie zmyślać głęboki smutek , umie- 
ią przedawać się za postników surowych , wetu- 
iac straty ukradkiem po nocach przy dobrym 
stole, 

Wstyd mię mowić ...... Są znowu tacy, co 
się cisna do duchownego stanu, by mogli tém 
łatwićy widywać białogłowy. U takich to calém 
jest staraniem, by się dobrze przybrać, by od nich 
zalatywały wonności, by bócik skrzypiał i przy= 
'stał dobrze na nodze. Włosy umiejętnie zaczesane 
i pokędzierowane noszą, od pierścieni lśnią się 
im palce, by zaś chędogo przyiść do pokoiu, idac 
ledwie końcem palców dotykaią się ziemi. Rozu- 
miałbyś, Ze to nie są księża, ale gachy idące do 
ślubu. 

Inni znowu o to sobie przez całe życie głowę 
łamią, by umieli powiedzieć , gdzie kazda pani 
miészka, iak się zowie ,iakie są ićy obyczaie. Zna- 
lem ia iednego w tém rzemiośle nader biegłego. 
Porwawszy on się z łoża równo ze słońcem, 
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przemyśliwa zaraz nad tém, ialim pórządkiem 
odwiédziny robić będzie, tóż ile bydź może nay- 
krótszą drogą zaszediszy do iednego domu po dru- 
gim, wdziéra się starzec natrętny wszędzie, 


łedwie nie-do sypialnych pokoiów. Za nic iest w 


niego cnota czystości, w obrzydzeniu są u niee 
go posty, z zapachu pozna wartość biesiady. Gęba 
u niego wyparzona, wszeteczna, ięzyk złośliwy, 
gotowy kazdego spotwarzyć okrutnie. Gdzie się 
obrócisz, wszędzie go uyrzysz uwiiaiacego się. 
Ledwie co. nowego wydarzy się, iuż ón wić o 
tóm;.albo nowiny składa, albo przydaie wiele 
do tego co zasłyszał, Konie często zmienia, a 
zawsze ma okazałe, niedostepuiace ziemi ect. 
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Wiadomość o życiu, czynach, pismach 
„wielkich mężów w kościele katolickim, 
z dawnieyszych i nowszych czasów. 


Wstęp. 


Probićrczym kamienićm każdćy religii, która 
poczatek swóy do bóstwa odnosi, zostana zawsze 
Zbawiciela słowa: (Matt, VII, 16.) Z owoców 
ich poznacie ich. Jeżeli bowiem religia 
„prawdziwie pochodzi od Boga, oświćca ona czło- 
wieka, nadaie mu wielkie nadzieie, zagrzéwa go 
„do czystćy ludzkości, do czynów wielkich, chwa- 
debnych, uszlachetnia, uzacnia iego sposób my- 
lenia, iego czucia, iego sprawy, uczy go bydź 
«wyższym nad swe żądze, skłonności, nad zyski. 
Przeciwnie religia ludzka zostawia człowieka w 
_niewiadomości względem prawd nayistotnieyszych 
i naypotrzebnieyszych dlań do wiedzenia: n. p. 
"kad iest świat: zkad my sami: iaka nasza przy= 
szłość ? Zostawia go w niespokoyności dréczacéy 
względem wielu naywaZniéyszych rzeczy: n. p. 
Zkad w czlowieku tak silny pociąg do złego znay- 
‘duie się; iak przebłagać Boga za zbrodnie? A 
deZeli potrafi, nauczyćco złe co dobre, iak po- 
trafi rozżarzyć ogień czystóy cnoty; iak zdoła 
utworzyć w duszy zapał do -dobrego, skłonić 
człowieka do poświęcenia swych wygód,‘ sił 
maiątku, spokoyności dla dobra współbliźnich ? 


Maiąc owszem początek z świata, wiąże serce 


‘wyznawców iedynie do ziemié,.do świata; nie- 
: c i- . .> n ae D 
«może człowieka wzbić wyŻćy, mieiest w stanie 
j * 
à 
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nadaé mu mestwaisil na pokonanie ulubionéy , 
i panuiącćy nad sobą skłonności, nadewszystko zaś 
przeciw samolubstwu, wyniosłości serca, prze- 
ciw miękkości Zycia. Jeżeli prócz tego człowiek 
ten, co religia iaka podał, przymięszał do rićy 
zabobon , błędy szkodliwe, występki, okrucień- 
stwo, religia taka nayszhodliwszy wpływ mieć 
musi na obyczayność tych, co się do nićy przy- 
znaią. Potrzeba wieków, potrzeba nadzwyczay- 
nych starań, usiłowań, by wykorzenić cieminotę , 
zepsutość ulćczyć, oczyścić obyczaie, Takie nie- 
szczęścia sprowadziła była na całe narody przez 
wieki długie religia pogańskich Rzymiani Greków. 
Bezwstydnych Bogów  bezwstydami chwalono, 
niesiono in ofiary z ludzi; rozwolniono węzły 
małżenśkie , brzydkie występki zalały ziemię, 
których opis zostawili nam nawet pogańscy pi- 
sarze. Chrześcianie wśród tylu zepsucia zaiaś- 
nieli cnotami, nad któremi dziwili się sami po- 
ganie, przyiaciele równie iak prześladowcy wia- 
ry: 
Przez Chrześciany odrodził się pogański 
świat zepsowany. Słusznie przeto przyrównywa 
Paweł s. Rzymian z pogaństwa do Xsa nawró- 
. conych do oliwy dzikićy, która płonna była, 
gdy atoli w nig gałazeczka drzewa przedniego o- 
liwnego wszczepiona została, płonka owa stała- 
sie prawdziwém drzewém lords wydawaiac 
owoc szlachetny dziwnéy tłustości. (Rzym. XI, 17.) 

Zaptawdę , ile wielkiego, pięknego poczy- 
nili Xścianie ka chwale Boga, dla dobra ludz- 
kości, dla nauk, dła chorych, dla nieszczęśli- 
wych, dla grzészników nawróconych, dla ży- 
wych i dla.umarlych? Jak wielkich ludzi, iak ; 
czci godnych kapłanów, Biskupów, iak cnotliwe - 
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«©soby stanów wszelkich wydawał zawsze kościół 
Xsa, i wydawać ich nieprzestaie, chociaż ro- 
dzay nasz z wielu miar mnićy się. dziś sprzyjać 
zdaie religii tyle zbawiennéy l Mógłbym tego do- 
wieść osobami wszelkich stanów; Ze atoli- pismo 
to poświęciłem ku pożytkowi osób nadewszystko 
duchownych, umyśliłem przeto pod ta rubryką 
stawiać wierne obrazy Biskupów i kapłanów cza- 
sów dawnićyszych i nowszych, abyśmy patrząc 
na to, iak wielkich Oyców, nauczycieli, pasté- 
rzów miała zawsze nasza Religia, czcili tę tóm 
wiecéy; a zapatruiąc się na światło iey dobro- 
czynne, chwalili Oyca, który iest w niebiesiech, 
chwalili Syna, który się nam ziawiwszy, o cz y- 
„ścił nas przez krew, i nauczył nas 
-chodzić w światłości, iako i ón iest 
z światłości. 


Wiadomość o życiu, pismach ,* zdaniach 
s. Jana Złotoustego, Arcy- Biskupa Ca- 
rogrodzkiego. 


$ 1. 
Urodzenie, wychowanie iego. 


JAN dla cudnéy wymowy złotoustym .zwa- 
ny, około r. 547. urodził się był w Antyochii z 
szlachetnych rodziców. Sekundus Oyciec iego, 
był dowodcą chorągwi Syryiskićy, matka zwała 
się Aretuza. Lubo w kolébce zaraz odumarł go 
Qyciec, wszelako matka dwódziestoletnia dopié- 
ro, choć była w kwiecie młodości, nieposzła za 
mąż powtórnie, lecz usłuchawszy rady Apostoła 
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wdową” pozostała do śmierci, trudniąc się Wye 
chowaniem dobróm synka, i córeczki o rok ad 
niego starszéy. Umiala zaś domem i maiątkiem. 
tak rozrządzać , Ze dzieciom dawszy naylepszą , 
edukacją, nietknęła nawet mężowskiego maiat- 
ku. Nauczyciele piérwszéy wziętości pracuiac o- 
koło młodzieniaszka, umieli w nim rozwinać wiel-. 
kie przymioty. Wymowy uczył go potém sławny 
Libaniusz, filozofii Andragacyusz. 

Przy iuba urodzeniu i wychowaniu, mógł 
bybył kusić się o piérwsze w kraiu godności. Od. 
lat dziecinnych układał ón sobie wszelako do za- 
konu wstąpić, Przez krótki czas, około roku 20 
począł był w prawdzie smalowaó w filozofii, 
w wymowie świeckićy i sadowéy , odwiédzaé poz 
czął teatra, miówał deklamacyine ćwiczenia , 
pisał pochwały, między któremi napisał po- 
ćhwałę na Imperatorów — ale to wszystko krótki 


czas trwało, O téy. pracy iego wymowny Liba- 


niusz powiedział ;„Gdym odczytał wyborną twoię 
i gładka mowę w przytomności znawców sztuki, 
wszyscy ićy z podziwieniem słuchali, wielkie ićy 
daiac potém pochwaly. Jaka`z tad dla mnie roz- 
kosz, widząc, ze do sądowćy łączysz wyższego 
rodzaiu wymowę, Winszuię prawdziwie szczęścia, 
tobie, Żeś pa mistrzosku pochwalić umiał Impera- 
torów, i im samym, że Bays pam ze glo- 
siciela swych czynów, ** 

Jeżeli Jan nasz, iak się poźnićy . -da widzióć j 
bez przygotowania mówiąc, oklaski odbićrał; nie 
dziw przeto, że mowa, na która więcćy czasu i 
sztuki był wyłożył, z swéy gladltosei i i układnościu= 
czonym mistrzom tyle się podobała. Co zaś wiecéy 
ieszcze na uwagę zastuguie, iest to, iż poźnićy wies 
le sobie Jan nasz mozołu i pracy około mowy nie 
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jednóyrzadał, a wszelako umiał to tak ukryć, iż 
się zdawało, Ze bez pracy mu to przyszło, co iest 
nay większą zaletą mowcy. 
O tym samym: Libaniuszu i.o matce 
Chryzostoma rozumieé się zapewne ma, co Chry- 
zostom w T, 1.str. 540. napisał do w dowy młod= 
szóy , iakoby razu iednega nauczyciel iego, poga- 
nin pełen zabobonów, pytał się towarzyszów Ja- 
na, czémby byli rodzice iega? Gdy mu 
zaś ci odpowiedzieli, Że oyca niema, ale matkę 
wdowę, którą maż odumarł gdy lat 20 miała, po- 
wiedzał:na to ; Nu, nu,l Jakie to niewia- 
sty maią u siebie ci Xcianiel Z czego. 
dowodzi szacunku, w iakim iest stan dobrych 
wdów nie tylka u Xcian ale nawet u pogan. 


$2. 


Jan zostawa Lektorem kościelnym, 
Prowadzi żywot surowy, Cokolwiek o 
iego obyczaiach. 


Na krótki cząs przylgnęło było serce Jana 
do zabaw, zatrudnień i igrzysk światowych. Przy- 
iaciel iego Bazyli, młodzieniec wielkićy cnoty 
odwiódł go od widowisk , od sadowćy izby, 
wznićcił w nim przygasła nieco miłość rzeczy 
boskich. Skarb to iest dla każdego podobny przy- 
jaciell Za iego to namowa porzucił Chryzostom 
palestre, krasomowstwo świeckie, ial się zaś po- 
bożności, czytania pisma Sesi ji do zgonu niezbo+ 
czył iuż więcéy z surowéy Xńskićy drogi. Nie- 
dosyć na tém maiae, chciał od raza wraz z Ba- 
zylim wstąpić do klasztoru , lecz matki łzy znie= 
woliły go, by zamysł ten nadal odłożył. 
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Zasłyszawszy œ wielkich przymiotach Jana 
_Melecyusz Biskup Antyocheński przypuścił go do 
rozmów częstych , do poufałości, a poznawszy go 
2 gruntu, po latach trzech ochrzcił go, i na urzad 
Lektora wyświęcił. Odtąd wziął sobie Jan nasz 
Za prawidło: przysięgi nigdy nieczynić, nieczy- 
ićy sławy nie szarpać, nieprzeklinać , ani kłamać 
nigdy, Zartuiacych nawet odtad nielubił słuchać., , 

'  Mićszkaiąc u swéy matki, wolny od 
wszelkich zatrudnień gospodarskich, oddał się zu- 
pełnie rzeczom boskim , wycieńczaiąc ciało wraz 
z poZadliwosciami iego postami; wykorzeniaiąe 
złe affekta, nadewszystko próźność w sobie utlu- 
miaiąc. By zaś nietalt łatwo upadał w mowie, ści- 
słemu oddał się milczeniu , nielubiąc zbzyiów 
wszczynić. To dało powód iż go trzymano za 
odludka , za człowieka przesadnćy surowości. 
Bolało go wielce, gdy zasłyszał o tém, iak o nim 
rozumiano, ale ani wystąpił na świat, ani samot- 
ności swćy porzucić niechciał, bo wiedział do- 
brze, iak trudno iest z ludźmi żyiąc, niezboczyć 
z drogi cnoty. Dom iego wszelako zawsze był o- 
twartym dla dobrzemyślacych, dla dawnych przy- 
iaciół , znaiomych, dla towarzyszów nauk. Z tych 
ostatnich nakłonił ón nawet dwóch, Teodora i. 
Maxym a, co także pod Sofista Libaniuszem w ro- 
zmowie sie éwiczyli , i przed Trybunalami sta- 
wali, by porzuciwszy powołanie zysk iedynie na 
célu maiące, chwycili się Xńskiego ubogiego Z Zy- 
wota. Z tych został poźnićy Teodor Mopswe- 
slańskim, Maxym w Seleucyi Biskupem. . 

Ustica czytanie i surowe ćwiczenia u- 
staliły charakter Jana, iż był tegi i nieustraszo- , 
ny. Gdy więc szło o prawdę, o sprawiedliwość, 


o obowiązku dopełnienie, był nieporuszonyni i 
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nieugiętym. Ci co go mnićy znali, eo go należy» 
«cić cónić nieumieli, nieprzyiaciele nadewszystko 
zwali go wyniosłym i zuchwałym człowiekiem. 
Sam historyk Sokrates bierze gorliwość ićgo o 
chwałę pańska, za gnićwliwość, i powtarzaiąc 
paciérz za przeciwnikami Jana, tak się odzywa: 
(Wks..VI. roz. 5.) Był to maż wśród suro- 
wóy wstrzemięźliwości za zbyt cićrp- 
ki, a iak ktoś ztych co.znim od młodu 
poufale żyli, wyraził się, wiecéy się 
unosił gniewliwością ku drugim, ni- 
Żeli względami. Zyiac sam nienagan- 
nie, niewiele zważał na przyszłość; 
wśród prostoty poufalił się łatwo z 
drugiemi i za wiele z niemi mawiał. 
Kazania iego dażyły zawsze do popra- 
wienia obyczaiów. Znayduiae się w to- 
warzystwie, wydawał się bydź pysz- 
nym w oczach tych co go nieznali,* 
Kto tylko Jana naszego pozna lepićy, po- 
trafi ocćnić, iak dalece krzywdzi go Sokrates. 
Tymczasem naycnotliwsze osóby rożnicę w cha- 
rakterze nie raz okazuią, Gdy idzie o religia, o 
chwałę Boga, niemaiąc względu ani na osoby, 
ani na czasy, gromią złe popędliwie , naciéraia 
z zapałem na zepsute obyczaie, gdy drudzy na 
przemiany łagodności i surowości używaią, 


$ 3. 


Jak Chryzostom Teodora przyiaciela 

swego do Boga przywiódl, Bazylego 

zaś na Biskupiagodność fortelem nie- 
winnym wysadził. 

Młody Teodor, przyiaciel Jana uwikłał się 

był w sidła nieialiéy Hermiony, a odskoczywszy 
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"nagle od przyjętego raz surowego żywota,“ stae 
"wal znowu przed sądami w obronie, hołdował 
rozkoszy. Zgryziony Chryzostom tém zdarzeniem, 
‘przesłał przyiacielowi dwa wyborne upomnienia 
(Paraeneses duae ad Theodorum tap- 
s u m T.L) wzywaiac go do samotności, do pokuty, 
do dawnćy Życia pobożności; zagrzéwaiac go do 
tak chwalebnego kroku przykładem zacnego i 
maiętnego , obydwom im znanego młodzieńca, 
który za naléganiem krewnych porzuciwszy Ży- 


wot zakonny, z gór do stolicy przybywszy, przy- 


brał sobie był zgraię służalców i pasibrzuchów, 
'uwiiał się po rynkach na dzielnym rumaku, Żył 


" . . c^; . " c 
swawolnie, lecz upomniany od mężów poboZ- 


mych, wróciwszy do klasztoru na powrót Zaia- 


śniał rozlicznemi cnotami, Inny przykład stawiał 
mu w iakimsi mężu, co długi czas żywot prawie | 


anielski w klasztorze prowadził , naraz atoli rzu- 
ciwszy owo beśpieczne schronienie , zbićgł do 


miasta, i w szaleństwie swoiém udał się był do - 
-domu nierządu , upomniony atoli od przyiaciela, . 
bez odwłoki się nawrócił, pokutował długo w. 


ITA 


‘klasztorze o chlebie i wodzie, umarł świętym, 


i cudami się nawet wsławił. 
Długi czas nadaremnie pukał do serca przy* 
jaciela, któremu uwagi tak zbawienne niesmako- 


wały wcale. Zawsze tém się bronił: Nieczynię 
nie przeciw cnocielub sprawiedliwo- : 
ści. Poymę tę za żonę, którą kocham! 
Niezostawił mu Jan spoczynku, obsylal go listami. 


Tak był nareszcie szczęśliwym, iż iednym z owych 
listów do serca trafiwszy, skłonił go do porzu- 
cenia nierzadnicy, ido chwycenia się dawnéy su- 
rowości. Odtąd wyborni młodzieńce : Bazyli, Te- 
odor, Maxym schodząc się w domu Jana, od- 


du do Kaa. 


czytywali księgi swięte , rozważali lepićy naukę- 
Chrystusową, żyli na świecie po zakonnemu pod 
przewodnictwóm Diodora, poźnićy Biskupa Tar- 
su, i pod prowadzeniem Harteryusza prze- 
łożonego zakonników w okolicy Antyochii. Nay- 
ścisleyszćy wszelako przyiaźni węzeł łączył Xto- 
ma z Bazylim, którego on niewinnym fortelem 
wysadził na stolicę Biskupią. Rzecz zaś cała tak 
się miała : 

W r. 370. gdy wiele Biskupstw osićroconych 
się znaydywalo, a Melecyusz Biskup Antyocheń- 
ski wyrugowanym został od heretyków, nagle 
wieść się rozeszła, iż Jan i Bazyli posunię- 
temi zostaną na Biskupów. Zasłyszawszy o tém 
Bazyli, niespokoyny wielce radzi się Jana, coby 
mu w takim razie czynić przystało, czy wcze- 
śnie usunąć się w iakie mieysce dalekie, czyli 
czekać na mieyscu wyboru i przyiać godność? 
dan co do siebie, miał zamysł, ucieczka od po- 
dobnego ciężaru uchylić się, lecz znaiąc wielkie 
przymioty Bazylego, rozumiał, iż przyniosłoby 
to kościołowi uszezérbek wielki, gdyby Bazyle- 
go odwiódł od przyięcia podobnéy godności. Cóż 
więc uczynił Wmawia w Bazylego, że cała ta 
wieść iest zmyslona, dodaie daléy: Wreszcie 
nic nienagli, mamy czasudosyć do na- 
radzenia się. Pócóż wynosić się nam 
Ztad tak wcześnie? Temi słowy uczyniwszy 
Bazylego beśpiecznym sam bez zwłoki wyniósł 
Się z miasta. Wtóm przybył Honsekrator Biskup. 
Lud Bazylego porwał, stawił go przed Biskupem, 
i domagał się, by go konsekrował. Bazyli wzbra- 
niał się ciągle przyiaé tóy godności, aż któryś 
z obecnych doń odezwał się: „Nie dotwarzy 
tobie wcalę opićrać się tyle, gdy ten 


ZE AES 


eo był trudniéyszym daleko (Xtom), 
ulógł woli starszych. Chyba dlatego 
wzbraniasz się Biskupstwaprzyiąć, by 
cię nad tamtego za mędrszego iskrom- 
nićyszego miano. Podobnemi słowy pokona- 
ny Bazyli*, przyjął nareszcie Biskupstwo Rafa- 
néyskie w Syryi. Gdy poźnićy nieco, użalałsię na 
Jana postepek Bazyli, i na brzemie tak przykre wło- 
Šone na swe barki, rzekł doń tamten, iZ zape- 
wne ciężarem niemałym iest Biskupie urzędo- 
wanie, lecz htóż ie dzwigać będzie, ieZeli Ka- 
płani wyższych zdolności zechca się od tego u- 
suwać; dla téy iedynie przyczyny, dodał, czy- 
niłem co móglem, by ciebie ten. ciężar niemi» 
nal. 


$4 


Jan wstapiwszy do Hlasztoru, pisze 
.na obronę zakonów. 


Już w matki domu Żył Jan po zakonnemu, 
daleki od światai zatrudnień iego, oddany czy- 
taniu, rozmyślaniu, postom; lecz po Bazylego 
oddaleniu się rozpoczął prowadzić Zywot zakona 
ny, albo raczćy pustelniczy, Jeszcze dawnićy 
myślił on to wykonać; lecz stawały na prze= 
szkodzie miłość i łzy matki, rozumiał téZ, tak sam 
zeznaie, (ad Demetr. de Compunct. T, I. 132) 
iż niewytrzyma trudów życia tak surowego. „Akad 
tam bedzie, mówi, dostawaé piér- 
wszych potrzeb, iak się obćyść potra- 
fie bez chleba świćżego a przestanę 


ZE wawy ac o a ir zetnie ZNA 
* Ten Bazyli różnym iest wcale od s. Bazylego W. Bis- 
kupa Cezarei w Kappadocyi. — 


na suchym, iak będę mógł krasić po- 
trawy ta sama oliwa, która się dolamp 
bierze;. nareszcie może mię zechcą 
zażywać dopractrudnych, do kopania 
ziemić, rąbania i noszenia drzewa. 
Tymczasem miłość cnoty, miłość wyższćy do- 
skonałości nadały mu tyle odwagi, iż w r.574. ` 
lub 375. udał się w góry iw lasy między zakon- 
- ników. 
- Sposób owocześny Życia zakonnego tak o- 
pisuie Xtom. (Hom. 23. na Ew. Matt. i w 14. 
homil. na list do Tymot.): 

„Codziennie bardzo przededniem wstawszy 
o to Boga razem prosili, by im dał szczęśliwie 
przebyć niebeśpieczeństwa Życia tego, a ostać 
się bez trwogi i szkody przed sędzią straszli- 
: wym, Po modlitwie następowała Jutrznia, a 
pod czas téy śpiewano Panu chwałę i dzięki. 
Po czytaniu ksiąg ss. brali się do ręcznćy pracy. 
Jedni ziemię kopali, drudzy około iarzyn i 
drzew chodzili, inni wodę nosili, naczynia po- 
trzebne wyrabiałi, koce lub odzienia sporządzali. 
Byli i tacy co się naukami, ksiąg pisaniem, prze- 
pisywaniém dzieł dawnych zaymowali. 

Odwiédzalize ich czasem z ciekawości lu- 
dzie swieccy , w takim razie niemilczeli zakonnicy, 
zachęcali owszém Żarliwie przychodniów, by po- 
rzuciwszy świata znikomości , szukali Żywota 
wiecznego i błogosławionego, Tak zaś umieli do 
` serc trafić, iż nie ieden z gości,_co dla zaspo- 
koienia ciekawości był przyszedł, zachęcony wi- 
dokiem porządku i cnoty pozostał się między 
nimi na miészkanie. Dzień dzielił się u nich 
na Tercya, Sexte, None i Nieszpory. Godziny 
śpićwały dwa chory strofami na przemiany. 
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Przy pracy, modlitwie, czytaniu upływał każ= 
demu szybko dzień po dniu. Na. wieczorny po- 
siłek dawano pospolicie chléb ze sola, dla nie- 
kiórych z oliwą; słabi i starzy dostawali goto= 
wana iaka. iarzyne , lub potrawę z maki. Za 
napóy służyła woda. Po wieczerzy wspólnie zno- 
wu „dzięki składano stwórcy , poczém rozprawia- 
no ieszcze przez czas nieiaki o rzeczach nale- 
żących do zbawienia, a nareszcie udawano się 
na spoczynek, któremu się na rogożach przez 
godzin kilka podawali „wszyscy, aż nazajutrz 
Przełożony mieyscowy lekkićm zapulianiém: znak 
do wstawania wydał. 

Z pracy mieli wszyscy nietylko potrzebne 
utrzy manie i odzienie, ale ieszcze Żywilii wspić- 
rali- żebraków i gości nawet przyimowali.* 


Tak ostry Żywot prowadziwszy Xtom przez . 


lat cztóry pod. przewodnietwóm starca iakiegoś 
surowego, umorzył w sobie. wszelkie zarody i 
szczątki poZądłiwości ciała, i wypracował wiel- 
ce użyteczne dzieło o skrusze. (idie Com- 
punctione.) 

Gdy się to dzieie, Walens. Césarz . Aryanin 
prześladować począł katolików, uderzył zaś nay- 
mocniéy na zakonników, których wypędzał z kla- 
sztorów , do woyska zabićrał, do więzień -wtra- 
cał. Powodowany. tym wypadkiem Xtom napisał 
nayprzód przeciw tym księgę, co biią na stan 
zakonny ( adversus oppugnatores vitae 
ionasticae;) potém zaś odezwę do.O y ca 
niewiernego i ina do Oyca wiernego, 
w których wyiaśnia, iak trudno pod owe cza- 
sy bawiąc na świecie, dostąpić zbawienia, i wee 
dług zakonu Xswego prowadzić swe syny; gdy: 
między młodzieżą zagęściły się taiemne zbrodnie, 
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które płeć „drugą * niepotrzebna nieiako czynią.“ 
W tym zamiarze napisał Jan nasz dalćy: Poro- 
wnanie zakonnika z królem (Comparatio Re- 
giset Monachi), dowodząc iż dobry zakon- 
nik iest nieraz bogatszym, potęźnićyszym , zdol- 
nieyszym do uszczęśliwienia bliźnich , szczęśli- 
wszym przy zgonie, niżeli krół i panuiący, © 
Niedosyć było nareszcie naszemu świętemu, : 
iż przez lat cztéry zamknął się był w klasztorze, 
udał on: się ieszcze na :'osobność nayściśleyszą , 
do pieczary, gdzie przez lat dwa poświęcił 
się goracéy modlitwie, postom: surowym, 
. bezsenności, - irawiac- 'ezas | cały na. czytaniu , 
zkad nabył owéy głębolićy: wiadomości pisma s., 
iaka sie we wszystkich dziełach spostrzégaé daie» 
Tyle atoli prac i surowych umartwień zniszczy- 
ły zdrowie lego. Dla: uratowania przeto życia 
musiał wrócić do domu i długa wytrzymać cho= 
robe, z którćy nigdy iuż nałeżycie niewydobrzał. 
Dotkliwe bole osładzał sobie naywięcćy rozmo- 
wami z przyiacioly, tóż pisaniem do Stagiryusza 
dziółka, którego część większa na go: a 
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Xtom pociesza Stagiryusza. Zosława 
Dyakonem. Dzieła wydane przezeń 
Do czasie. ; 

Singit yus był synem znakomitych oda 
ców xńskich. Lubo Qyciec był temu wielce 
przeciwny ,: porzucił syn dóm, wygody, dosta- 
tkii do zakonu był wstąpił. Zbyt: wiele trzy- 
maiąc 0 wyższości. swoićy: nad innych , lekko 
zby wał zrążu większą część trudnych  klasztor-, 
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nych ćwiczeń, i lekce u siebie ważył starszych 

w téy mierze przestrogi. Tymczasem z dopu- 

szezenia boskiego spotkała go choroba okropna. 

Ręce się mu wylrzywily, oczy w słup brzydko 

stawały, z ust wylatywala kłębami piana, mowa 

zmieniła się w bełkotanie niezrozumiałe, ciało - 
trzęsło się całe, odchodzila go przytomność, czę- 

sto myślał sam sobie Zycie skrócić. Wszyscy 

słabość iego mieli za opętanie od czarta. Na ten 

czas stroskany i zatrwożony Stagiryusz gorąco 

do Boga począł się modlić o ratunek, i polécal 

się modlitwom różnych osób sprawiedliwych , 

lecz zawsze bez skutku. Tyle wszelako z utra- 
pienia tego odniósł korzyści, iż z ospałego stał 
się gorliwym nader zakonnikiem. 

Niemogąc Jan nasz pocieszyć osobiście stra- 
pionego, bawił się bowiem sam łożem, począł 
pisać ku pociesze iego ksiąg trzy, których część 
"wykończył ozdrowiawszy. Haze mu tu nieupa- 
dać na uniyśle, stawiaiac mu przykłady różnych - 
osób cnotliwych, i Bogu wielce miłych, których 
ón przecież przez srogi klęski doświadczał, by 
się im za to w wieczności świetnićyszy wieniec 
dostał w nadgrodzie. Przedstawia mu daléy, iak 
bardzo przeciwnościami skołatany człowiek sere 
ce swe ku Bogu, ku rzeczom niebieskim Kierus 
ie, staraiąc się pozbyć mnieyszych plam i nie- ` 
doskonałości swoich , czego Stagiryusz sam na 
sobie doświadczył, gdy zoziębłego i wiele o so- 
bie rozumieiacego zamienił się na gorliwego. 
sługę Xsa eet. ect, d. uda 
- Około r. 380. lub na początku r. 381 wy- 
święconym został Xtom na Dyakona. W tym cza- 
sie napisał on księgę do wdowy młodszóy 
(ad viduam juniorem), ku pociesze pozo=« 

» 


== 50 — 


 stałóy wdowy po Terczyaszu. Był to ieden z 
nayznakomitszych xńskich panów , któremu o- 
twarte stały wrota do naypićrwszych w kraiu 
urzędów. Odznaczał ón się przytém ludzkością, 
pobożnością, rzetelnością, skromnością, i z Ża- 
lem wszystkich znaiących go blizéy, umarł w 
kwiecie wieku, ledwie lat pięć z Zona przeży- 
wszy. Tę to cieszac Xtom po tak wielkićy stra- 
cie, każe ićy cała ufność pokładać w Bogu, któ- 
ry ma wdowy w szczególnćy swoićy opiece, da- 
léy powagę i godność wdów wystawiwszy, za- 
` léca owéy pani, by się niesmuciła po zgonie 
tak pobożnego męża; osobliwie, że godności wyZ- 
sze tyle niebeśpieczeństw i śmierci gwałtownych 
pociągają za sobą. Na dowód czego przywodzi 
 Césarzóvwe samych, z których ostatnich dziewie- 
ciu, ledwie dwóch zeszło ze świata zwylda 
śmiercią, reszta zaś gwałtownie utraciła Życie. 
Dowodém tego Césarzowe nawet same, z któ- 
rych kilka pod owe czasy nieszczęśliwy koniec 
miało." 

Dyakonem będae napisał Xtom inne dzieło 
o wdowach, tudzież wyborne złożył dzieło 
opanieństwie cnotliwém (de virginitate); 
nareszcie miał pochwałę Babyli męczenni- 
ka, niegdyś Biskupa Antyocheńskiego. Co zaś 
powiada o wypadku, który się zdarzył przy prze- 
niesieniu relikwii tego swiętego z przedmieścia 
Dafne do miastà Antyochii, że piorun pod 
ów czas uderzywszy , spalił i Apollina pogańska 
swiątynię i posąg iego zgruchotal, (T.II p. 555) 
to wszystko na tém większą zasługuie wiarę, Że 
i sam Xtom i słuchacze iego naocznemi byli 
Świadkami wszystkiego. 
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Chryzostom zostaie Ka pła nem. Prace 
'iego aZ do wybuchnięcia rozruchów 
w Antyochii. 

! * 

Tak była wielka Xtoma skromność, tak ści- 
sła ostrożność owocześnych Biskupów przed wkła- 
daniem rak swoich na liogobądź , Że Jan nasz 
„dopićro po danych. licznych ‘dowodach nadzwy- 
czaynćy pobożności i nauki, wr. 40 życia swe- 
go, został poświęconym na Kapłana przez Fla- 
wiana Biskupa Antyocheńskiego, 4 poruczonym 
sobie otrzymał urząd kaznodziei r. 580, po Chry= 
stusie. Dochowana iest homilia pićrwsza, która 
miał Jan nasz iako Kaplan ikaznodzieia w przy- 
tomności Biskupa swego. (T. I. p. 450.) Tchnie 
ona wielką skromnością i pokora. Zowie ón się 
tam młodzieniaszkiem, pacholęciem, 

rzósznikiem niegodnym opowiadać chwałę 
pańska ; bo lubo Psalmista wzywa niebiosa i zie- 
mie, żywioły, zwićrzęta drapieżne, ludzi i anio- 
ły do spiówania chwały Panu, o grzósznikach 
przecież wspomnienia nieczyni, Poczóm zwra- 
caiac mowę do Biskupa, wielbi go, Że luko z 
przemożnego pochodzi Flawianów domu, prze- 
cież dla dobra ludu wiedzie żywot o: i su- 
rowy. 

Odtąd wsławił sie Jan licznemi -kazno- 
dzi eyskiemi pracami, w których znay- 
duie się wymowa nadzwyczayna, głęboka zna- 
iomość pisma s., gorliwość o dusz zbawienie. 
Do wybornych nauk, do oycowskich upomnień, 
do strofowań, dawały mu powód: rozwio- 
złość obyczaiów, bezwstydy teatrów, 
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grube błędy kacerzów rozmaitych, nade- 
wszystko Aryanów i Manicheuszów , którzy nie- 
raz na nauki iego ukradkiem przychodzili , wiel- 
ka liczba pogan zmięszana z Xścianami, Żydzi 
nienawróceni, ich zabobony, przesądy od 
Xcian wielu przeięte. Czy zaś przygotowany, 
czy bez namysłu przemówił do ludu, wszędzie 
ta sama płynność wymowy, ten sam słów 
dobór, tesame szczęśliwe przeyścia odiednćy ma- 
teryi do drugićy , wszędzie zarówny wzglad na 
potrzeby słuchacza , i na iego poięcie widzieć 
można. - D 

W r. 586. i 387. złożył on kazań 8. na 
piérwsza księgę Moyżesza (T. IV. p. 644.) mia- 
ne w poście wielkim. Przeciw Anomeu- 
szom utrzymuiacym, iż Syn w niczóm nie jest 
do Oyca podobnym; Ze oni iedynie znaią do- 
brze Boga, wydał homilii 5 o niepoiętć y 
boskićy naturze (T.I. p. 445.), toż innych 
7., po naywiększćy części o Bostwie Xwóm, 
Przeciwko Żydom miał prócz tego 8 mów GEE 
p. 587), pomiiaiąc wielką liczbę poiedyn- 
czych homilii na Uroczystości Pana naszego 
i na pochwałę różnych Męczenników miane. Na 
szczególną uwagę zasługuie Xtoma mowa o 
bostwie Xsa (Adversus Judaeos etGen- 
tiles demonstratio, quod Christus sit 
Deus) to iest:Przeciw Żydomi poganom 
wywód, że Xs iest Bogiem. Zaczyna tu 
Xtom od oświadczenia się, iż zwięźle itak iasno mo- 
wić będzie, Ze to co powić z łatwością zrozu- 
mié: sługa i służąca, kramarz, maytek i kazdy 
wieśniak prosty. Pogany uważnemi czyni, 
iż boska iedynie potęga potrafić to zdołała, by 


taka surowa, by nowa wcale religia rozćyść się 
nos 
^t 
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mogła w czasie nader krótkim po całym $wie- 
cie, a to wśród zepsucia powszechnego, wśród 
oporu. ludów, bez pomocy „broni, bez woyska, 
przy. pomocy iedynie kilku prostaczków , ze bo- 
ska iedynie moc mogła tyle rozlicznych zepsu- 
tych narodów przerobić na lepsze , „nauczyć 
prostaczków nawet, filozofować gruntownie o nie- 
śmiertelności, zmartwychwstaniu, i naywyZszém 
szczęściu człowieka, podgleglych nareszcie uczy- 


nić ukrzyzowanemu narody i. panujących nad. 
OMA RS 3 pres. £ . Sz 
nimi. Zydów uważnymi robi, Ze prorocy 


ich przepowiedzieli przyiście Boga na, Zie- 
mie, mićszkanie iego między nami, narodze= 
nie z panny, Z plemienia Dawidowego pocho- 
dzącćy ; przyjście Xsa na świat w pokoiu, w ci= 
choíci; iż wymienili nawet mieysce iego naro- 
dzenia, dla czego świat cały zbiéga się i dziś 
do Betleem ; że prorocy przepowiedzieli nie- 
wdzięczność Żydów, śmierć sprawie- 
dliwego, przebicie rąk i nóg iego, rozdzie- 
lenie iego szat, zmartwychwstanie , wylanie Du- 
cha s. na syny i córki Izraela, nawrócenie się 
narodów do potomka Jessego, zniesienie ofiar 
żydowskich, a ustanowienie nowéy ofiary. Da- 
léy dowodzi on boskićy Xsa potęgi, ze ezci ia- 
ka krzyż odbićra i dziwnéy mocy iego. Cé- 
sarze bowiem dziś na głowie noszą iako zaszczyt 
krzyĝ, owo znamie ohydy! Wszędzie dziś krzy- 
Za wyobrażenie ia$nieie, a książęta i poddani, me- 
szczyzni i niewiasty, panny i mężatki noszą eza- 


steczki drzewa krzyża s. w złoto, oprawne wis 
szące u szyi. Nareszcie przypomina wszystkim, 


czego niedawno byli świadkami, iak Julian 
bezbożny wraz z żydami usiłował na- 
daremnie podnićść z gruzów Jerozo- 
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timski kościoł; a dokonać tego niebył w sta” 
nie, albówiem ogień z ziemi wybuchnawszy 
rozprószył wszystkich. Nareszcie ugrun tow a- 
nie kościóła na Piotrze, iako na opoce, 
kościoła ciagle się utrzymuiacego, i pomnazaiace- 
go, pokonanie tylu Césarzów, narodów, sa ty- 
leż dowodów o bóstwie Jezusa Xsa.* 


6 T. 


W Antyochii bunt się wszczyna. Co 
kolwiek o pracach Jana s, w tym 
ezasie. 


. W czasie wielkiego postu r. 387. podała się 
była Xtomowi szczególna pora do okazania wiel- 
kich przymiotów rozumu i serca. Dla zaspoko- 
ienia rozlicznych potrzeb kraiowych rozpisać ka- 
zał Césarz Teodozyusz Wielki znaczne nowe po- 
datki. Dobrze myślący mićszkańcy stolicy; ze łza- 
mi przedstawiali Césarsliemu namiestnikowi swa 
niemożność, tudzież” niepodobieństwo. złożenia 
tak ciężkiego nakładu; lud atoli prosty , pobu- 

zony przez przybyłych z różnych. strón - zapa- 
leńców , przez włoczęgów i rozlicznych zbro- 
dniarzy , skupiwszy się, uderzył na łaznie nay= 
przód publiczne, zrabował ie; potóm zaś rzucił 
się w prost na pałac Rządcy Césarsliego , zgru- 
chotał bramy, sztachety wyłamał, wyparty :na- 
reszcie ztamtąd przez Żołnićrzy, wywarł złość 
swa na obrazach Cósarstwa, które stłukł kamieniae 
mi i poplugawił blotém, miotaiąc obelgi i prze- 
kleństwa na nieprzytomne | Césarstwo. Poczćm 


"udawszy się dalćy, powalił na ziemię posąg. T e- 


odozyusza i Flakcylli zmarłćy iego żony» 
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włóczył ie po ulicach, tlukt i psuł wszystko, 
co mu się nawinęło. Temu spustoszeniu poło- 
Żyli tamę Żołnierze, którzy zapuściwszy strzały 
między tłumy ludu, zadali oblalanym ciężką klę- 
skę ispokoyność łatwo przywrócili. Po tak gwał- 
townćy burzy nagle cisza i trwoga nastapiły. 
Wszyscy myśleli teraz iedynie o srogich karach 
i surowości Césarza. Zwićrszchności mieyscowe 
nieczekaiąc wyroku dworu, z własnego domy- 
słu, w chęci okazania gorliwości ku Monarsze, 
rozpoczęły ukaranie winowayców. Wielu na wię- 
zy, chłostę, katusze i śmierć skazano. Więzienia 
i sadowne izby przepelniono winnemi i niewin- 
nemi Jedni, iak mówi Jan s., zginęli od 
miecza, drudzy na stósy poszli, lub 
na pastwę Zárlocznym bestyom. Nie- 
miano względuani na niedoyrzałość 
wieku, ani na obłakania ludu przez 


podmowy podZegaczów, ani na ubó-. 


stwo wielkićy części, ani na wielkość 
poboru, ani na niemożność wielu, ani 

. c Dpi = 
na uroczyste przyrzćczenia,iż nic po 


dobnego nie popełnia wiecé y. Zołnić-. 


rze Z lona Zon i matek pory wali me- 
Zów i synów, nad którymi zapłakać 
swoim z daleka stoiącym było zbro- 
dnią kary godną. Boiazń pokonała 
przywiązanie, trwoga zwyciężyła na- 
turę niewieścią! Takstoiącyna lądzie 
patrzac na pływaiących po morzu 
burzliwóm ginacych bez ratunku, bo- 
leiasrodze nadich nieszczęściem, nie- 
śmieią się wszelako zbliżyć do nie- 
szczęśliwych i ratować ich życie! * 


(TEp a.) 
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Wśród okoliczności tak dalece. opłakanych 
miał nasz święty, nayczęścićy bez przygotowa- 
nia poprzedniczego, homilii 24, — albo wła- 
ściwie 20 — podziwienia. godnych CE Lp. d 
w których lud nieszczęśliwy | oczekuiacy lada 
chwila nieszczęść większych, to iest zagłady mia- 
sta, zagrabienia maiatków , utraty wolności i Zy- 
cia, na przemiany to cieszy, i upadaiacych na 
umyśle pokrzepia, to znowu z przyczyny nie- 
pewnćy przyszłości i klęsk mogących się zdarzyć 
zachęca wszystkich do poprawy obyczaiów, do 
iałmużn, modlitw, postów, do pilnego słucha- 
nia słowa bożego połączonego z pokutą i z po- 
prawą Życia, zaklinaiac ich, by porzucili zbro- 
dnie, które sprowadziły na nich obecna karę 
bożą , nadewszystko : bluźnićrstwa, przekleń- 
stwa, ohmowy, nienawiści, łakomstwa,* 

Wśród tego zamięszania wielka część mićsz- 
kańców schroniła się w lasy, ukryła się wśród 
skał. Biskup zaś Flawian, starzec wielce sędzi- 
wy, niezważaiąc na ostrą chwilę roku, puścił 
się w drogę dla' błagania Césarza za lud nie- 
szczęśliwy. Gdy się to dzieie, Dwór tymcza- 
sem dla dokładnego rzeczy rozpoznania zesłał 
na mieysce Hellebicha hetmana woyska, i 
Cezaryusza ministra, mężów ludzkość ispra- 
wiedliwość wielce miłuiących. 

Tym wićżdzaiącym do miasta drogę zaszli 
kapłani, wraz z wielu pobozuymi zakonnikami, 
którzy z gór i lasów umyślnie dla tego byli 
przyszli, i błagali ich o łaskę nad ludem. Tym 
czasem .pogafiscy filozofowie wynieśli się z mia- 
sta, co było powodem wielu poganom, iż wia- 
rę Xsa przyieli. — 


mo 22 


Jak wielkie wrażenie zdziałać musiały postne 
owe mowy Chryzostoma na duszach nieszczę- 
śliwych Ántyochii mićszkańców , zobaczymy to 
z ułamków niektórych : 

„Co mam powiedzićć, o czém mowić? 
Łez nam dziś nie słów, szlochań pie przemów; mo- 
dlów nie kazań potrzeba. Taka iest wielkość prze- 
wienień; tak głęboka, niebespieczna, do uléczenia 
niepodobna rana, iż wyższa chyba moc poradzić 


wszystkiemu potrafi. Przyiaciele Joba z daleka go ^ 


zayrzawszy, po utracie wszelkiego dobytku sie- 
dzącego ma barlogu, szaty na sobie z smutku 
rozdzićrali, posypywali się popiołem, wydaiac 
Ikania i wzdychania; to samo powinniby nad 
nami czynić ościennych miast mićszkańce: scho- 
dzić się tutay, płakać Zaloénie nad tém, co się 
u nas podziało | Job siedział na gnoiu; miasto 
nasze całe w sidła wpadło.‘ EW 

W ów czas rzucił się był duch nięczysty 
na trzody tylko, na stada, na dobytek sprawie= 
dliwego, dziś targnał on się nastolicę całą. Lecz 
oboyga tego dopuścił Bóg; na Joba, by spra- 
wiedliwość iegoj wśród ciężkich pokus tém mo- 
cniéy zaiaśniała; na nas, byśmy z ciężkich dzisiey- 
szych utrapień rozsądku 'i statku nabyli. Do- 
zwólcież przeto, bym dziś zapłakał nad obec- 
nym stanem miasta! Milczałem przez dni sie- 
dem, czas iest otworzyć usta , popłakać nad 
wspólną niedola| Któż nam pozazdrościł Nay- 
milsi, kto nam zayrzał dotychczasowóy pomy- 
ślności? Zkąd tak nagła zmiana? Dopićro co 
nad miasto nasze niebyło nic zacnieyszego, à 
idżci nic 'nad'nie niénia politowania godnieysze- 
go. Ow lud tak łagodny , tak uległy, podobny 
do naylashawszego wićrzchowego konia, którym 


^ 
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jezdziec iako chce powodzi, nagle się nam zeu- 
kawszy, nabraił tyle złego > iż tego. obliczyć nie= 
podobną. Narzćkam więc i łzy wyléwam, nie- 
przeto iż nad nami ciężka wisi kara, ale dla 
'zbytnich szaleństw, które popełniliście w złości, 
Daymy to bowiem, iż da się przebłagać Cósarz, 
iż się mścić niezechce, ani karać winnych, alboż 
 zmażać, zelżywość i hańbę tych czynów potrafi- 


my? Zal mi odbiéra mowę, ścina usta, lezyk: 


"krepuie, żal niedaie mi słów wymawiać. ` 

Nic nad miasto nasze niebyło szczęśliwsze 
go, nic nad nieteraz smutnićyszego nićma. Mié- 
szkańcy nasi podobni do miodonosnych . pszczó” 
Tek, igraiących gęsto koło ula, ożywiali codzien- 
nie rynki i ulice nasze, i wszyscy nas z tad po- 
czytywali za szczęśliwych: Dziś niestety | opu- 
szczonym nagle ul stoi; dym duszący rozpędził 
pszczółki, trwoga rozprószyła mieszkańce nasze 
w różne strony, Co więc prorok wyrzekł o Jero- 
zolimie, (Jez. I, 50.) to ia za nim powtarzam o 
obecnćy chwili: Stało się miasto nasze ia- 
ko dąb, zktórego liśc opadł, a iako o- 
"gród usychaiący bez wody U I. p.20.) 

Jeszcze nieco z homilii 5. mianéy do luda 
po odiezdzie Biskupa do Césarza. 

„Gdy oczy zwrócę na krzesło,. na któróm 
` zasiadywal pastérz nasz próżno dziś stoiace, ra- 
` duie się razem i łzy leie. Łzy ronie, bo nié- 
masz przytomnego Oyca, raduię się, bo odie- 
chał dla dobra naszego, dla uratowania liczne- 
go ludu od zapalczywości Césarza. Aleć ta po- 
dróż wam zaszczyt, iemu zasługę przynosi. Wam 

zaletę, że ak zacnego Oyca posiadacie, iemu 
nadgrodę, Ze miluiac tyle swe dziatki, wiernie 
wykonywa co przykazał Xs. 


š 


Pomny bowiém na wyrok pański; Dobry 
pastérz dusze swoie kladzie za owie- 
czki, wyiechał, gotów Życie swe położyć za 
nas wszystkich, chociaż go wiele słusznych przy- 
czyn wstrzymywalo od podróZy, a przytrzymy- 
wało w domu. Anayprzód wiek sedziwy, zgrzy- 
biała starość, siły zwatlone, ostra pora roku, 
nadchodząca uroczystość zmartwychwstania, prócz 
tego siostrą iedyna prawie konaiąca. Lecz szło 
tu o was, szło o całość waszę, zatkał przeto 
uszy na głos krwić, niemiał względu na własną 
zgrzybiałość, bezsilność, na przykre chwile, na 


trudy podroży, stargał więzy, które go przy- 


trzymywały w domu, zgrzybiały starzec ma- 
kształt młodzieńca uleciał nieiako na skrzydłach, 
pedzony od miłości. 

Potém czyniąc Xtom ludowi dobrą potu- 
chę względem wstawienia się tak zacnego Pa- 
stérza, zachęca go do postów, do porzucenia 
przekleństw, obmów, do szczćrego nawrócenia 
się ku Panu, który tak iest łaskawym i miło- 
siernym, iż dosyć iest wyzńać przed nim prze- 


winienia swoie ze skruchą i pokorą, a on ie od-. 


puści.“ ; 

Wstawienie sie Flawiana, zdanie sprawy przez 
Hellebicha i Cezaryusza zmiękczyły Césavza, iż 
laskawie bardzo obszedl sie z miastem, Za cala 
karę zamknięto laznie iteatra w stolicy, zaszczyt 
nareszcie i zwisko miasta przóniesiono z Anty- 
ochii do Laodycei, Opisuie to wszystko w homił. 
17. Xtom (T. I. p. 170). Obawialiśmy się 
klęsk niepoliczonych, rozu mieiąc, że 
na łup póydą nasze dobytki, że domy 
z mićszkańcami ogniem splona, że z 
ziemią zrównane będzie miasto, arol- 
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nity pługiem pruć będą ziemię na 
któréy mićszkamy: Wyrok Cćsarski na piér- 
wszy rzutoka surowy, różne korzyści nam zabe- 
$piecza, Coz bowićm za strata, iż widownie 
i mieysca igrzysk pozamykać kazał? 
Dwa owszém źródła zepsucia zawalił, i day Bo- 
Ze, by ich nigdy więcćy otworzyć niedozwolil ; 
wszak to na tych mieyscach za tanie piéniadze ty- 
le dusz utraciło zbawienie..... Cieszyć się przeto 
raczćy , dzięki Monarsze naszeniu wypadałoby 
składać; bo kara’ iego poprawia nas i wiedzie 
do dobrego. Tęsknisz za łaźniami, iż bez 
tych obeyść się można; a niebaczysz Że tylu ro- 
zwiozłym ludziom odćymie się powód do grzó- 
szenia. Że miastu zakazał w przyszłości nosić na- 
zwę stolicy kraiu... i to dla poprawienia nas 
uczynił. Tymczasem zostanie nam zawsze zaszczyt, 
Ze tu naypiérwéy imie Xan powstało, tudzież, 
Ze ztąd posyłano wsparcie miastu świętemu, gdy 
mu głód srodze był doymował.* 

Waftałoby nareszcie usłyszóć, iak Xtom imie- 
niem ludu, składa dzięki Biskupowi po po- 
wrocie tegoż, iż mimo bliskiego zgonu swćy sio- 
-Stry pośpieszył na ratunek owieczkom w niebe- 
śpieczeństwie zostaiacym (hom. 21.) Dla krótko- 
ści miiam mowę, z któréy dowiaduiemy się, iż 
świątobliwy pastérz stanawszy przed Césarza obli- 
czem , nayprzód przez pokorne milcze- 
nie, i przez smutek maluiacy się na 
.Swéy twarzy, starał się zmiękczyć serce Monar- 
chy, potóm zaś czule doń przemówiwszy , otrzy- 
mać zasłużył odpowićdź nader wdzięczna, a go- 
dna wielkiéy Teodozyusza duszy: Nie będzie 
to, rzekł do Flawiana, nie wi elkiego, ie- 
zeli ia czlowiek daruie kare tym co 
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mię zelżyli, gdy Pan świata na ziemię 
zstąpiwszy, za tych którym dobrze 
czynił, mó dE się, gdy go ci na krzyż 
wbili, mówiąc: Oycze odpuść im boé 
nie wiedzą co czynią. Gdy zaś Biskup chciał 
przez Wielkanóc w Konstantynopolu pozostać, 
by z Cćsarzem obchodził s, taiemnice, rzekł 
doń: Wićm dobrze o tém, ile sa Antyo- 
cheńczykowie potrwożeni, ileieszcze 
ran z smutnych owych wypadków wy- 
nikłych do zagoienia pozostaie.Spiesz 
się więc, byś im przywiózł co rychlćy 
pociechę. Gdy cię sternika swego zo- 
baczą, żapomnaąoburzyio dotkliwych 
nieszczęściach. Co za Biskup, co ża Ra- 


plan w Flawianie i w Xtomie , iak wspaniały ` 


Monarcha w Teodozyuszu sprawiedliwie nazwa- 
"nym Wielkim!  - 

Po nastapionym wyroku Césarshim, przy- 
stroili Antyocheńczykowie rynek w kwieciste wień- 


ce irzęsisto go na okazanie wdzięczności o$wiéci- 
li; potém złożyli włożone na siebie podatki, Ta- 


"3 koniec ' mialy nieszczęśliwe rozruchy w A 
*tyochii r. 587. wypadłe, — 


$ 8. 


O dalszych pracach Haznodzieyskiekh 
S, Xtoma. Xtom uważany iako kas, 
znodzieia, 


Po wielkićy nocy r. 587. miał Xtom częste 
nauki dla utwićrdzenia w wierze pogan, którzy 
się w czasie rozruchu tego do Xsa byli nawró- 
cili. Te prace lego zaginęły zupełnie. Docho- 
wane zaś są homilii 0. o Annie starozakone 


T. 


U 
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nóy, (T. IV. p 699.) w których zachęca matki 
do dobrego dziatek wychowania, do ustawicz- 
ności w modlitwie, do łagodności i do cićrpli- 
wego obelg znoszenia, przytém rzecz ma ołzach 
i gorącości ducha przy modlitwie, nareszcie o 
ubostwie, które zsylaiac Opatrzność na niektó- 
rych, zbawienie im przeto zabeśpiecza. Gdy pod- 
czas 4téy homilii kościół znacznie próżnym się 
okazał, część bowićm wielka słuchaczy pobiegła 
do Cyrku dla przypatrywania się gonitwom i 
igrzyskom , niepominal tego Xtom, ale wytknat 
to Antyocheńczykom w tén sposób (T. IV. p. 730.) 
„Niewiem iakich dziś użyć mam wyrazów. Gdy 
bowiém spostrzćgam iak mało odwiedzane sa na- 
sze kościoły, iak lekceważone sa pisma proro- 
ków, Apostołów, iak idą w wzgardę nauczyciele 
pańscy, a Pogarda sług tyczy się Pana samego , 
słusznie zamyślam strofować was za takie postep- 
ła. Z drugiéy wszelako strony, niemasz tu- 
tay tych, co naganę tę odebraćby powinni; 
widzę owszem same takie osoby, które na stro- 
fowanie niezasłużyły sobie wcale. Nieprzemilczę 
wszelako uchybienia tamtych, bym Żal móy u- 
koił, iaki ztad słusznie ku nim czuie, bym się.i 
pozbył. niechęci, iaka się we mnie ku nim slusz- 
mie odzywa, a nareszcie bym winnych nabawił 
zawslydzeniem, zeslawszy im ztad na glowe tyle 
przyganiaczów , ile was tu dziś iest przytom- 
nych. Gdyby oni sami w téy chwili tutay znay- 
dywali się, byliby skarceni odemnie iednego; 
lecz choć mnie teraz nie słysza, odniosa prze- 
cież większą naganę, bo ia^ od was wielu od- 
biorą. Tak czynić zwykli i przyiaciele, Nieza- 
stawszy w domu tych, do których maia żal, 
ida do drugich, prosząc, by ci im wymówili 
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wszystko. Dla tega 1 ia dziś winnych oskarzam: 


przed wami, byście wy ich upomnieli wróciwszy 
do domu. i 

W rzeczy saméy iak można znieść cierpli- 
wie podobnego rodzaiu niedbalstwo ? Raz tylka 
w tydzień zgromadzamy się tutay, a na krótka 
nawet chwilę od zatradnień swoich oderwać 
się nie chca! Zganimy im to, wraz przytaczaią 


za wymówkę niedostatek i chudobność swoię, 


wymawiaiac się, Że potrzeba im pracować ciągle, 
by się wyżywili, Że pilne zatrudnienia w domu 
ich przytrzymuig, Piękne usprawiedliwienie, gor= 
sze owszem iak samo niedbalstwo: w adwiódza= 
niu kościołów, Czyż bowićn może bydź więk- 
sze przewinienie, iąk gdy kto utrzymuie , że 
świeckie zatrudnienia potrzebniéysze są od rze- 
czy boskich, gdy kto wyżćy tamte nad te ceni? 
Lecz choćby to co mówia, było istotnie pra- 
wdziwóm , nie tylko nieusprawiedliwiałoby , 
lecz owszém oskarzałoby ich. Wiedzićć atoli 
macie, iż wszystko, co o swym wielkim niedo- 
stątku mówią , iest płaszczykiem dla pokrycia 
niedbalstwa. Choóbym ia tego nietwićrdził, rzecz 
„sama to udowadnia. Albaż od dni trzech niewy- 
niosło się całe prawie miasto, na mieysca igrzysk 
i gonitew? Wyludnione stoią domy, rynki, uli- 
ce, wszystko pobieglo na bezboZne widaki, W 
świątyni mieysca przedniéysze niezaięte stola; 
owdzie widownia przepelnionia iest ludem, doe 
my ościenne, dachy pobliskie zaięte są ad tłu- 
mów widzów. Nieusłyszysz tam o ubostwie „sani 
o zatrudnieniach pilnych, nikt się tam nieużala 
na słabość , ani na nóg utrudzenia. Spiesza na 


szaleństwa owe starcy ciężarem lat pochyleni, - 
raczéy iak Żywa młodzićż; podaia w pogardę 
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poważne białe włosy swoie, naraZaiac się na u- 
trate ostatka watlych sił, W kościełe niesmaczno 
im iest pobawić dluZéy; z mierżeniem dosiaduią 
podczas opowiadania słowa pańskiego, utyskuia 
na natłók, na gorąco, duszność ; lecz owdzie choć 
słóńce głowę przepali, choć po nich depca, choc 
ich popychaia, uszturkaia, i iysiaczne im zada- 
dzą przykrości, weseli sa, iak gdyby pa wdzie- 
cznym przechodzili się ogrodzie. To popsuło na- 
sze miasta, to sprawia, iż młodzićż bierze złe” 
przykłady, Jak bowiém potrafi kto ukrócić mło= 
dzieńca swawolnego, a do skromności przywieść 
Żyiącegą nieuczciwie, gdy sama sędziwość tyle 
lest płochąP* ` < 
Po wielkićy nocy zapądł był Xtom w cięż- 
ką chorobę i przytomnym bydź niemógł owym 
obchodom , które lud czynił do kościoła męczen- 
ników pod przewodnictwem samego Flawiana, 
Zaraz po chorobie miał wyborną homiliao dłu ż- 
niku 10. tysięcy tąlentów (I. Hb pos 
którą tak poczyna, „Tak mi się dziś wydaie , 
iak gdybym do was z dalekićy iakiéy padróży 
powrócił, Tak to przytomność przyiaciół nie- 
przynosi żądnych korzyści , gdy z nimi prze- 
stawać niemożna. A lubo w domu byłem, nie by- 
łem w niczóm od tych szczęśliwszym , co się po- 
dróżą bawią; bo z wami wcale rozmawiać nie móż 
głem. Wybaczcie mi to wszelako, z słabości bowiem, 
nie z gnusności milczenie me pochodziło,“ 
.  Maiac potém trzy homilii o Dawidzie 
10 Saulu ( T. IV. p. 748.) tak trafił do serc 
sluchaezów, iż ich do łez rzéwnych pobudził. 

.. Miał zaś Xtom ten'zwyczay, iż gdy 
widział większą potrzebe zalécenia słuchaczom 
lakićyś waZnéy powinności, często rzecz mié- 


wa 4 mn 
wał o przedmiocie tym samym. Tak o iał mu- 
Znie, przeciw skapstwu, łakomstwu, 
przeciw uczęszczaniu na widoki tea- 
tralne często mawiał; tak o powinności mo- 
dlenia się za nieprzyiacioły mówił raz przez dni 
cztćry po sobie następuiace (T. lI. p. 377.) 
Tak zaś był gorliwym w opowiadaniu słowa 


pańskiego, iz zapadłszy na piersi zaraz dnia 


trzeciego, niezważaiąc na chrapliwość głosu, tę 
same rozpoczął był pracę (T. I. p. 650.) Inna 
zaś raza chcąc pocieszyć Antyocheńczyków strwo- 
zonych wielce wielkićóm ziemi trzęsieniem, ieszcze 
chory z łoża się porwawszy , pobićgł do kościo- 
la daleko od miasta leżącego, by stroskanych sło= 


wem bozém pocieszyć, zapewniaiae słuchaczów , ` 
iż przy opowiadaniu iego doznał uzdrowienia. 


(T. VI. p. 278. ) Gdy owszem poźnićy został 
Arcybiskupem Carogrodzkim, nieraz pa dwa ra- 
zy w tydzień miéwat do ładu nauki, w ostate- 
cznych iedynie latach, gdy zatrudnienia ważne 
i rozruchy czas mu zabióraly prawie cały, czy- 
nił to raz lub dwa na miesiąc. Ile zaś razy ka- 
zał, szukał zawsze dusz zbawienia, Boskićy nie 
swoićy próżnćy chwały. Dla lego, niedozwalał, 
by mu przyklas kiwano, łzy słuchacza , Zal 
jego szczóry, Zywota poprawę miał dla siebie 
za naywieksze oklaski. Nieraz zaś z tém się o- 
świadczał , że choćby kilku tylko , choćby ieden 


z nauki iego odszedł poprawiony, iuż tém samém 


odniósłby wielki plan z pracy. Dla wygod y 
sługi ubogich miówał on także świ- 
taniem nauki, co wszystko nieprzeszkadzało 
mu, by swoim czasie drugiego niepo wiedział 
kazania dnia tego. Cieszył się zaś nieźmiernie, 


widokiem napełnionego ludem kościoła. To się. 


dzialo-szezególnie w owéy chwili gdy Antyoehia . 
ucisnely , glód, powietrze, susza, grad, naiazdy 
nieprzyjaciół , w którym czasie miał homilie o 
pokucie. ( T. IL. p. 270.) Gdy atoli uspokoily 
się klęski, wrócił lud do dawnych zabaw i zwy- 
<zaiów swoich, kościoły mnićy były odwićdzane, 
na co się nieraz Xtom Zalil, — 

.. Nielękał śię zaś mówić surowćy pra- 
wdy, czy ubogim czy moznym świata, niefol- 
guiąc w tym razie nikomu, choć przewidywał, 
Że słuchacze mieli nań bydź za to złćy woli, 
Raz wyrzekł był w homilii o Machabeuszach ,że 
ci, co raz niegodnie do stołu pańskie- 
89 przystepuia; popadna równéy ka- 
rze iak ci, co ukrzyżowali Pana. Tych 
słów wielu ścierpieć niemogac, z gniewem wy» 
szli z kościoła , odzywaiąc się: Odpychasz 
nas od stołu pańskiego, Niesfolgował atoli 
w tém Xtom, razu następnego mówił owszem o . 
tém : Jak iest niebeśpieczną rzeczą i 
dla kapłana i dla słuchaczów mówić 
do przypodobania się. (Rem esse pe- 
riculi plenam, tum iis qui dicunt, 
tum iis, qui audiunt, ad gratiam con- 
cionari.) (T. II. p. 658,) Przytaczam nieco z 
tćy mówy, która i nam kapłanom przydać się 
za naukę może. 

Dobrego lekarza, mówi Xtom, iest powin- 
nościa przecinać wrzody, i znowu obwiazywaé 
ranę. Jeżelim ia zadał rane głęboką niektórym, 
dziś starać się będę uśmićrzyć bole przez łago- 
dne lékarstwo. Sam Paweł s, rozkazuie: Stro- 

uy pros, upominay. Za prawidło nam 
Przeto ma służyć, według potrzeby upomina é, 
Pocieszaé, wspierać, Gdybyśmy ustawicz- 


mo, 


ue EE 


nie upominać tylko chcieli, słuchacze z niecićr- 
pliwieni, niedbaliby o naukę, Gdybyśmy ciagle 
strofowali, stalibyśmy się nieznośnemi. Słu- 


chacze nie mogąc żnićść ciągłych przygan i o- 


strych przymówek , wynieśliby się z kościoła. 
Potrzeba przeto na roziątrzone rany, na 
'bolesne oparzenia balsam także przyldadać A 
Dobrze iest, że Bóg z dobroci swoićy za opo- 
wiadacze słowa swego nie Anioły poczynił, ale 
ludzi tym samym podlegaiacych ułomno- 
ściom co i wy ; byśmy miarkowali nagany i 
umieli bydź wyrozumialemi. Dat Bóg na haplany 
ludzi śmiertelnych, otoczonych ulomno- 
Ściami, by strofuiac miarkowali ostrość ięzyka. 
Dla tego. téz Apostoł powiada: Każdy ka pian 
naywyższy z ludzi bywa wzięty i dla 
ludzi postanowiony, by się użalić 
mógł tych co są ciemni i bladzacy, bo 
isam otoczony iest ułomnością. (2.5, 2.) 

Niektórzy z was niemogac . znićść surowego 
mego ostatniego napomnienia, z gniewem ode- 
szliście mówiąc: Odpy chasz nas od świę- 
tego stołu ; lecz ia was raczéy wzywam, 
przynęcam was przez podobne wyrzuty do s. 
taiemnic. Gdy bowiém ogłaszam kary, iakie sa 


zgotowane dla tych co niegodnie przystepuia do 


s.taiemnic, boiaźń kary powinna zniszczyć grzé- 
chy w sercach, i oczyścić dusze wasze. Dla cze- 
goż przeto z gniéwu miotacie się? Kto zaś u- 


sprawiedliwienia mego przyiąć niechce , niech 


„pamięta, iz ogłaszam prawa nie przezemnie na- 


pisane. Sa to listy z niebios. Moia iest powin-. 


„nościa wyldadać (wam, co się w nich zamyka, 


opowiadać wiernie i śmiele, co iest z dobrém . 


waszém, i nie zważać wcale na to, czyli wam 


w 


to do smaku przypada, albo niechęć w was ku 
mnie wzbudzić może, inaczéy i moie i wasze 
zbawienie wystawilbym na zgubę. Ol niebeśpie- 
czną to iest nader równie dła kaznodziei, iak 
dla słuchacza rzeczą, gdy co ukrywa z prawd 
boslich. Jest to zbrodnia podobną do zabóystwa, 
pokrywać milczeniem potrzebne prawdy, mówić 
wedle woli, według upodobania słuchaczów... Bóg 
z ręki kapłanów takich domagać się będzie owych 
dusz, : które przez nich poginęły. HtóZ więc ze- 
chciałby bydź tak dalece nielitościwym i okrut= 
nym, by brał kapłanom za złe, że ci mówia o 
gnićwie bożym ? Milczenie nasze otóm ani nam, 
ani wam nieprzyniosłoby pożytku , wszystkim 
nam owszem wspólną zgotowałoby zgubę. Mówić 
nam przeto należy przeciw grzechom , choćby 
grzechy na iaw wyniść miały, by was pobu- 
dzić do pokaty i shruchy.** 

Usprawiedliwszy się tym sposobem przed 
słuchaczami, wzywa ich, do częstego rozirzasa- 
nia sumienia; do rozpamiętywania popełnionych 
nieprawości, do Zalu i skruchy, dodaiac: Gdy 
wam Bóg podał rozliczne sposoby uratowania 
się od kary i zguby, dla czegoż tych chwycić- 
byście się nie mieli, wyznawaiąc wasze grzóchy, 
Zaluiae za nie, łzy wyléwaiae , proZby zanoszac, 
bliznim urazy daruiąc, braci. ratuiac w niedo- 
statku , w modlitwach nocnych nieustawaiąc, po- 
pełnione grzóchy ustawicznie na pamięci maiac ? 
Niedosyć bowiém wyznać tylko: Jestóm grze- 
sznikiem. Należy powiedzieć wszystkich prze- 
winień rodzaie, A iak płomień strużyny niszczy, 
tak częste rozmyślanie i rozbićranie grzechów 
swoich zatopi i zagładzi ie z łatwością. 
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«| vMial Xtom i ten dar, i$ bez długiego 
nainysłu, bez gotowania się, był w stas 
nie w iakimbądź przedmiocie naypięknićy powie- 
dzieć.. Tak pewnéy zimy ostrćy, idac do kościoła, 
gdy po ulicach i w przysionku świątyni bardzo 
wielu leżących ubogich nędznych bez opatrzenia 
spostrzćgł , miał zamiast nauki, do którćy się 
był przygotował, wyborną mowę oiałmużnie, 
(Y. HE p. 248.) z którćy nieco przytaczam, dla 
obeznania czytelnika z duchem wielkiego tego 
męża: Poselstwo dziś do was sprawuię, 
poselstwo słuszne, przystoyne, a wam pożyte- 
czne, wysadzony na mowcę nie od kogo innego 
iak od żebraków miasta tego. Niemam ia od nich 
Zlécenia ustnego ani piśmiennego, ani na mnie 
padł ich wybór , lecz stawam w ich obronie 
przerażony widokiem Żałośnym, widokiem ro» 
zdziéraiacym serce. Idae tu do kościoła, spo- 
strzéglem na rynku i po ciasnych ulicach mnó- 
stwo leżących na ziemi żebraków. Jedni z nich 
mieli ręce ucięte, drudzy wyłupione oczy, inni 
poodkrywawszy ohydne wrzody inieulćczone rą- 
ny, razili oczy wystawieniem części ciała, z któ, 
rych płynęła ropa, a które przed okiem prze= 
chodzących tém  pilniéy ukryć byłą, należało. 
Rozumiałem ia; iż niechcieć się udać za niemi 
do litościwych serc waszych tchneloby to sro- 
gością, osobliwie gdy ostra pora roku prócz te= 
go srodze im doymuie. Zawsze wprawdzie za- 
chęcać was należy do iałmużny, bo ustawicznie 
potrzebni iesteśmy zmiłowania pańskiego , łecz 
osobliwie, gdy słota i zimno ubogim wielce do- 
kuczaią, Wśród lata łatwićy im: przychodzi zna-. 
lćóść ratunek i wsparcie; bo i bez okrycia wy- 
trzymać mogą, gdy im słońce za odzienie służy, 
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E. - z . " . 
są w slanie. Obéysé się równie pod ten czas mo- 
ga, bez obuwia , béz- trunków ogrzéswaiacych , 
bez gotowanego posilku; wszedzie nà ow: czas 


znayduia dla siebie stól zastawiony, wodę zdro-: 


o 
iowa, iarzynę, dziką przynaymnićy zieleninę, 
suchego nareszcie kawałek chleba, Prócz tega 
lato przynosi im inne dobrodzićystwo, że sobie 
nieco zarobić mogą. Ci co buduią, co po- 


i pod.gołóm niebém na zjemi nocy przepędzać 


siadaia pola, co okręty wysylaia, zażywaią do. 


pomocy rak ubostwa. Czém są u maietnego do- 


my, folwarki , i inne dochody, tém iest dla u-: 
. bogiego zdrowie i pięć palców iego, te. stano- - 


wią lego utrzymanie, zkad inąd nie mu nieprzyi- 


dzie. Lato iest ubogiemu Zniwem, zima zaś woy-. 


nie równa się i podwóynemu oblezeniu, gdyż we- 
wnątrz Żałądek głodem iest przemorzony , ze- 
wnątrz zaś ostre zimno ścina ciało i prawie ie 
zabiia Wtym przeto czasie potrzeba im i posiłku 


obfitszego i ciepleyszego odzienia, i schronienia . 


pod dachem, posłania, obuwia i innych rzeczy 
niezbędnych. Gdy przeto tyle potrzeb maią, gdy 
żadnych nieposiadaia zasąbów , gdy bićdaków, 
nikt nienaymuie , nikt niezawola, przeto my ich 


maymuymy, my podaymy im ręke, idac za prze-.. 


wodnictwem s. Pawła nieszczęśliwych opiekóna.ć 


Poozém przypomniawszy słuchaczom > iż 
Pawel s, we wszystlich listach swoich ubogich 
sprawy 'brofii, zwraca uwagę na to, o ile ezto- 


wiek ubogi, gdy iest cnotliwym i po-^ 
KI D fy ( 
bożnym zacnieyszym iestod bogacza:. 


$rzósznego a ńieużytego. Dałóy zachęca 


do wspiérania. ubogich we dnie osobliwie nie: 
dzielne do czynienia iałmużny wedle dosta- : 


tku swego, z ialmuzn bowiém tworzy się skarb 
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tysiączne przynoszący korzyści à niepodlégaiace 
utracie. Potrzeba przeto ; by maietniéysi 
odkładali zawsze osobno dla ubogich piénia- 


dze, i proszacym ochotnie z tych udzielali; Zaw: 


kończą zaś prześliczna tę naukę zachęceniem, 
by przy dawaniu iałmużny niedopytywać się ści- 
śle ubogiego o Qyczyznę, o dawny życia 
sposób, o rzemiosło, i obyczaie iego, 
bymunieozynié wyrzutáw,gdyZ sposób ten 
obchodzenia sie, powodem iest Ze nieieden zmy- 
Sla kaléctwo, by tym fortelem pokonać potra= 
fił nieczułość i twardość naszę. Wszak Bóg zaró- 
wno ną wszystkich spuszcza dészcz i promienie 
słoneczne, wszystkim urodząiów udziela, Czyń= 
my przeto raczéy dobrze wszystkim tym, có nas 


o wsparcie proszą, niżeli żebyśmy mieli ściśle 


2 € E c vex ES. 
roztrząsać zycie kazdego, gdy bowiém to czynić 
będziemy, nad nikim się niezlituiemy , nabawi- 
.my się wielu niepoZytecznéy pracy , utracimy 


zaś owoce łask obiecanych tym, co są milosier- 


nego serca. * 


s : . $ 9, 


Większe dzieła kaznodzićy» 
skie s Xtoma. 


Labo wiele bardzo homilii czyli mów ko> 
ścielnych tego Oyca s. niedoszlo do nas,; wsze- 
lako te które posiadamy, wynoszą 5. prawie 
wielkie tomy, We wszystkich znalé£é można skar- 
by bogoboyności, wymowy i rzadkićy nauki. 
Lecz oprócz nich mamy s. Xtoma homilie na 


wiele ksiąg s., które są oraz wykładami pisma se 


R 


Co się tyczy ksiąg starego przymićrza na 

niektóre tylko z nich, sporzadził Xtom homilie 

do ludu. Są zaś następuiące: i 

1, Wykład na piérwsza księgę Moy£Zesza, w ho= 
miliach 67. uczyniony (T, IV. 1 — 647.) 

2, Homilie na: Psalmy, zamykaiące w sobie za= 
< chęcenie do: cnót prawie wszystkich, a do o- 
brzydzenia sobie występków. (T. V.) 

5, Wykład homiletyczny na 7. rozdziałów piére- 
wszych Jezaiasza, (T, VI.) 

Lecz choćbyśmy byli wszystkie Xtoma na- 
szego utracili dzieła, j 
4, Wykład Ewanielii Mateusza s, w homiliach 

90, przezeń uczyniony (T, VII.) zostałby sam 

ieden wiecznym pomnikiem nauki ^ i> 
"wymowy jego, Tu zebrana iest prawie cała 
nauka obyczayności, tu przełożone są sposo-' 
by rozliczne doskonalenia się w KXciańskich 
cnotach, a uniknienia występków, W Żadnóm 
też z dzieł nie użył Xtom dzielniéyszéy 
wymówy, ostrzćyszego na występki pióra, 
"wiekszéy pracy lu poprawie ludzi wszelkich 
stanów, Dla czego s, Tomasz z Akwinu cénil 
u siebie dzieło to więcćy, niżeli gdyby mu 
Paryż ofiarowano darem. 

Nie tylko zaś mówca wielkim kościelnym 
pokazał się wtem dziele Xtom, lecz biegłym 
równie pisma s wykładączem, czy to 
szło o historya, czyo dosłowne znaczenie mieysc, 
nayzawilszych nawet, Je£eli między Ewanielista- 
mi zdaie się zachodzić pozorna sprzóczność, tru- 
dnieysze wyrazy, mieysce iakie przez złych lu- 
dzi przekręcone, wszystko to- Xtóm nasz ücze- 
nie rozbiéra, wyiaśnia, ułatwia. Poczytuie on 
za opatrzności dzieło tę okoliczność , iż Ewanie- 


PSA 

f , 
„kści w opowiadaniu tego ca widzieli, różnie si e 
wyrażaią, bo gdyby się byli ze sobą w nay- 
drobnieyszych nawet zgadzali okolicznościach , 
moZnaby poniekąd rozumieć, że Ewanielii naszych: 
nieuloZylo kilku Ewanielis'ow od siebie różnych, 
ipo różnych miészkaiacych mieyscach, alc Ze one 
są dziełem iednego tylko człowieka, lub 
kilku wprawdzie mężów, ale takich, co się 
wprzód.dobrże względem tego umówili, iak Ew” 
wanielie owe napisać mają. Lecz gdy rzecz tę 
same tak 'opowiadaią, iak ia widzieli, siak o nićy 
od drugich słyszeli, na tém większa przez to sa- 
mo ząsługuią wiarę. W. homiliach tych kończy” 
zawsze Xtom wykład textu wyborną nauką oby- 
czayności, 

Wielką przysługą uczyniłby kościołowi, kto- 
by to dzieło na dobrą polszczyznę przełożył. 
Młodsi kapłani mieliby 'ztąd wzór prawdziwéy 


*oscielnéy wymówy, nabraliby znaiomości pis- - 


ma s, idobrego rozumienia iego, znaleźliby wiele 
pożytecznego dla siebie i dla drugich. Wartałoby, 
by włacińskim przynaymnićy przekładzie posia- 
dało duchowieństwo te homilie. Szkoda tylko, 
i£. rozumienie ięzyką łacińskiego i u nas nawet 
coraz wiecéy słabieie. ; 

5, Homilii 88. na Ewanielia s. Jana, krótsze o. 
„połowę prawie od poprzedzaiacych, trudnią 
„się, tćż więcćy nauka, wiary , iak obyczayno- : 
„ścią, tak iak Kwanielia ta cała napisana iest; 
bardzićy dla ustalenia wiary o godno-: 
ści osoby Jezusa Xtusa. Miał zaś Jan: 
„nasz homilie te $witaniem, co sam zeznaie w 
„homil, 51,iż niechcąc przerywać biegu nauk zwy- 


oz) 


„których od prawéy, wiary. usiłowali :odwiésé ; 
Aryanie. Tom VIII. zawiéra te homilie. 


czaynych , miał ie dla wygody ludzi prostych, « 
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6 wW Antyochü wypracował Xtom:'-s; Avyliład" 


7 


homiletyczny na list s. Pawła do 
Rzymian. Zadna może praca tyle mu się 


niedała ‘we znaki, przy Zadnóm dziele nieokaa 


zał też większćy byśtrości rozumu, znajomości 
glebszéy rzeczy boskich, : przy Zadném. niepo- 
konal tak wielkich trudności z taka łatwością, 
iak przy wylladzie listus. Pawła do Rzymian, 
który tyle rozum ludzki upokarza, Zawarty 
iest ten wyldad w'połowie drugićy tomu IX. 

Do naycólnićyszych prac Jana s, należa podo- 
bnie homilie iego na :obadwa listy Pawła s, 
do Rzymian, w których nauka, wymowa, 
bystrość dowcipu na przemiany iaśnieią, W 


` wyldadzie listu piérwszego mówi bez. ogrodki 


8 


surową prawdę, Xcianom i poganom, herety- 


kom i filozofom pogańskim, W wykładzie listu 
drugiego iest daleko łagodnićyszym, idąc: w 
ślady s. Pawła, który sw drugim tym liście 
folguie wiele z surowości, 'iaka się w liście 
piérwszym znayduie. Wykład ten znayduie się 
w tomie X. : 
Równie szacowany iest wy kład homilety- 
czny Xtoma na list s. Pawła do Efe- 
zyan, mićszkańców stołecznego prawie mia- 


sta caléy Azyi, iakiém był Efez wowych cza- 


sach, gdy Paweł s. list ten był pisał, Gromi 
w nim Xtom zabobony, czary, wróżby, 
pogańskie fatum, czyli mus nieodmienny, u- 
właczaiący opatrzności, błędy Marcyona, Ma- 
nesa , Aryusza, Nowacyusza , przydaie oraz 
wiele przestróg i nauk służących do prowa- 
dzenia Zywota pobożnego. Znayduie się ten 
wykład na początku Tomu XI. 


Z 


2n Dh 2 


0. Nader starannie wypracowane sa także hø- 


milie na.list s Pawła do Tytusa, 
daia przytćm czytelnikowi wyborna wiadomość 
o charakterze i obyczaiach różnych ludów 
greckich. Harci w nich Xtom Xcian, i2 się 
brataią z 2ydy i z poganami, zachowuiac Zy- 
dowskie - posty , biegaiac na mieysca bożkom 
pogańskim poświęcone. pud caly znayduie 
się w Tomie XL - 


10. Wyldad na obadwa. listy s Pawła do 


Tymoteusza, mnićy może iest poprawny 
iak inne dzieła, lecz mimo mnieyszćy wygla- 
dy zawiéra wsobia wyborne rzeczy, osobliwie: 
zaś gromi tu Xtom tych, co cudzą własność 
pod siebie garną , co się bawią czarami, zabo- 
bonami, wróżeniem ect, ect, Rodzaie rozli- 
czne podobnych. bałamuctw wyliczone sa w 
homilii 10tćy na list lszy. Niefolguie w nim 
Xtom miewiastom wyższym i pannom , które 
przesadzaly się w zbytkach i w stroiach. — 
(Tom. XI.) , ; 


44. W Antyochii, iak sie ddie osa także 


Xtom wyldad swóy na list Pa fa s. do Gas 
latów. Nie są .to homilie, ale sam wyldad 


"uczony listu; dla czego nie tak dla kaznodziei 


to dzieło iest użyteczne, iak dla tłamaczów 
pisma s. — Zawićra się. w Tomie X. 


42. Homilie. Jana s. na dzieie „Apostolskie 


(T. IX.) i na lists. Pawła do Żydów (T. XII.) í 
które, iak sie zdaie, napisał Xtom będac iuż 
Arcy Biskupem Carogr., wśród zatrudnień, tro- 
skówi rozruchów, mnićy sa cenione, iak dzie- 
ła iego inne, AL wszelako Znayduie sie'w 
nich użytecznego dla mowców kościelnych , 


dla miłośników Xńskiey starożytności, równie 


iak dla tłumaczów pisma s. 


$ 10, 


Ksiąg sześć o kapłaństwie. 


Między nayużytecznieysze dzieła s. Xtoma 
należą iego księgi o kapłaństwi e, do któ- 
rych napisania były mu powodem Żale i skar- 
gi Bazylego, przyiaciela swego, iakoby Xtom 
zrecznie usunal sie z pod ciężaru Biskupiego urze- 
dowania przez wczęśną ucieczkę, a trudne i 
mozolne to urzędowanie wtłoczył na przyiaciela. 
Ida tu nayprzód w kstałcie rozmowy zażalenia 
Bazylego i odpowiedzi Xına na nie, potóm zaś 
następuie wykład o zacności i. powinnościach 
stanu kapłańskiego , i o sposobie należytego tych 
odbywania.. O wszystkićm tak. wybornie Xtom 
rozprawia, Że Izydor Peluzyota w lis. 156, ks. 1. 
tak się względem dzieła samego wyraża: Nie- 
masz duszy takićy, któraby przeczy- 
tawszy to dzieło, nieuczuła w sobie o- 
gnia miłości boskićy. Dowodzitu J a n, 
iakzacnóm iest kapłaństwo, naucza z 
iak wielkim namysłem wstępować doń 
należy; iak sprawować zbawiennie 
trudne powinności tego stanu. Madry 
wykladacz taiemnic bożych Jan, Bis- 
kup Carogrodzki, powszechnego o- 
wszem kosciota słońce, ułożył tak do- 
wcipnie i dokładnie całe dzieło, że 
lest niejako źwierciadłem, w którém 
wszyscy kaplani,tak ci co według woli 

ożćy sie sprawuiąa, iak owi co niedba- 
lepowinnoéci swe zbywaią widzą cno- 
ty i obrazy swoie. EA 


6 
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W Ieigdze 5. wywodzi Xtom zàcno ść kä 
płaństwa z owéy władzy, iaka im nadał Xs, 
odpuszczania lub zatrzymywaniagrzóć= 
chów, równie iak i ztąd, ze kapłani mas w 
Xsie odradzaia, Że oczyszczaią dusze 
nasze z tradu, Ze nas od potępienia zacho- 
wuia przez nauki i napomnienia zbawienfie; à 
nadewszystko, iĝ sprawuią naystraszliwsze ta- 
iemnice ciała i krwié pańskićy. 

Niczego Xiom tyle się kapłanom chronić 
nie zaléca, iak próźnćy chwały, gnié-. 
wliwości, kłótni, o nic zaś więcey sta- 
raé sięnieradzi,iak o rostropność, wstrze- 
mięźliwość, o naukę potrzebną, o wy- 
mówę dla pokonania Greków, żydów, here- 
tyków. à 

Potrzebaby, by i to dziełko mieli kapłani 
choć połacinie w ręku swoim, i by ie 
dla własnego zbudowaniai pożytku pilnie odczy« 
tywali. j 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


3opoesieiem oom 


Wiadomo ści literackie. 


W Frankfórcie nad Menem, równie iak w Wiedniu u 
Wimmera wychodzi od roku 1829 Bibljoteka, czy- 
li Magazyn wymowy kościeln éy (Bibliothek ka- 
tholischer Kirchenberedsamkeit ). W ydawcami są XX. 
Reess, i Weis zasłużeni wielce zkąd inąd o sprawę re- 
ligii Powziawszy oni myśl chwalebna, albo raczey 
idac za zbawieciéla słowami: Każdy doktar nau- 
czony w królestwie niebieskiem podobny 
iest człowiekowi gospodarzowi, który wyi- 
mnie ze skarbu swego nowei stare rzeczy— 
(M 1.15, 52 .)biora ze starych i z nowszych dzieł kazania i ho- . 
milie przebransze. Tomik składaiący się z 10. arkuszy, ozdo- 
biony wizerunkiem dwóch mężów, Kosztuie w drodze 
przedpłaty 1 Ren. Konw. Mon. — Za tah mierna cene 

osiądać możną wyciągi czyli wyimhi dłuższe z 
dzieł rzadkich i do nabycia trudnych. Przytém założyli 
sobie wydawcy odwieść kapłanów od skażonego a 
przynaymniéy niehatolichiego sposobu miewania 
nauk. Nieieden bowiem opowiada dziś tylko filozofi- 
czną obhyczaynosci nauhe, w htóréy na słowa ozdobne, 
na iczyh piękny, na dobrze zaohraglone peryody nie 
rAz natrafia się; ale nie widać tam pisma s. znaio- 
mości, ani téz obeznania z nauką podaną przez Oy- 
ców s, Nie zawsze widać, by nauczyciele nagi przeięci 
byli duchem religii hatolichiéy, by znali i wyłożyć 
umieli zbawienny wpływ taiemnic, prawd, sa- 
hramentów swego kościoła, by do serca mówili o cztć- 
rech ostatnich rzeczach, o powinnościach postów , 
ialmuzny, modlitwy, o Bostwie Xsa, o taiemnicach iego 
wcielenia , zmartwychwstania. ; 

. -Dziwuiemy sie nie raz, dlaczego kapłani ze spo- 
wiedzi, z kazan i z innych prac swoich mało korzyści 
odnoszą? Prócz wielu przyczyn może i dla tego, że 
oboiętnie , zimnemi usty sprawuią swe ważne powinno- 
sci, Jahze ma woda wzniéció ogien, iak zimno może 


^ 


utworzyć dobroczynne światło ?. Należy nayprzód byśmy 
przez czytanie pism wielkich: kościoła naszego mężów, 
sami dobremi stali się katolikami , byśmy przeięci wiel- 
kością powołania naszego, przygotowani należycie-— z ser- 
ca i z przekonanią — nie z martwéy kartki — katolic- 
kie miewali nauki, byśmy się brzydzili ową raimota, 
' która na sobie nosi cechę pośpiechy, niedoyrzałości , braku 
przygotowania, która nieimaiąc w sobie nic katolickiego, ani 


chrzescianshiego, iest vox, vox, praetereaque: 


nihil, co ani o$wiéci , ani zagrzeie, ani. pocieszy, ani. 
poprawi, ani podniesie wyżey duszy, ani zatrwozy 
grzesznika. Nierozumieymy , Bracia, iakoby w dawniey- 
szych naszych dziełach n. p. w haz aniach czyli ho- 
miliach niedzielnych Alfonza de Ligurio. 
przetłumaczonych przez Tom. Walusiewicza, wyd, 
X. Perkowicza, Balsama lub dawnieyszych: 
Skargi, Wnuyka, nie znaydywało się nic użytecznego, 
iahoby Missyonarzy prace nie przydały się dziś na 
nic. Kto mi nieda wiary, niech przez trzy lub cztery 
niedziele mówi do ludu w duchu mężów bogoboy- 
nych dopiéro wspomnionych ; zobaczy, że go z dale- 
*ko większą uwaga słuchać będą, iak gdy zechce mówić 
według homiletów nowszych. Jedna z naypićr- 
 wszych potrzeb duchowieństwa naszego ta iest, by wię- 


cey cenili ducha poboznego dawnieyszych mężów. 


katolickiego kościoła, by dzieła ich do rak brali; 

z nich korzystali, . duchem i gorliwością ich się przey- 

mowali. 
Przytaczan tu treść tomików cztérech: 


TOM I. 


4. Mowa S. Xtoma o tém: Źniwoć iest wielkie p: cde 


2. S. Efrema mowa: O pokazaniu się Krzyża na 
Niebie . ala P Ń « pu 47 
3. S. Xtoma: Pochwała S. Ignacego Męczennika p. 25. 
4. S. Maxyma mowa na Zmartwychwstanie p: pub, 
LET Makarego: o Królestwie ciemności , czyli , 
grzechów 3 : : Gy Sor Re AO 


w Warszawie 1783 we dwoch tomikach, w dziełach | 
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. Hildebranda Turonskiego ʻio Narodzeniu p. p. 


6 44. 
7. O potróynem w nas działaniu Ducha Boże. A 
go — S. Bernarda: RASĄ 2 ; P. 48.. 
8. Jana Taulera, o rostropności Xnskiey o tro- ` 
istych dusz nieprzyiaciólach — na 3 Króli p, 53, 
Z nowszych, 
1. Bossneta o miłości bliźniego * p. 65. 
2. X. Kolombiera o modlitwie p. 90. 
8. X, Jeanjean o mszach rekwialnych P4poc2035 
4. X. Bologne o miłości Pana Boga. Dei $40, 
5. X, Seiler: O łaskawości Pana naszego Jeznsa 
Chrystusa » : p. 133. 
6. X. Sznayder: iż Religia Xhsha iest węzłem , 
naymoeniészym towarzystwa 45743304 
7. X. Hurtig; © nieszczęśliwych skutkach grzé- — 
chów os D 3 ^ 402, 
TOM II. : 
Dawnieysi. 
. S. Efrema o Sadzie i shrusze , po 3: 
. S. Bazylego o poście p. ; p: 14. 
. S. Xtoma o przymiotach dobierać się maią- i 
cey żony te S MESES AR e rr PA 
: S, Efrema: O tych co zasneli w Chrystusie p. ^50. 
. S. Leona W: mowa na narodzenie Pańskie po 305%; 
. Fulgencynsza mowa na S. Szczepan, i na: na- 
wrócenie S. Pawła ^ " . P+ 71, 
7. Piotra de Blois: Na Niebowzięcie N. P. p. 76. 
8. Tomasza a Kempis o 4 rodzaiach widzenia 
Jezusa : : ő : p. 82. 
No wsi. 
a. Bellarmina o poselstwie do Jana .chrzciciela p. 89. 
2. Bourdaloue: o sadzeniu nierozważnem bliźnich p: 97. 
3 X Mozera: o Piekle ` Nd pu tod: 
4. X. Archera O mądrości, iahiéy nas uczy Xs. 
w staience A p. 139. 
5. X. Peach mowa na Boże Ciało ` Ce ctm "Mg, 


E 
TOM TII. 
Dawnieysi, 


1, 0 opatrzności Boga wsrod klęsk , S. Grzegorza 


Nazyańskiego pio. 
2. S. Xtoma 0 Zmastwychwśtaniu zmarłych p: > 22. 
3, X. Taulera na Wielki piątek p. 45. 

Nowsi, ` 
4.0 nsa X. Kalombiera y. 55 
2, X. Kolmer o czytaniu Książek „nieobyczaynych p. 70. 
JR Turchi o potrzebie Jękanią się siebiesamego p. 87. 
4. X. Boulogne o podobi hstwie Xnina z Bogiem p: 100.. 
5. X. Kuttat: Dlaczego Katolik tyle miłąie ko- 

ściół swóy : : p. 126. 
6. X. Veita O mece pahshióy p 142. 
7. O znamionach prawego SD DUE Schwabl z 153. 


TOM IV. 
l Dawnieysi. 
8. Bazylego mowa o iałmużnie p. 


. Mowa S. Galla O»ata przy kansekracyi Bishupiéy p. 
. S. Bernarda na Narodzenie p. na dzień: S. 8zcze- 


AW ia 


pana, Jana i niewiniateh A 5 p. 
4. Jan: Kaleha o Krzyżu S. p. 
Nowsi. 
e X. Tornielli o cat panshiéy NI 
2. X. Franciszką Salezego: na: dzień Narodzenia 


Panny 
3. X. Bulfer — O spowiedzi, “iako naylepszém s 
.. karstwie dla umieraiących P. 
4. X. Tchuppik, iZ zbawienie ' duszy ma bydz 
nomen naszém staraniem o P. 


83. 


94. 


= 


„wm U] o 


„Bb. X. Gretsch: Że sprawiedliwym wszystko na do- - 


bre wynidzie : i ; ío2. 


06. X. Baines, O wierze nadziei miłosci 118. 


2. W Archidyecezyi Mohachiiskiey ( Mniszewshiéy ) po- 
częto wydawać od r. 4829 w dobrych tłumacze- 
niach dzieła wszystkich Oyców SS., według 
porządku czasu; w którym żyli. Jest to przystuga wiel- 
ka dla Kapłanów w naszych czasach, bo dziś przy 
naylepszey chęci trudno ; dostać naywiehszéy części dzieł 

. podobnych. Po stolicach iedynie; u znacznych Anty- 
hwaryuszów tiabywać ich trzeba, płacąc tom ieden wy- 
dania Benedyktynów 8. Maura po 4 i 5 czer: zlot: 

. Dawniéy to, gdy znaydywały się liczne Klasztory za- 
opatrzone w Hsiegozbiory, a ięzyk lacinshi lepiey był 

. rozumianym przez duchownych, można się było o» 
beyść bez takiey pomocy. Dziś przeciwnie, gdy Klasz- 

„tory są rzadkie a Księgozbiory ich zniknęły, dobro» 
dziéystwem iest nie małćem., iż dla utrzymania ducha 
prawego Xsowego w Kapłanach wzięto się do tak shu=, 
tecznego sposobu, 


Zbiór ten wychodzi pod napisem: 


Sümmtliche Werke der Kirchenváter in;chro- 
nologischer Ordnung. : 


Tom I zawiéra w sobie dziela SS. Ignacego, Klemen- 
. Sa Rzymskiego i Justyna; — 

Tom II. resztę dzieł Justyna. Dzieła "lacyana, Atenago- 

i ry i Teofila. — ' 

Tom III i IV zawićra S. Ireneusza dzieła. — 

Tom I, i II, wydany iest powtórnie r. 1851 u Mechi- 
tarystów. j 
Wiedniu w drodze prenumeraty  hosztuie Tom 
1 fl. 15 kr, K.M. — u Mechitarystów. 


9.. W r. 1829 zawiązało się towarzystwo hu roz-- 
szerzeniu dzieł użytecznych. Drukarnia XX. 
. Mechitarystów wydaie od r. 1830 po sześć tomihów 
dzieł rozmaitey treści, służących ku pomnozeniu bogó- 
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boyności i dobrych obyczaiów. Jest tò naylepszy $ro2 
dek położenia nieiakićy tamy zepsuciu, iakie zrządza 
czytanie niebeśpiecznych i gorszaeych książek. Ponie- 
waż w rękach wielu .duchownych znayduią się dziełka 
wydane przez to towarzystwo w r. 1830 i 1821, prze- 
to ich nie wyliczam. Dodaię to tylko, iż w Mona- 
chium na wezwanie samego Króla zawiązało się 
podobne szlachetnie myślące towarzystwo , a zebrawszy 
dostateczny fundusz w drodze subshrypeyi, zwróciło 
uwagę swoieszezególniéy na młodzież i na Klas- 
sy niższe, By przeto zachować te dusze od zepsu- 
cia obyczajów , i utraty wiary, wezwało to towarzy- 
stwo w r. 1050 uczonych do napisania ku użytkowi 
wspomnionych osób książek, w następuiących przed- 
miotach : 

a. historya Niemiec, a wszczególności królestwa 
bawarskiego, w sposobie do zrozumienia łatwym, 

b. Toż samo w sposobie ludowi zrozumiałym dzieło hi- 
storyi naturalney. 3 3 

€ Powieści, przykłady, podobieństwa, |po- 
ezye i t. p. pisma, dla utrzymania ducha religii i 
dla oświecenia służące. * - 

.d. Krótką naukę obyczayności dla ludzi różnych 
stanów , n, p. dla małżonków , dla dorosłey młodzie- | 
ży, dla służacych, dla czeladników i chłopców  rze- 
mieslników , dla żołnićrzy , dla uczących się, — m 

e. Dla mieszczan i dla wieśniaków naukę, iak się, 
maią zachować w różnych potrzebach Ż y= 
cia, we względzie politycznym gospodarczym, wz zlę-, 

> dem zdrowia i t. p. = : "d 

> 4 U.X X, Mechitarystów wyszło w r. 1830 dziełko. 

7.2 francuskiego przełożone: Obrona nauki kato 
lichiéy, tyezacéy się spowiedzi. Vertheidi- 

gung des katholischen Lehrbegriffes von der Beichte —; 
str 63. — Napisana iest w sposobie rozinowy z iednym ` 
młodym Adwohatem, i Oficérem iadacemi dyligencya, 


do którey wdał się potem nieznacznie - iadacy z nimi 
- duchowny.:Ten, mówi wydawca, z razu nieśmiały mil-': 
` €eZal, potem słów tylko kilka, i to wprzód namyślaiąc 

się nieco, nim co powiedział , do rozmowy tey przy- 

dał, nareszcie dał w sobie poznać człowieka uczone- . 


P 
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go maiącego znaiomość świata, Tak pospolicie, mówi wy- 
dawca, dzieie się i na świecie. Zarzucaią duchownym, 
iż mało maią światła i nie lubią się udzielać w towa- 
rzystwie, Lecz nie maiąż unikać towarzystw , niemaiaż 
w zgromadzeniach każdego słowa swego brać na uwagę, 
nie masz w nich przebiiać iahis rodzay boiazni i nieśmia- 
łości, gdy tamże często zimno , nieraz z pogardą ich przyi- 
muia lub z dumą, a ledwie co drzwi zamkną, każde 
słowo ich niemiłosiernie nicuia? Skutkiem tego bywa, iż 
Kapłani w towarzystwach niepohazuia sie wcale, lubnie- 
$mieia sie tam odezwać, a choć sa pelni zaslug i nauki, 
w zgromadzeniu wydaią się bydź nader ograniczonemi ludż- 
mi. Maiae się bowiem ustawicznie: na baczności, niedziw, 
że nie okazuią sni dowcipu , ani wiadomości iahimi 
stę odznaczaią w otwartych , poufałych posiedzeniach. Ta 
iest, mówi wydawca , nayistotnićysza przyczyna, dlą któ- 
réy sluszniéysi Kapłani zamyhaig się w omach. 
r é 
| 


VI. 
ROZMANNOŚCI, 


SAXONIA. Wśród wewnętrznych niepokoiów zna- 
leżli się tu między Katolikami nawet niektórzy, co do 
rozno - wiary i odszczepieństw Katolików nakłonić usi- 
łowali. Dla tego Wikaryusz Apostolski i Biskup in par- 
tibus infidelium X. Ignacy Mauermann wydawszy pod 

dniem 19 Listopada 1830 list pasterski, zaleca nayprzód 
wszystkim wiernym, by trwali stale w iedności wiary bo- 
skiey, potem zaś poleca haznodzieiom wszystkim bez wy- 
ithu, by od Adwentu r. 1050 począwszy, mi é- 
wali zawsze naukę o iakimsi artykule wiary. 
naszey, a razem ludowi znaczenie i wpływ zbawien- 
néy każdego Artykułu wiary należycie wykładali, a tem 
samem starali się przywrócić wiernym dawną spokoyność 


Out 


k 
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umysłu, i nie dali sie im zachwiać w wierze. Kazania - 
te maia bydź na papier wzięte, i có miesiąc przez Kon- 
systorz Bishupowi przes$ęłane, aby, iak mówi, w czasie sä- 
dn, gdy nam rachónek z włodarstwa powierzonego zda» 
wać przyidzie, mogliśmy wszyscy rzec: O to są, Panie, 
ci których powierzyłeś nam był, a żaden nie jest stra. 
conym z naszey winy. 


y ; 

FRANCYA. Okólnikiein. przez francuskiego Mi. 
nistra oświecenia w Grudniu 1930 r. do Biskupów fran- 
cuskich wydanym, dozwolono iest iuż cztéry tylko 
swiąt uroczyście obchodzie: Dzien Narodzenia 
i Wniebowstąpienia P, dzień Wniebowzięcia N. P, i dzień 
WW. SS. Innych zaś świąt zapowiadać zabroniono , któż 
re targom, iarmarhom, przeszkadzać nie maia. Swięta Pa- 
tronów Kościoła przeniesione sa na nayblizsze niedziele — 
saine dnie zas za powszednie są mlane. - 


RATYZBONA. X. Michał Wittmann pobożny 70 
letni Biskup in partibus* w czasach nieszczęsliwych rozru- 
chów , ucisków i nędzy rozliczney przykładem Kościoła 
starożytnego zalecił, by miana w Ratyzbonie nabożeństwa 
wieczorne , i sam ie przytownością swa ożywiał, Sam nie- 
Taz każąc wzywał do modłów częstych, do pokuty, 
do nawrócenia się do - Boga. -Gazeta Benkerta : Allgemei- 
ner Religions- und Kirchenfreund IX. B. IV. Heft p. 485, ..- 
wspomina przy téy ohazyi o rehollehcyach, iakie tenże 
miał wr. 1628 z duchownemi, przy których w ten czas inż do 
kleru odzywał się :,, Wypadki naszych czasów powotuia nas 
do modłów we dni i w nocy, do miłości, do ubó- 
stwa w duchu, do poliornego poddania się pod wolę Nay- 
wyższego, do cierpliwey gotowości względem nadcho- 
dzacéy przyszłości, w tym bowiem stanie długo nie zo- 
staną rzeczy, wszak wszędzie iest zamieszanie i tnmult.' 
I znowu: ,, Gdy Bóg zacznie poprawiać, cóż się 
pod ów czas stanie? Gdy rzymscy Cesarze Xanami się 
stali, a Kapłani nabrali przystępu do dworu, poczęli się 
psować. W tenczas wzbudził Bóg Zahonnihów, i Pustel- ' 
ników , którzy świat zepsuty do pokuty i poprawy na- 
kłonihi. Na zachodzie dłażćy duchowieństwo dobrych oby- 
* 


Dziś. Biskup Ratyzbony A 
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czaiów dochowalo, zépsucie nie wzięło tu tak nagle gó- 
ry, Duchowieństwo dalehiém było od dworu. Lecz i tu 
Bóg dał Benedykta Patryarchę zakonów. — Gdy pożniey 
Klasztory wielu odmian doznały, otrzymał świat od Boga 
w SS. Bernardzie, Franciszku, Dominiku ubogich'Apo-- 
stółów opowiadaczójw pobożności, i pokuty. Za czasów Lutra 
nie były rzeczy duchowne w należytym porzadku; wzbu- 
dził Bóg s. Ignacego który tyle się przyczynił do po- 
prawy stanu całego Kościoła. Czyli i nam da Bóg, 
iakiego podobnego męża ? Módlmy się, serca gotuymy, 
a łaska wspomoże. Czasy nasze wzywaia nas do pokuty 
Xshiéy. Duchowieństwa sposób : myślenia iest niestety! 
po wiehszéy części światowym, Nasladuie bowiem w swo- 
ich stołach i ubiorach świeckich, stara“ się przypodobać 
panom eo maią do rozdania plebanie, Gruntownie pobo- 
Zuyeh kapłanów co raz iest mniéy, niewystarczaia oni ku 
posłudze dobrze myślących wiernych. Dorosła młodzież ze- 
psuta iest dziś zawcześnie w stopniu wysokim i prawie iest do 
niepoprawienia. Liczba cudzołóstw, małżeństw nieszczę- 
śłiwych , liczba dzieci nieprawych co raz bardziey wzra- 
sta, iak smutną przyszłość i ztego względu czeka ? 

O SZYMONISTOW SEKCIE. Czego nowa sekta: 
Szymonistów , htóréy twórca niedawno sam sobie odiął: 
życie, dokonać chciałaby, widzieć to można z ułamku: 
mowy, która Benkert w T. X. Zeszycie I. p. 49. przy- 
tacza : à ; 

„ Posiedzenie miało się w południe rozpocząć, tym- 
czasem inż o godzinie 11téy zaięte były mieysca wszy=' 
stkie, Zgroinadzenie składało się po wiehszéy części z sta- 
mów wyższych, z młodzieży i z dam łepszego tonu. Mo- 
wea sekty Barrot skromnie zrazu i w łagodnych wyrazach 
przedstawiał obraz hraiów znakomitszych, osobliwie Fran-. 
tyi, oyczyzny swoiéy, lecz potćm .uniesiony zapałem: 
zawołał : Na cóż się nam przydały postepy w kunsztach, 
w naukach, w polityce! Alboż mieszkańców część nay- 
większa pod długów hraiowych ciężarem  stehaiac, nie- 
wusi w znoiu pracować 1a: liche utrzymanie siebie ? Prócz 
tego tu ich skazuią na całe życie pod karabin, owdzie 
odbiéraia im naylepsza część krwawo wypracowanego do- 
bytku na podatki, gdzieindziey znowu męczą ich dla ró- 
żnego wyznania w wierze, lub dla odmiennych zdań pob 


X 
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v 
litycznych.;Jah mata zas liczba cieszy się własnym zie- 
mi kawałkiem , albo raczey co za dziki podział ziemi | 
jest na świecie? Jedni mierzą na mile rozległość po- 
siadłości swoich, tysiace niemaią iéy kilku piędzi. Chcesz 
się odznaczyć w iakim zawodzie, staną ci ma prze-.. 
szkodzie tysiączne zawady przeciw którym walcząc zni- | 
szczysz siły i do wszystkiego chęć stracisz. Ludy wysy- | 
pnia przeciw sobie kosztowne warownię, otaczaia się Ko-. 
morami. Cenzura tłumi pomysły śmielsze i przeszkadza | 
wolnemu udzielaniu wzaiemnych zdań. Jeden czyhą na | 
zgubę drugiego. Religia chce ludy. połączyć w. iedno, 
lecz sążże one Xcianami, nie prowadząż woien zbyt o- 
hrutnych! Wyznaiąć one Ewangelia , lecz niesłuchaią tyl: | 
ko brzydkich namieietnosci? . . . Tym nieszezesciom, - 
które gniotą i ludy całe i poiedyncze osoby, ani mogą 
tamy położyć prawa ludzkie, ani nowe Rządu kształty, | 
ani im może zapobiédz słodka- Religią Ewanielii; —; Cóż 
więc pozostaie dla uszezesliwienia: rodzaiu ludzkiego ? '. 
Ten tylko środek, byśmy wszyscy zdolnosci neszego ro- | 
zumu i serca, to co posiadamy, w iedno złożyli, 
i wspólnie składu zażywali, Podobne połączenie 
się do iednego powszechnego zamiaru  obfita po- | 
myślność zrządzić nam potrafi, na htóréy wszędzie zby- 
wa. Na ten czas stopnie, urzędy, nadgrody póyda za. 
zdolnością, zdatnością i pilnościa, nie będzie widzieć | 
można głupców bogatych, ani uczonych w nędzy, etc. eto. 

Niéma potrzeby ostrzegać , iż podobne towarzystwo 
tylko między madremii cnotliwemi zawiązać by się mogło. - 
Ćoś podobnego Sparta, Paraguay, towarzystwa dobrze do- 
brane zakonne wystawiaia, ale nadewszystko pierwszych 
wieków cianie są niezrównanym widokiem tego, co. 
może Ewanielia nad umysłami wielhiéy liczby. — Szy- 
moniści podobno radziby Rzeczpospolitą zaprowadzić 5i 
w htóréy niktby ładu na krótki -czas niebył w stanie » 
utrzymać. | ` 


LLLA ILILLI $ | 


AAA 


— 07 — 


Dokumenia tyczące sie Bishupstwá 


Przemyślsk, tac. obrz. i Kapituły Przemy: 


[sláéy , wzięte z Archiwum Kapituły, 


A.Co do uposażenia Biskupstwa. 
Q powstaniu Przemyskiego | 


Biskupstwa ob, ła, 


Chcąc mówić o powstaniu Biskupstwa Prze- 
myskiego ob. ła., powiedziéc nieco wypada o 
nawróceniu się Rusi pogańskićy do Xsa, 
Przemyśl bowiem należał zawsze do Rusi. 

Kościół Rzymski, od. którego zaczątek 
jedności pochodzi, do którego wszystko, się scho- 
dzi, który wszystko, iednoczy, tak z nay w-yZ- 
szego Kapłaństwa urzędu, będąc matką, 
mistrzynią i głową stolic Biskupich , prowadząc 
stór chrześciaństwa , związek społeczny utrzy- 
„maiąc; iak z miłości i łaskawości, pra” 
gnac by wszyscy byli doprowadzeni do żywota 
wiecznego, miał ząwsze staranie oycowskie o 
nawróceniu ludów pogańskich. 

Do Rusinów poganów wysłał był Adryan 
TI. około r. 867. Cyryllai Metodego, Apłów 
Słowian, wyświęconych wprzód na Biskupów ; 
w którym to czasie i Ignacy Patryarcha Caro- 
grodzki na Ruś był wyprawił Biskupa od któ- 
rego wielu Rusinów chrzest przyięło. 

Cyryll przełożył pićrwszy biblia dla Sła- 
wian, a Jan. VIII. Papićż przekład ten zatwićr- 
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dził. Ztad początki nawrócenia Rusi, ztąd różność 
obrządków wywodzić należy, 

Odtąd Xcianie Ruscy pomięszanie z poga- 
nami, długo przez hałwochwalcóśy liczbą przes 
wyższani byli, aż do Włodzimirza W., który w 
r. 088,.i sam chrzest s. przyiął i do przyięcia 
wiary s. naród cały sldonil. Że zaś dla poięcia 
Anny, siostry Bazylego i Konstantyna Césarzów. 
Carogrodzkich ochrzcić się dał, przeto na Rusi o- 
brządek grecki był panuiącym za Włodzimirza i 
ipod następcami iego. Niezbywało wszelako R u- 
Bi, czerwonóy nadewszystko, ile Węgrom, Szlą- 
skui Polszcze pobliskićy, na wyznawcach obrząd- 
ku łacińskiego. Innocenty III. (1247 — 26) ofia- 
rował Romanowi X. Halickiemu koronę Ru- 
ska, byle przyiął obr. ła. — Następcy Romana 
prosili Wilhelma Biskupa Modeńskiego Lega- 
ta Papićźkiego, w Polsce, by zwiedził ich Hsie- 
stwa i nauczył poddanych wiary (List Honor. IH. 
4227 ad universos Reges Russiae). — Daniel za$ 
Xiąże Halicki 1246 r. dał się koronować przez Oppi- 
zona, legata Papiézltiego, unia wprzód przyiawszy. 
Mnoóżyła się liczba katolików na Rust 
czerwonćy nayprzód przez prace OO. Domi“ 
nikanów i Franciszkanów (Franciszkanów wysłał 
był Grzegorz IX. w r. 1235 ku nawróceniu Ru- 
si. 00. Kaznodzieiów sprowadził w kraie nasze 
Jacek s. | 1257.a ci kościołoświ polskiemu przez 
czas dlugi czynili wielkie przysługi). Ruś zaś czer- 
wona to przez polskich to przez węgierskich 
krolów podbiiana, posiadana, miała woyskowych, 
" urzędników różnych w obr. łac. W czasie zamie- 
szań w Polszcze wynosiło się daléy wielu pola- 
ków na Ruś, zakupuiąc grunta , dobra, Miano 
kolonie całe z ludzi tego obrządku. Chłopstwa 
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nareszcie polskie, mekane przez właścicieli nie- ` 
których, lub szukaiące lepszego bytu, na Ruś 
zmykało. Z tych i z innych przyczyn tak liczne- 
mi w. w. 15. i 1%. stali się łacinnicy na Rusi 
czerwonćy, iz o Biskupstwie dla nich iedném, 
daléy o kilku mysléé poezeto. 
Między r. 1228 — 37, iak pisze kronikarz 
Boufał, opiekun Bolesława I. króla Pol, Hen- 
ryk Brodaty X. Wrocławski chciał mieć na 
Rusi Biskupa dla łac.obr. Zdaie się, i Rzym 
z swćy strony wysyłał na Ruś łac. Missyona- 
rzów z władzą Biskupów in partibus. Henryk pod- 
dal łaciników na Rusi będących pod władzę Bi- 
skupa Lubuskiego*; dobra Opatów nad Wisłą dla 
lepszego uposażenia Biskupa Lubuskiego dodawszy. 
Lecz nieźmierna odległość Rusi od Marchii Bran- 
deburskićy spowodowała Kazimirza. W., by się 
„r. 1562, u Innocentego VI. o założenie w Haliczu 
ABspstwa łacińskiego starał, toż było powodem Lu- 
dwikowiHról. Polskiemu i Węgierskiemu, iż prosił 
Grzegorza XI. o dozwolenie założenia łacińskich, 
Biskupstw: Lwowskiego, Przemy ślskiego, 
 Euckiego, czyli Włodzimirskiego i 
Chełmskiego. Wyznaczeni Kommissarze od s, 
stolicy : ABp. Gnieźnieński, Bp. Krakowski i Płocki, 
donieśli Papićżowi o sporćy liczbie kapła- 
nów i wiernych obr. łac. na Rusi, tudzież, iż Prze- 
myśl, Włodzimićrz, Chełm, dawnićy ieszcze by- 
ły katedralnemi kościołami, lecz dla przemagae . 
iącóy liczby nieunitów utrzymać się niemogły ; 
ze Biskupi lubuscy zbyt odlegli powinności swych 
- o CINSSSEEOMGSDRCI ova ANIE Lie 


* Lebus, było miasto znaczne nad Odra, o 6 mil od 
Frankfurtu , w htórém Mieczysław K. Pol. r. 966. Katedrę 
Bpa. był założył, , E 
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dopełniać wcale nie są w stanie. Grzegórz tedy 
XI. przez bullę z 18: Lutego 1375. r. z Awe- 
nionu wydana, zezwolił na erekcya 4. tych Bi- 
skupstw. 
Eryk, czyli Henryk Mora Lineburczyk, 
Franciszlan, od Gregórża XI, potwiérdzony , piér- 
wszy osobiécie stanawszy iako Biskup w Prze- 
myślu, pozyskał w r. 4984 od Maryi Ludwi- 
ki Król. pols. i Węgierskićy ,- uposażenie Biskup- 
stwa swego, nadaniem 5. posiadłości: O to iest 
sam przywiléy przeniesiony z oryginalnego Dy- 
plomatu, ; 


Przywiléy Maryi Ludwiki na 5. posiae 
dłości wydany. 
Maria Dei gracia Hungarie, Dalmacie, Croacie ', 


Ranię Servie , Gallicię , Lodomerię , Comanię, Bul- 
garieq. Regina princeps Sallernitana et honoris ac mon- 


tis sancti angeli Domina Omnibus Xti fidelibus tam pnnb. 


( praesentibus ) ( quam ) futnris pncium ( praesen- 
tium ) noticiam habituris Salutem i ( in ) omnium salva- 
tore. Regie sublimitatis honor Divinarumque rerum e- 
xempto ( za Zygmunta r. 1510 czytano exemptio ). de- 
corantr, ut altioris sue gratitudinis studio illic aciem ex- 


pmat, (exprimat), unde se movit munus celsitudinis 
2 a 


recepisse. tantoq i sua gloria clarior pmanet , quanto i 
divinis cultibus et eccliastice, esideracionis studys sol- 
licitior inveniatr Pinde ad universorum. noticiam harum 
sic volumus pvenire. Q (quia)Sernissimo pncipe Domi- 
no Lodovico eadem Dei gra Illustrissimo Rege Hun- 
garie Polonie, Dal etc: genitore nro clarissimo laudan- 
de recordacionis, volente Domino celi cuj ( cujus ) nu- 
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tu omnia regunt et disponunt absq prole masculina de 
medio sublato nobisq Jure successorio et „ordine geni- 
ture Coronam et solium. dicti Regni Hungarie ac scep- 
tra regiminis ipsius genitoris nri felicit adeptis fidelis 
noster venerabilis in Xto pater Dominus Ericus premi. 
lyen „Epus ad nre senitatis, ac Senissimae et Jllustris 
pneipis Domine Elyzabeth eadem Dei gna Regine, hun- 
gar. Polonie, Dalmacie etc genitricis nre carissime ve- 
niens pntiam ( praesentiam ) nobis humilit exposuit quo- 
modo dudum Sacrosancta Sedes apostolica ad devote sup- 
plicacionis instanciam Illustr et serenissimi principis 
qdam Domini Ludovici Regis genitoris nri praedicti in- 
ter certas ecclesias regni nri Russię, ecclesiam Premi- 
slijen ab antiquo fuisse eccliam Kathedralem declarasset, 
et ad cautelam tunc de novo Kathedralem erexisset, et 
locum eundem , Civitatis nomine titulo, et honore insi- 
gnivisset, et decrevisset esse perpetuo Civitatem dictam 
ecclesiam pro Kathedrali et Locum. ipsum p civitate, p- 
petue voluisset reputari certis exinde literis aplicis | ofe- 
ctis et emanatis. Dictusq genitor nost p hujusmodi salu- 
bri et salatifo suo csequendo. intentu et optatu, Ad hu- 
milimam supplicacoem Dicti Domini Erici Epi Premisly- 
en decrevat pdictam eccliam et Episcopatum , villis 
possessionibus et alys bonis, donandam, fundandara et 
dotandam , Sed q. ( quae ) pius Rex pie cceperat morte 
proh dolor pventus adimplere nequivit. Nos siquidem 
tandem sceptra regiminis et gubernacla Regnoram deti pats 
nri felicit optinentes volentes ppositum pdictum et volun- 
tatem Laudabilem ipsius pducere ad effectum, Considerantes 
quoque rerum temporalium ac eorum spatiosum Dominium 
ad futuram gloriam. promovendam nil ferant, nisi quatenus , 
ad pias causas seu caritatis opera cvertant. Nam etiam hoc 


^ 
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hrór ptedetessoriim pneipum prudencia diligentr adverteriś 
p easdem csequenda gloria et divini enlius [intuitu Ka- 
thedrales et Collegiatas tam seląrium q regularium eccli- 
asticarum psonar et alias diversas ecclas in Regnis et té- 
is (terris ) eis subjectis villis possessionibus proventi- 
bus ac „bonis aliis copiosissime dotarunt, et diversis libera 
tatuni progativis et privilegiis decoraruht eor exemplo 
emonite tam salnbribus eorum vestigiis inhere (inherere) 
volentes ob remedium salutis dicti genitoris ac nre nrorq 
successor 1 ampliacoem cultg, divini quasdam. Quinq 
possessiones nras regales quarum quatuor ad castrum nrm 
Sanok et una'ad Castr nrum Premislyen in dieto Regno 
nto Russię hactenus ptinuerunt , ab ipsis castris nrig 
removentes et recipientes ae ab omni Juris“ dicione e, 
Judicatu quorlibet Capitaneor Gastellańior Judicum. Sub. 
iudicum ac omnium et singulor Officialium nror penitus 
et p omnia i perpetüum etimentes et liberantes Bresen 
et Domarethz situatas i aqua Stobnicza vocata. Jtem vil- 
las Rauna Cyrgow et Hadympna, nużienpatds, cum omni- 
bus et singulis Jüribus, Domihys, Agris, tris ( terris ) 
enltis et incultis, pratis Silvis. nemoribus, Rubetis Quer- 
setis Mellifieys. virgaltis. molendinis piscinis aquis a. 


quarq decursibus venacionibus ateupationibus piseacioniz 


bus 4 possionibus predictis et nemoribus eis adiacentibus 
ac aliis pventibus ad ipsas ptinentibns put ipse posses- 
siones i/suis Limitibus seu graniciebus coúmfencialit 
( circumferencialiter ) sunt distincte, seu fundate et lo- 
* eate et put etiam ipsas predecessores nri possederunt. et 
nos possedimus et tenuimus hucusq de manibus nris re- 
giis. pdicte ecclesie i i honore virginis gloriosissime. Ma 
rie et sancti- Johannis Baptiste de.novo i' dieta Civitate 


Premyslyen P Kathedrali fundande et p csequens venei 
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1 Xto patri dicto Domino Erico Epo Premislyon ac ali. 
is epis et in dicto "rÉpatu canonice succedentibus nnon 


- 
e 


Epatui ciusdem ecclesie i ppetuam elemosinam obtuli- 
ùs dedimus ctulimus et donavimus, ymmo. de csenśu 
et beneplacita voluntate Serenissime principis Domine, 
Elyzabeth pmissa Dei gratia Regine Hungarie Polonie, 
Dalnacie ete. genitricis nre carissime ac ~ plator et ba- 
ronum regni nri csilio pmaturo offerimus damus éteri- 
' mus et donamus perpetuo et irrevocahilit possidendas. 
Libere tenendas pariter et habendas, ut autem tam salu- 
bris nre celsitudinis donacio et dotaeio traetu temporis 
p quemqiam non possit in irritum revocari, Pntes ( prae- 
sentes ) ccessimus littas nras privilegiales pendentis et 
matenticię Sigilli nri dupplicis" munimine roboratas, Datum 
p manus Reverendissimi in Xto pats et Domini Domini 
Demetry misaone divina etc sanctorum Quatuorconator. 
sacroscte Romane ecclesie, pbri ( presbyteri ) Cardinal. 
Sancte Strigonien eccle Gubernatoris ppetni. Locique ejus- 
dem Comitis ppetui et aule nre fidel Cancellarii Anno 
Dominis Millmo Trecentesigog Octoagesimo quarto. tcio. 
nonas Aprilis regni autem nostri anno tcio Reverendissi- 
mis et venerabilibus in Xto patribus. eodem Domino 
Demeto Gubernatore eccl. Strigon ppetuo. Lodovico. Co- 
lpcen Petro Jadren ugulino Spalacen et ugone Ragusien 
archiiepis. Emico C Emerico ) Agrien Paulo Zagrabien. 
Gublino Tnassilyanen. Valentino Quinq. eccl. Decretor 
doctore, Johanne Waradien. Quillermo Jaurien Bndicto 
Wesprimien Johanne Chanadien Georgio Boznen Petro 
Wacyen Johanne |Syrimien Fratre domico Nytrien | Pau- 
lo Zymirien Demetrio Nonen. Chrisogono Tragunen Ma- 
theo Sybinicen. Benevenuto Pharen Jakobo. Makaren 
Mych ( Michaele ) Gardonen et Thoma Scemen Ec 
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char epis. “ecclas Dei felicit gubernantibus. Corbanien se- 
de vacante, Magnificis vis (viris) Nicolao de Gara regni 
nri palatino, et Judice Comanor. Ladizlao voyuoda Tnas-. 
siluano et Coinite d Zonuk. Comite Nico de Zeech Ju- 
dice curie nre Stephano de Lindua tolius regni Sclavonię. 
Stephano Dalmacie et Croacie. ac Stephano Filio phy- 
lippus (Philippi ) de Machon Banis Nico. dicto Zambon 
Tavanicor Blasio. dicto  Forgach . pincernar, | Nico filio Ni- 
co de Telegd Janitor. Ladizlao, filio Nico de Vieszen 
Dapiforum et Stephano filio qdam Domini Dionisy aga- 
zonum nror m sgistris predeto. T Nico Zambon Comite Po- 
sonen alysqę q pluribus regni nri comitatus tenentibus 
et honores. 


Kładę przekład na polskie cokolwiek 
dosłowny. 


My Marya z Bozéy łaski Królowa Węgier, Dalma- 
cyi, Kroacyi, Ranii*, Serwii, Galicyi, Lodomeryi , Kú- 
manii i Bulgaryi, Xiężna Salernitańska z zaszczytem Pani 
góry s. Anioła, wszystkim wiernym Xsowym tah tera-. 
znmieyszym iak przyszłym, coto czytać będa, (życzymy ) 
zbawienia od zbawiciela wszystkich. 

„Królewskiey wysokości godność, i niepodległość Tze- 
czy boskich lustru nabiéraia, gdy władza królewska tam: 
się z wyższa swa wdzięcznością pilnie obraca, zhad wie; 
że iey Wielkość nadana iest w darze. Owszem iasność 
iey chwały tem bardziéy się wzmaga, im wiecéy ohazuie. 
się ona. troskltwa o chwałę Naywyższego i o kościołów 


powagę. Chcemy przeto by o tém wszyscy wiedzieli,iz— .. 


gdy pe zgonie Nayiasniéyszego Xiecia 1 Pana Puoi $ 
z teyże Bożey łaski Jaśnie Oświeconego Króla Węgier ,, 


by Zapewne Rascii, pólnoenéy części Servii, zhad Piasco- 
wie, albo Raitcowie. 
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Polski, Dalmacyi i. t. d. rodzica naszego chwalebnéy 
pamięci, z woli Pana Niebios, (który skinieniem wszy- 
sthíém rządzi i rozporządza, ) bez potomka płci męzkiey 
zmarłego, — obięliśmy szczęśliwie prawem następstwa i 
z porządku krwie koronę i tron wspomnionego Królestwa, 
Węgierskiego i berło panowania po tymże Oycu Naszyir, 
przybył wierny nam i wielebny w Xsie Oyciec Pan Hen- 
ryk Przemyslshi Bishup do naszego królewskiego tronu i; 
do Nayiasnieyszéy i J.Q., Xieznéy Pani Elżbiety z teyże 
Bozéy łaski Królowey Węgier, Polski, Dalmacyi ect, ect. 
rodzicielhi naszéy nayuhochanszéy, przedstawiaiac nam uni- 
żenie, iako iuż dawno s. Stolica Apostolska na niiiżone 
prożby i nalegania J O.i Nayiasnieyszego Księcia s. p. Pa- 
na Ludwika Króla Oyca naszego wspomnionego uznała, 
iż między pewnemi kościołami w Królestwie naszem Ru- 
si kościoł przemyślski z dawna był kościołem katedralnym, 
i dla beśpieczeństwa na nowo go wien czas wyniosła na: 
Karedrę, i samo mieysce, imieniem, tytułem, i zaszczytem 
miasta przyozdobiła i postanowiła, iż ma bydź wiekui- 
ście miastem, a zas kościoł wspomniany katedralnym , i. 
iż samo mieysce chciała mieć za miasto wieczyście po- 
czytanem , ułożywszy i wydawszy oraz na to apostolskie 
pisma. Że daley dopiero wzmiankowany rodzie nasz dla 
do:rowadzenia do skutku podobnego pożytecznego i zba- 
wiennego zamiaru i życzenia swego, na prożby naypokor- 
nieysze rzeczonego Pana Henryka Bis, Przemyslshiego po- 
stanowił był wspomniony kościół i Biskupstwo wsiami, 
posiadłościami i innemi dobrodzieystwy udarować, obda- 
rzyć, uposażyć; lecz co król pobożny pobożnie był za- 
myślił, tego od śmierci, niestety! zaskoczony. nie był 
w stanie wykonać. My więc teraz nareszcie otrzymawszy 
szczęśliwie berło panowania i Rządy królestw, maiąc wo- 
le doprowadzić. do skutku, wspomnionego Rodzica na- 
szego wspomniony zamysł i chwalebne iego chęci, zwa- 
Żaiąc oraz, iż rzeczy doczesne i obszerne panowania na 
nic się nie zdadzą w względzie zasłużenia sobie wieczuéy 
chwały, chyba ile ie obracamy na pobożne sprawy i na 
miłosierdzia dzieła, co też przodkowie nasi w mądrości 
swćy dobrze miarkniąc, dla dostąpienia teyże wieczney 
chwały, i ku pomnożeniu chwały Boskiey, Kościoły Bi- . 
skupie i kollegiaty duchowne, osoby świeckie i zakonne ż 


— 106 — 


rozmaite kościoły: leżace w królestwach i krainach nam t 


poddanych uposażali iak naychoyniėy, ozdabiaiac ie róznes 


mi swobodami, prawami, przywileiami: przykładem więo 


ich zachęceni, w ślady ich tak zbawienne chcac wstę- 
pować, dła wyiednania zbawienia wspomnionemu Rodzi- 
cowi naszemu, Nam samym i następcom Naszym, ku po~ 
mmozeniu chwały Naywyższego pięć z królewskich posia- 
dłości naszych z których cztery do Grodu naszego w Sa- 
moku aiedna do Grodu naszego Przemyskiego w spomnio- 


nem królestwie naszem Rushićm dotąd należały, od tychże 


Grodów naszych odłączamy i oddzieląmy, i zpod. wszel- 
kićy Juryzdykcyi i z pod Władzy iahichbadz Starostów , 
Kasztellanów, Sędziów, Posedhow wszystkich zgoła i poie« 
dynezych Urzędników naszych zupełnie i co do wSzy- 
stkiego wiekniście wyimuiemy i uwalniany: Brzozów 
i Domaradz położone nad wodą zwaną Stobnica tu- 


dzież wsie zwane Rowne, Cergowa i Radymno, 


ze wszystkiemi i poiedynczemi prawami, własnościami, 


niwami, polami ornemi i nicor-emi, z łąkami, lasami,. 


galami, zaroślami, haszczami, z pożytkiem z pszczół, z 
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chróstami, młynami, stawami, z rzóhami i biegiem ich, 


z myśłiwstwem na Źwierzynę, płactyo, Z połowem ryb 
w obrębie wymienionych posiadłości i lasów do tych na- 


leżących, wraz ze wszelkiemi dochodami iakie się w tych ` 
(dobrach) znayduia, iako te posiadłości: zewsząd w ohre-. 


bach granic swoich sa oddzielone, ufundowane, położo- 
ne, i jah ie także poprzednicy Nasi posiadali i my do- 
tąd dzierzyli i posiadalisimy , z rąk królewskich naszych, 
na cześć Panny Naychwalebnieyszćy Maryi is, Jana Chrzei- 
ciela, temuz kościołowi maiącemu bydz na nowo na ha- 
tedralny wyniesionym, a zatem Wjelebnemn Oycu w Xsie 


wspomnionemu Panu. Henrykowi. Bishupawi Przemyshie-. 


mu i innym Biskupom, którzy na wspomnioném Bishnp- 


stwie kanonicznie po nim zasiędą, tudzież Biskupstwu, 
Kościoła wspomnionego na wieczną iałmużnę ofiarowaliś-. 


my, daliśmy, nadalismy , darowalisiny, owszem za ze- 


zwoleniem i uchwaleniem Nayiaśnieyszey Xieznéy Pani El., 


żbiety, z dopićra rzeczoney łaski Bozéy Królowey Węgier, 


Polski, Dalmacyi, ete, Rodzicielki Naszéy nayukochań- . 


szey, tudzież za uprzednia rada Pralatów i Baronów ma: 
sżega Krółestwa, ofiaruiemy , daiemy; nadaiemy i daru- 
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delty wieczyście i nieodzownie na włashość , do równié 
wolnego dzierzenia iak posiadania. By zaś tak użyteczna 
'donacya Naszey Wysokości nie mogła bydź z biegiem 
czasu przez kogobądź za nieważną uznahą, wydaliśmy ni- 
"nieyszy pismienty nasz przywiléy, wycisnieniem piecźęci 
prawdziwéy maszey podwüynéy, tiszgcéy, umocowany. 
-Wydano przez rece Nayprzewielebnieyszego Oyca w Xsie 
i Pana Pana Dymitra z. miłosierdzia Bożego etc. Kardy- 
. mala Kapłana s. Kościoła Rzymskiego (tytułu) cżtérech u< 
korowanych: męczenników, s: Kościoła Granshiego nieu- | 
staiacego Rządcy, (Admiuistratora) mieysca oraz tego Hra- 
biego stałego, Dworu zaś naszego Kancl. rza wiernego. 
Roku Pańskiego Tysiącznego trzechsetnego ośmdziesiąte» 
go czwartego d. 2g0 kwietnia, panowania zaś naszego w. 
Y. trzecim: Przy: Nayprzewielebnieyszych i Wielebnych w 
Bogu O ycach. Przy tymże Panu Dymitrym Rządcy nieustai4- 
cym Kościoła Granshiego, Ludwika Koloczynskim, Piotrze 
Jadrenskim, Hugolinie Spalatrenskim (w Dalmacyi ) , Hute - 
'gonie Raguzkim, Arcy-Biskupach. Przy Bishupach: Eme- 
ryku Jagierskim (Erlau); Pawle Zagrabskim (Agramskim 
w Mroacyi), Gublinie „Transylwanskim (Siedmiogrodzekim), 
"Walentym Pięckościołów ( Fünfhirchen ) Doktorze prae | 
wa kościelnego, Gwilhelmie Rabskim (Gijor), Benedykcie 
Wesprimshim, ( Biatostudzinshim , Weissbrun ), Janie 
Chanadenshim (/Chonod, Ganad), Jérzym Bośnienskim , 
(Bosna, — Sarai), Piotrze Waczowskim (Watzen Vacz) , 
Janie Syrminshim (w Slawonii, Schrem , Zrain) Bracie 
Dominiku Nitrenshim (Neutra, Neytra), Pawle Zyminien- 
skim. Demetrym Nonenskim, Chryzogonie Traguńskim 
(Tragu w Dalmacyi), Benewenutym Farenshim, Mateuszu 
Sebenichim (Sebeniko w Dalmacyi), Jakóbie' Makareńskim, 
Michale Gardonenskim, Tomaszu Semenshim (Semendryi), 
— rządzącemi szczęśliwie kościołami bozemi, Korbanienska 
zaś stolica oprózniona będąc. Przy Wielmożnych męzach: 
Mikołaju de Gara Królestwa naszego Palatynie i Sędzi 
Kumanów. Przy Władysławie Woiewodzie Siedmiogrod- 
zhim i Hrabi Zonuku, Przy Hrabi Mikołaiu de Zeech 
Sędzi Dworu naszego. Przy Szczepanie de Lindua ca- 
łego KrólestwaSklawonii, Dalmacyi, i Kroacyi i przy Sy- 
nu Szczepanie(a) Filippie de Machon, Banach. Przy Urzę- 
dnihach Koronnych: Mikołaiu nazwanym Zambon nad 


— 108 — 
Üfawernihami , Błażein, zwanym Forgach , ' nad Podcza- 
szymi (Koronny Podczaszym) , Mikołaiu, Synu Mikołaia 
de Thelegd nad Odźwiernymi (W Szambellanie), Włady- 
sławie, Synu Mikołaia de Wressen nad Stolnikami (W 
Stolniku) i Szezepanie, Synu niegdyś Dyonizego nad Ma- 
sztalerzami (W Koniuszym), i przy innych wielu bardzo 
posiadających w Królestwie Naszem komitaty i zaszczyty. 


Ten przywilóy oblatowany iest w grodzie Sanockim. 
IN CASTRO SANOCENSI. 


Feria 2. post Festum s. Lucae Evangelistae vid. d. 
$5. mens. 8bris a. d. 1773 ad personalem oblationem Adm 
Rdi Antonii Gołaszewski in Odrzykoń  Curati oblatum. 
. Offm praesens Castrense Capitaneale: Sanocense hocce 
Privilegium suscepit et induxit. 

Premisliae in terminis terrestribus fr. 
4a post Festum s.Annáé Matris Deiparae *Virginis Mariae 
proxima; die videlicet 28. mensis Julii a.d. 1775, ad. pêt- 
sonalem oblationem Gnrsi Matthaei Filipowshi zs 
strensis Premisls Subdelégati Jurati et Hllmi Eppi Pre- 
misls Plenipotentis, Judicium terrestre Premisliense Pri- 
vilégium hocce suscepit et actis suis ingrossari deman- 
davit, ; FAS : 1 

(Ciąg: dalszy nastapi.) 


EE 
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List 3. W. Nayprzewielebnieyszego J. X. 


Biskupa Tarnowskiego. 


. 


WRANGISGUS DE PAUBA BIÓWAK, 
"DEL ET APOSTOLICAE SEDIS 
GRATIA EPISCOPUS TARNOVIENSIS 
"Univ erso Venerabili Clero dioecesano Salutem. 


AR: 'Superni Consilii dispositione , quae merita 
mea excedit et vota; e patria Czechorum in has Lacho- 
rum partes vocatus, cum pedum dioeceseos Tarnoviensis pa- 
storale— vi nominationis Suae Sacrae Caesareae 
Regiae Majestatis Augustistimi Imperatoris FRANCI- 
“SCI, regnorum Galliciae et Lodomeriae Do- 
mini, die 25 Octobris anni lapsi emanatae, nec non Confirma. 
tionis. e visibilis ecclesiae Romano - Catholicae Capitis 
Sanctissimi Patris Nostri GREGORII XVI. cle- 
mentia die 24. Februarii a. e: subsecutae — apprehendo : 
licet Vos Fratres Venerabiles Filiique Dilectissimi| — qui 
multo tempore erátis velut oyes nonhabentes 
pastorem, (Marc. 6, 34.) de ecclesiae hujus Matris Vestrae 
tandem deposito ttique diuturno imo etrepetito luctuVobis 
gratulemini, indni eam vestimento laétitia e(Judith 
16,9.)etornari tanquam sponsam viro suo(Apoc. 
21,2.)gestientes; Ego tamen tenuitatis meae cónscius et justam 
exspectationis Vestrae magnitudinem perpendens — non 
.possum non fateri, me anxium et animo omnino commo- 
tum accedere ad hóc onus novum, quod mihi imponitur 
apud Vos. s$ $ 1 
Nam. si abitumde terra dilecta ( Genes. 24, 7.) 

et inregioném longinquam itér(Luc: 19, 12.) — 
utpote rationés homine in sortem Doniini vócató quolibet, 
magis igitur presbytero, maxime autem episcopo indignas, 

j A, 
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etiam silentio lubens praeteream , sique ipsiim diversitas. 
„łem utüt non idiomatis atque stirpis; altemen dialecti et 
gentis, nec non. personarum; disciplinae morumque novi- 
tatem parvi pendam : multa tamen eaque gravissima es- 
se, quae in suscipiendo aggrediendoque hocce munere 
me terreant, vix Vestrum inficiabitur ullus, qui perfunce 
torio solum reputaveritanimo, quae et quantae sint, quae— 
praeter communia, Religionissuper fundamentum A po- 
stolooumetProphetarum,ipsosumm9o angülàári 
lapideChristo Jesu aedificata e(Eph. 2, 10.) e fu- 
nestissima 'coévorum insania redundantia diserimin& — dioe- 
eeseos speciales, eaeque non puacae , non faciles, mihi su- 
perandae erunt difficultates. atque: morae. wort 
Minister religionis, pretiosissimo À gniimmaculati 
atquaeintaminati san guine(Petr. 1, 19:)fundatae , 
primusin tun vasto territorio a mille millium et ultra homini- 
bus inculto constituor l| — Ast recuperandae salütis perditae 
medicamen. hocce, desuper allatum; solum et thicnn—ad 
imum deprimi, ab illisipsis, quijam degust svervuntdos' 
num hoccoeleste,et participes factisunt spie: 
ritussancti(Hebr, 6)eum nausea quási fastidiri incrodulita< 
te — efroeni, quidvis sentiendi agendique libertati, utrique 
reipublicae pariter perniciosae y non minus ac licentiae im 
quaslibet..terrenas cupiditates. effusae — juncta , sub emen- 
tito illustrandi: beandique. humani generis nomine peni- 
tus aboleri, quis ignorat ? — Et. tantae exulum , coelestem 
patriam appetentiuin multitudini, e tanto deviationis pericu- 
d eripiendae per fidem. in;Eum,.q ui illuminat omnem 
hominem venientem in hune m un dum, (Jo.1, 9.) 
„solusqne.est atque unicus, in quo;oporteat mos. S al- 
vos fieri(Act.4, 12.) deesse copiam eorum, quorum adju- 
torio usus, singulas gregis copiosissimi turmas; simgulum- 
que fidelem quemlibet,in yiam dirigerem pac is(Luc. 
1,79)regionemque yivorn m, (Psal. 114,9,) immo des 
esce parandis excolendisque iis aptum, in quo disciplina 
aeque ac scientia, salutis, imbuantur exereeanturque tyro- 
mes deo- devoti contubernium; deesse demum, in quibus 
prima tenellis viatorum animis inserantur p ietatis (1. Tim. 
4,7.)et abnegatio nis (Math. 16, 24.) suimet ipsius se- 
mina, cujusvis disciplinae. altrices scholarum , ut ajunt. 
trivialium parochialiumve apparatus — quem latet 3 
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-o Bojo quidem, potentem esse Enum qui me 
missil, dé lapidibus suscitare filios Israel, 
4 Math, 3, 9.) scio, ińfirma mundi ab Eo eligi, 
ut confundat fortia (1. Cor. 1, 27. 28.) sed Eum 
esse quoque venturum (Math. *16, 27.) animas- 
que mihi ereditasde manu mea'requisitu:- 
zum. districtum. justunque Judicem ( Ezech. 5, 7. 
40. 19. 20, 21. ) pariter scio et viva mente revolvo. 
Numigiturmirum,si timor ettremorveuerunt su- 
. perm e?(Psalm.54,6.)qui non quaesivi, cui humeros sul" - 
cio -onus, sed sponte solu.n, ne voluntati fors resistam divi- 
inae, illud PAS cum magno Turonensium Antistite ex- 
clamans: Domine, si populo tuo sum necessa- 
rius, nonrecuso laborem. Brey. Ram. ex lect. diei. 
Quod animum juste depressum levat atque erigit me- 
um, spes est certa omnino atque beata: Pastorem Unum, 
(Joann. 10, 16.) Pastorem Bonum ( Joann. 10, 11. ) — 
PastorumPrincipem(1.Petr.5,4.)adfuturnmesse 
(Math. 28, 20.) mihi servosuo, ad omnia pro Ejus no- 
mine patienda (Act. 9, 16.)parato et nonnisi: Lo qu e- 
re Domine, quia auditservusTuus(t.Reg. 5, 10) 
imeditanti; — et intercessorem mihi pariter non defutu- 
rum, qui priscis in temporibus e Pragensi episcopo Apostolus 
Polonorum factus, hodiedum multum orat propopulo 
$10, (2. Machab. 15, 14.) divum Woyciechum, tutela- 
rem utrique: genti charissimum , cujus vestigia premenda 
mihi concedi, maxime «onsolor gloriorquein D o-- 
mino. (1. Cor. 1, 13.) ; $ 
Alia confidentiae consolationisque meae ratio testi- 
monium est a viris tum pietate in Deum, tum candore 
morum, tum demum litterarum cultura conspicuis mihi da- 
ium, copiam eorum, qui sacris sese dedicare  anhelant, 
non, prouti alibi, decrescere, quam potius de die in di- 
em augeri adeo, ut dioecesim aneam — terram sacerdo- 
talem. adpellare quisquam non dubitaverit; et ideo spem 
affulgere nequaquam ancipitem, fore, ut quam primum: 
aedes Seminarii clericalis dudum exoptatae exstructae fu- 
erint, lugnbris operariorum defectus quantócyus -non pro- 
pellatur solum, sed parentur etiam pastores, fa cti vere 
amiciac domestici Dei(Joann 15, 15. Ephes. 2, 19) 
necnonformagregis ex animo(t. Petr. 5, 5.) 
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Interea temporis oportere, ut qui legationem "Domi. 
ni, seu culturam vineae Ejns reapse suscepimus, quo nue 
mero minores sumus, eo fideliores nosmet in orationi. 
bus, vigiliis laboribusque universis exhibeamus, et si quid 
virium, si quid talentorum , si quid charismatum. melio- 
rum nobis datum est desuper, eo lubentius inpendamus, 
immo superimpendamur ipsi pro animabus (2. Cor. 12 , 45.) 
concreditis, patulum est. 

Ad me quod. attinet, qui primariam vineae euram 
sponsi eque Dominicae custodiam. suscipio, memor gravis- 
simorum verborum Patrum Concilii: Tridentini, ( Sess. 25. 

a^. jut. qui episcopale munus suscipiunt; quae suae sunt 
use agnoscant, ac se non ad propria commoda, non 
ad divitias, aut luxum sed ad labores et solicitudinem 
pro gloria Dei vocatos esse intelligant, ministerium sus- 


ceptum, divina opitulante gratia, omni ex parte adime ! 


plere conabor, nec patiar unquam , quantum humana 


admittet fragilitas; quidpiam in me, quod ad episcopale. 


munus pertinere „dignoscitur , desiderari. 

Atque hoc ipsum et 'a-Vobis expecto Fratres dilec- 
tissimi , quos tanquam in partem solicitadinis meae. yoca-. 
tos. jam in ipso limine auspicati muneris mei apprime al- 
loquen dos esse putavi. 

Prae caeteris Te, qui ecclesiae didt vicariam, eam- 
que diligentem atque prudentem g gessisti curam, Fratrem ome. 
ni amore, cultu ac veneratione dignissimum—quia de dioece- 
si vel optime meritum, adpello, ut gratias pro opera praestita 
palam agenti mihi, non minus ac dioeceseos regimini etin 
posterum benevolentiam Tuam, studium ac consilium Tu- 
um ferre non graveris. 

Mox reliquos, qui sive a consiliis Consistorii sacrum 
Ordinariatus hucusque constitnistis senatum, sive officio 
decanali fungentes fratribus per tractus degentibus invi- 
gilśstis, fraterne deprecor, ut quemadmodum. prudentia 
dexteritateque consiliorum Vestrorum et Opera rem eccle- 
siae tueri,fratres in tramite recto corroborare et deviantes core 


T. ;gere luerarique consuevistis, et me antesignanum in are- j 


na eadem ' Vobiscum certaturui, pari solertia , pariliqne 
fervore juvare non desistatis. 

Jam ad Vos dirigo verba mea , qui quocumque des 
mum titulo insigniti labozatis i invinea Domini, portantes 
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pondus diei et aestus. (Math. 20: 12.) Ego. qui a 
primo vocationis meae exordio illico manum ad excolen- 
dam vineam Sabaoth adplicni et quindecim annorum de- 
cursu in variis Bohemiae locis per omnes gradus in ea- 
dem jam, plantanda, jam riganda jamque purganda sudavi 
et alsi*) demum canonicorum Sacrae Metropolitanae Ec- 
clesiae Pragensis gremio semper fideli adgregatus et mox 

ro auxilio episcopali ferendo episcopatum in part. Infi- 
delium Azoti in Palestina adeptus, quotannis ultra 420 
paroecias canonice lustravi, — propria experientia edoctus, 
molestias cum pastorali cüra conjunctas omnes perbene 
novi, sed: ex vigilantia, solicitudine, .conversatione, ma- 
xime autein e vitae sacrorum curionum ratione animauy 
pendere fidelium etiam convietus sum. Quapropter Vos 
. Venerabiles Fratres, qui per dioecesim dispersi partem 
gregis imei pascendam suscepistis , rogo el per viscera 
misericordiae Domini nostri Jesu Christi 
obtestor, Vestram aggravans conscientiam: 
Pascite, qni in vobis est, gregem Domini, 
providentes non coacte, sed spontanee se- 
cundum Deum, neque turpis lucri gratia, 


*) Preicii—in oppido circuli Berannensis Archidioeceseos 
die b.Aprilis 1796. natus, Pragae studiis absolutis die 
21. Augusti 1808. presbyter ordinatus, abhinc Coopera-- 
tor Smolnicii ad 15. Maji 1809.—postea Administrator 
parochiae vacantis Wrbnae ad Sylvas ad 24. Augusti 1809. 
— Deinde Parochialium Administrator Partheno-Teynicii 
Archidioeceseos Pragensis ad 30. Aprilis 1817. usque— 
ulterius Administrator Parochialium Dlashovicii dioece- 
seos Litomericensis ad 15. Septembris 1818.—demum 
Decanus Przesticii dioeceseos Bohemobudvicensis—29. 
Novembris1823 installatus Canonicus S, Metr. Ecclesiae 
Pragensis, 26. Junii 1824. investitus Decanus Capitali 
Veteroboleslaviensis— 14. Novembris 1824. consecratus 
Episcopus Azotensis et Suffraganeus Pragensis—Vicarius 

. Gener lis et Officialis duorum Celsissinorum Archiprae= 

. Sulum et sedis Archiepiscopalis dum vacaret, Vicarius 
Capitularis, RAUL 
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sed voluntarie (1 Petr. 5, 3.) Laborate sicuti 
boni milites Christi Jesu: (Tim. 2, 2.) Agité 
continuo excubias, ne quis lupus veniat et rapiat 
oves; (Joańn. 10, 12.) aut vahis dormientibus; 
perversae libertatis et perniciosi -— ipsam divinitatem ad 
suum tribunal vocantis rationalisni zizania in agro 
dominica dispergere valeat inimicus homo, quam 
potius ut super seminątą (Math. 13, 25.) suffocentur 
nb ineremento tęitici, verbi videlicet sani ètir- 
reprehensibilis,(Tit. 2,8 )tum. per solertissimam agri 
jraéprimis novelli praeparationem, tumper inculpatae 
vitae Vestrae calorem, tum. demum per gratiae coele- 
wtis ince$sábili supplicatione et digna Sacramentorum sus- 
eeptione requisitae frequentem irrigationem accelerato.— 
Quae in specie a vobis expecto et visitaturus ovile 
meum strenue requirqm, jam fratri fideli invento ex abuns 
d*ntia cordis benedicturus , jam in servum torpentem 
inntilemque omni cum egclesiasticae disciplinae rigore 
animadversurus, sunt: — ut Vestrum. nemo desit praedi- 
cando vérbo divino, instruendae rudi plebi, praesertim 
autem. catechizandis tenellis gregis: mei agnellis, quos 
pastorem bonum, dum viveret in terris, praecipuo am- 
plexatum esse amore, (Mare. 10, 16.) perbene nostis, 
et a me utpote aetatem Deo et hominibus innocentia. as 
inabilem , thesaurum cordis mei et spem , gloriam atque 
coronam renascentis ecclesiae reputatum iri semper, no- 
veritis ; — ut vita Vestra sit velut speculum, in quo 
norma vivendi reląceat fidelium, et in Vobis pudi- 
ĉis; non bilinguibus, non multo vino dedi- 
tis, non turpe lucrum sectantibus, nullum 
crimen habentibus, sed habentibus myste- 
rium fidei in conscientia pura; (Tim. 3, 8. 9.) 
juvenilia desideria fugientibus, sectanti- 
us justitiam, fidem, charitatem et pacem 
cum iis, qui invocant nomen Domint de cor- 
de puro, (Tim. 2, 22) neque is, qui ex adverso 
est, inveniat, cujas causa vituperet mini- 
sterium vestrum; (Tim. 2,8. 2. Cor. 6,9.) demum ut. 
in dispensandis mysteriis Dei, adaperiendis quippe gra- 
lae sepliformis, vitaeque fontibus, quos Servator noster 
et fons vitae perennes in ecclesia sua esse voluit, qua- 


— 
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ł6ńns ex ipsis fidelis populus hauriat aqliam i $8 
lientem in vitam aeternam, (Joann. 4, 14.) inpri 
mis autem in administrandis Poenitentiae et Eucharistiae 
Sacramentis utpote avgustissiinis, immortalitatis alimentis 
—in providendis cum, mbrbo, et morte ]uctantibus , au- 
xilii solatiique . Vestri quam maxime avidis, super le: 
etum doloris media spiritualia poscentibus et per baec ad 
coelestem ; patriam. aspirantibus — in quaerendo., decore 
domus Dei — in dicenda, septies per diem laude divina 
et repetenda Vobis desuper. ope, absque qua nil po- 
testis fatere. (Joann. 15, 5.) promti aeque ac fideles 
reperiamini i o:i P | 
Monitis &ohortationibusque praesentibus a, me cam- 
pum sublimis yogationis Vestrae utique amplissimum. stun- 
mariis solum. circumseribi limitibus ; holite: mirari. Tams 
quam a loginquo veniens et; specialium necessilatum Ve< 
strarum ignaris, innuenda satins, quam quae ex tam va^ 
sta dicendórum materia expediant magis, discernenda pu- 
tavi; divinae, confidens commiseratiohi; opem desuper 
inihi venturam; ut animo .$ingulis, quam, primuin eds 
comperero, indigentiis Vestris suecurendi;. experientias 
meas, in vinea Domini. conquisitas  Vobiscum commtni- 
candi et vota, consilia praeceptaque inea cuncta Vobis 
pandendi, non desim meo. VLL A ETATE 
"$ed et Vos sacratioris Instituti viros, virginesque 
devotas, quorum contubetnia regularia sint suo haec inta . 
amplectitur. sponsa, tacitus praetermittere nec, valeo neg 
volo, sive jam erudiendae in, spiritu intelligentiae et pis 
etatis juventuti incumbitis, sive auxilio in cura animarum 
ferendo occupamini, siye aegros et per corporales, morbos 
vexatos in aedes Vestras assiumitis, Vestro, sub. misericor- 
di servitio corpore et animo aleyiandos sanandosve, sive 
demum. nobis in saechülo degentibus, variis, curis labori- 
busque distractis, Moysis pro Israéle pugnante, manus 
suos levantis instar (Exod. 17, 11.) coelestium et aeter= 
narum benedictionum copiam ab omnium, bonorum Lat- 
gitore Deo exoratis. SE; y LÀ 
Scio perbene et gratus recordor; quae unitis cons 
sortum Vesirornm viribus — conatibus — precibus in ac- 
ceptis refert ntraque respublica et gaudium meum; ve» 
loci temporis cursu absorptą esse jam aut confutata, quae 
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ńońnullis praeterlapsis decenniis contraria religiosis int 
śtitutis viguere judicia, palam profiteri non vereor, spe 
fretus, fore, ut domus Vestrae prout, jam fuisse, histo- 
ria abunde testatur ecclesiastica, etiam reapse sint, quae 
appellabantur et internae pietatis as yla, commis e- 
rationis avidoruu refugia, ecclesiae mili- 
tantis ornamenta, et contra extranei hostis, 


furorem‘ denique arces munitae, Ut itaque. 


Vos — o homines Dei, fugiatis quae mundi 
sunt, sectemini vero justitiam, fidem, pie- 
tatem, charitatem , patientiam, mansuetu- 
dinem; (1. Tim. 6, 11.) ut fide catholica in Vestris 
domibus alte radicata pellendis errorum tenébris strenue 
inserviatis, virtutum evahgelicarum cultu, cui Vos et 
sacramento adstrinxistis, bonum Christi odorem" ubique 
locorum spargatis, Deum diurnis nocturnisque supplica- 
tionibus vestris — nobis reddere propitium conemini; 
ut patria florem suum de manibus Vestris non tantum 
ilibatum , sed omni necessaria eruditione instructum, 


omniumque! virtutum comitątu ornatum recipiat; ut de» | 


nique multitudo sive jam corpore sive animo languentiz 
„um spe ac expectatione sua se non fuisse frustratam lae- 
tetur, — omnis mei in Vos obtutus, onis consilii, 
omnis inyigilantiae, amoris mei non minus ac rigoris 
nullo non momento erit scopus. 

Cum ultro nihil magis mea intersit oportet, quam 
ut tum operariorum augeatur numerus, tum sacris inili- 
andorum etiam debitus fiat‘ delectus, memor Dominici 
mandati: Rogate Dominum, ut mittat operari- 
osin messem suam, (Math. 9, 38.) aeque ac prae- 
cepti Apostolici: Manus cito nemini inposueris, 
(1, Tim. 5, 22.) obsecro mines cujuscumque dignitatis, 
Ordinis atque muneris ecclesiastici participes, ut quać 
assequendo huie scopo — 'conducendis quippe, qui suf- 


ficerent, operariis apta, remedia noverint, praeprimis in=" 


genuorum et e probis piisque parentibus prognatorum 
adolescentum, statum clericalem anhelantium studia non 
solum' foveant, opitulenturque'sustentationi, sed in vitam 
mores, seseque gerendi rationem illorum, quos statui 
clericali sese dedituros ant jam deditos compererińt, etiam 
Sedulo inquirant, et si qhae_minńs fausta, minusque 
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$pem, vitam eorum regali sacerdotio fore dignam , nu- 
trientia exploraverint, eorumdem, posthabito quolibet homi- 
num respectu aut immediate, aut mediante quodam sibi famili- 
ariori dignitario ecclesiastico pro Deo et propter Deum me 
certiorem reddere non recusent. Nullus dubito, quin om- 
nes, qui Deum habent patrem, ecclesiam vero matrem, 
mihi assentiant censenti, melius esse, pauciores habere 
sacerdotes in aedificationem, quam plures in destructio- : 
nem et vel ideo non exprobraturi, quam potius proba- 
turi sint, si a me illos, qui litterarum -culturae pertaesi 
scientiam repulerint aut carnalibus desideriis de- 
diti suavitatem jugi Domini et oneris Ejus levitatem gu- 
stare neglexerint, ne sacerdotio fungantur mihi, 
(Ose. 4,6.) repulsum et tamquam genere electo et parte 
haereditatis Dominicae indignos foras missum iri cogno- 
verint. — O utinam solum mox mihi flagrantissimis om- 
nium dioeceseos amicorum votis diu jam appetitae den- 
tur aedes, in quibus ordinis sacerdotalis candidatos sub 
immediata cura atque invigilantia mea ad praelian- 
dum praelia Domini (1. Reg. 25, 28. ) praeparare 
et velut Samueles parvulos ad obeunda in atrio sancto 
Ejus ministeria (1. Reg. 2, 18. 5, 1. 19.) aptare li- 
ceat |! — Quibus jam non injuria temporum, sed inevi- 
tabili rerum initio deficientibus nil superest, nisi ut Vos 
filiolos dilectos — ubicumque: jam locorum dispersos sal- 
tem commoneam, et per Eum, qui vocavit Vos vo- 
catione sancta, non secundum opera vestra 
sed secundum propositum et gratiam (2. Tim. 
1. 9. ) vos objarem: Filii! -accedentes ad seryi- 
tutem Dei state in justitia et timore et 
praeparate animas(Eccles, 2 2.) vestras. Sic agite, 
ne adolescentiam Vestram ulla sorde peecati commacule- 
tis, sed ut altare Christi, vorente id cum divo Hie- 
ronymo ecclesia, quasi virgo ad thalamum pro- 
cedere possitis, et per sedulam ad studia sacratio- 
ra adplicationem nec non per pietatis virtutumque omni- 
um exercitium certam faciatis vocationem et electionem 
vestram, Si quis est vestrum, qui de divina sui vocatione 
anceps haesitet, hunc per omnia, quae in coelis chara 
Oro atque obtestor, nt rem tanti momenti denuo matu- 
Te et adhibito _ conscientiae moderatore perpendere non 


r 


— 118 — 


negligat, sique repererit, sibi adimplendis omnibus, quae 


ordinis sacerdotalis requirit munus, aut deesse vires aut 


animum ,.abeat — pwoficiscątur potius et sortem arripiat 
aliam, ne reus fiat gravis tum in se, tum in alios 'eom- 
missae injustitiae atque. iniquitatis, et qua sal infatu« 
atum demum conculcetur ab hominibus 
(Math, 5, 15.) Reliquis, qui manserint, monitum a Pon- 
tifice in ordinatione presbyterorum ecclesiae nomine pro- 
ferri solitum , nullo non tempore ponderandum. commen« 
do: Cum magno quippe timore ad tantum gra- 
dum ascendendum est ac providendum, ut 
coelestis sapientia, probi mores et diutur- 
na justitiae abservatio ad id electos commendent.( Pons 
tific. R.) 


Ad populum, cum venero visitaturus fratres,” loqui, 


et ea quae necessaria salutariaque videro fari non inter- 


mittam, quam primum difficultates dialecti differentis, | 


quas mox a die cognitae mei denominationis Altissimae 
et quidem non absque successu aggressus sum, superavero. 

Jurisdictiones et facultates a legitimis superioribus 
hueusque concessas confirmo universas, donec terminus 
praefixus lapsus non fuerit, aut ego ipse eas revocandas 
non censuero. i ? l 

Pro coronide commendo, ut ferventissimas mecum 
et absque intermissione faciatis supplicationes pro. visibili 
ecclesiae capite Sanctissimo Patre nostro GREGORIO 
XVI, Beati Petri Apostolorum Principis. cathedram nom 


obstantibus repetitis malevolorum, fraenum paternae le- 


gis respuentium conatibus admiranda. cum mansuetudine, 
patientia, prudentia atque fortitudine occupante, nt pro” 
cellarum vi — contortarum quippe aevi moderni opinio- 
num humanarum, divina humanaque. omnia  pessumdanti- 
um — tandem ayulsa, tranquilla ecclesiae pace laetetur. 
„Commendo orationibus Vestris et. devotissimum €0- 
clesiae filium—Augustissimum Imperatorem ac Regem no0- 
strum, FRANCISCUM cum tota Serenissima domo Ejus, 
ut largitor bonorum omnium Deus Eum populorum saln- 
ti ad multos adhuc annos servet incolumem., consiliis' et 
operibus Ejus.ih ecclesiae non minus ac patriae commo- 


dum ,;vere paterno cum : affectu susceptis praesidest ata 


que prosperrimo decoret exitu, quatenus pace  stabiliori 
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orbi terrarum. tandem restituta, regna Illius :pro merito 
Ejus et nostra omnium salute magis ac magis floreant. 

Commendo orationibus Vestris et hoc menm, cujus 
curam suscipio, charissimum Ovile — sponsam meam , 
Ecclesiam. et Dioecesin Tarnoviensem nuper pri- 
mum ut scitis erectam et vel ideo multorum adhuc in- 
digentia pressam, ut ejus quantocyus suecurratür necessi, 
tatibus et populus illi adscriptus — amodo grex meus — 
gaudium meum et gloria mea — apostolicis laboribus 
nostis sanctificetur Deo ( Joann. 17, 17, 19. ) et - 
subditus ex animo — (Rom. 15, 5.) fidelis ats 
que immobilis reddatur Regi, salutis ejus, 
prout ipse cum innumeris aliis coram Deo omniscio te~ 
'stari valeo, vel avidissimo. (1. Petr. 2, 13—25.). 

Postremo cum manus ad Deum levabitis vestras, 
mei quoque, qui.a terra suscitatum a Deo inos 
pem et de pulyere erectum humilem me pa« 
lam profiteor — collocatum cum principibus 
populi (1, Reg. 2, 8. Psalm. 112, 7, 8.) nolite obli- 
visci, ut qui mihi honoris est auctor, ipse 
mihi quoque fiat administrationis adjutor 
et ne sub magnitudine gratiae succumbaum. 
infirmus, det virtutem, qui contulit digni- 
tatem. (Leo M.) 

Atque hujus rei gratia et ego flecto genua 
meaad patrem Domini nostri Jesu Christi, 
ex quo omnis paternitas in coelis et in ter- 
ra nominątur, ut det mihi et vobis secun- 
dum divitias gloriae suae virtute corrobo- 
rari in interiorem hominem, Christum has 
bitare per fidem im cordibus nostris. (Ephes. 3, 
14.) Suspiro simul. enixe ad Almam Redemtoris — Dei 
et nostram Matrem, cujus peculiari protectioni atque paa 
trocinio haec ecclesig Cathedralis est dicata, quamque a 
puero in omnibus necessitatibus meis invocatam celerem 
semper expertus sum adjutricem nec non binis in locis 
antea curae meae commissis—ab auxilio: hic saepius evi~ 
denter impetrato in patria celeberrimis (Presticii et Ve- 
tero-Boleslaviae,) christianorum auxiliatricem = Invoco 
insuper Principes Apostolorum Beatum Petrum et Paulum 
= Patriarcham. ordinis religiosi per totum christianum 
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orbem celebratissimi beatum Benedictum — constantissi- 
mum inter regales delicias et mundi illecebras virtutis 
tultorem beatum Casimirum — sanctos dioeceseos Patro- . 
nos; beatum Woyciechum, beatnm Stanislaum, utrumque 
beatum Joannem et Nepomucenum et Cantium, quadru- 
plex hoe sacerdotum Slovanorum jubar — ut perpetuo 
ipsorum patrocinio atque intercessione muniti et spiritu 
Jesu ;Christi, qui est via, veritas et vita (Joann. 
16. 6.)repleti bonum certamen eertemus et cur- 
su tandem consumato, fide servata unacum 
grege nobis credito immarcescibilem glo- 


riae coronam percipere mereamur, (2. Tim. 4, 
4-054; Pen. *5, 545) 


Atque in hujus peroptatae felicitatis auspicem, pa- 
ternam Vobis dilectissimis et universo meo gregi ex imo 
cordis affectu impertior benedictionem, ; 


Tarnoviae die 10. Junii 1832. 


Franciscus de Paula, 


Episcopus, 
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